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I  ŚWIAT WSPÓŁCZESNY
CZAS O PISM O DLA NAUCZYCIELI

W Y D A W A N E  N A  Z L E C E N I E  M I N I S T E R S T W A  O Ś W I A T Y

Z W I Ą Z E K  R A D Z I E C K I  O S T O J Ą  P O K O J U

(W  34 rocznicę W ie lk ie j Socjalistycznej Reinolucji Październikotuej)

M ija  34 la ta  od w ybuchu W ie lk ie j Socja listycznej R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j, k tó ra  oba liła  w ładzę ka p ita lis tów  i  obszarników  w  Rosji 
i  zapoczątkowała nową erę w  dziejach ludzkości.

Rocznica R ew o luc ji Październ ikow ej jes t św iętem  n ie  ty lk o  naro­
dów Zw iązku  Radzieckiego, jest ona św iętem  całego lu d u  pracującego na 
k u l i  ziem skiej, św iętem  lu d z i postępowych w szystk ich  kon tynen tów  świata.

W  rocznicę W ie lk ie j R ew o luc ji Rosyjskie j uczucia i  m yś li w ie lu  m i­
lio n ó w  lu d z i na ca łym  świecie zw racają się ku  pam ię tnym  dniom  paździer­
n ika  1917 reku, k iedy  to p ro le ta ria t rosy jsk i z rzuc ił okow y w iekow e j n ie ­
w o li i  po raz p ierw szy w  h is to r ii w z ią ł w ładzę na trw a łe  w  swoje ręce.

B łyskaw iczne powstanie zbrojne, przeprowadzone pod k ie row n ic ­
tw em  Len ina  i  S ta lina  7 i  8 listopada 1917 r., zamknęło dzieje starej Rosji 
im pe ria lis tyczne j i  o tw orzy ło  nową ka rtę  h is to r ii R osji odrodzonej.

W  pam iętnych dniach listopada rosyjska klasa robotnicza w  sojuszu 
z biedotą chłopską i  p rzy  poparciu  żo łn ierzy i  m arynarzy  dokonała n a j­
w iększej w  dziejach ludzk ich  rew o luc ji.

R ew olucja  Październ ikowa stanow i g run tow ny przełom  w  dotych­
czasowej h is to r ii ludzkości.

Oto po raz p ierw szy w  dziejach klasa na jem ników , klasa prześlado­
wanych, klasa uciskanych i  w yzysk iw anych , klasa lu d z i pracy, daw nie j 
pogardzanej, w yzu te j z czci i  p rzek lę te j, wzniosła się na stanowisko k lasy 
panującej.
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R ew olucja  Październ ikowa przerw a ła  fro n t im pe ria lizm u  św iato­
wego, oba liła  burżuazję im peria lis tyczną  w  R osji i  postaw iła  u  w ładzy 
p ro le ta ria t socja listyczny.

D zięk i R ew o luc ji Październ ikow ej uciskane daw nie j przez carat lu ­
dy, ludy-pariasy , lu d y -n ie w o ln icy , po raz p ierw szy w  dziejach ludzkości 
podniosły się na poziom narodów  rzeczyw iście w o lnych  i  rzeczywiście 
rów nych.

Powstałe dz ięk i W ie lk ie j Socja listycznej R ew o luc ji Październ ikowej 
pierwsze na świecie państwo robo tn ików  i  chłopów —  ja k  m ów i S ta lin  —  
zdolne jest do prowadzenia i  rzeczyw iście p row adzi p o lity kę  pokoju, p ro ­
w adzi ją  nie w  sposób faryzeuszowski, lecz szczerze, o tw arcie , zdecydo­
wanie i  konsekwentnie.

W ie lk i k ra j, k tó ry  zbudował socjalizm , pokazuje św iatu, że można 
na w łasnej z iem i bez podbo jów  rosnąć bez granic, i  daje n iezb ity  dowód, 
że n ie  potrzebu je  w o jn y  an i podboju.

Zw iązek Radziecki pragnie pokoju, gdyż jest państwem  robo tn ików  
i  chłopów, a robo tn icy  i  ch łop i w  czasie w o jn y  płacą daninę k rw i i  po tu  
większą n iż  inne k lasy społeczne.

Zw iązek Radziecki, jako  państwo socjalistyczne, w id z i źród ło  po­
mnażania m a ją tku  narodowego w yłączn ie  w  pracy, n ie zaś w  u ja rzm ian iu  
innych  narodów, w  prowadzen iu agresywnych wojen.

Zw iązek Radziecki dąży do zniesienia w yzysku  narodu przez naród, 
dąży do stworzenia takiego uk ładu  stosunków, k tó ry  uczyn i w o jn y  n ie  
ty lk o  zbędnym i, ale naw et wręcz n iem oż liw ym i.

Zw iązek Radziecki •—  m ó w ił L e n in  —  w alczy przeciw ko oszustwu 
ze s trony rządów, któ re  m ów ią o pokoju, a p rzygo tow u ją  się do agresyw­
nych wojen.

D ekre t o poko ju  b y ł p ierw szym  dekretem  R ew o luc ji Październ iko­
w ej. P roponował on k ra jo m  b iorącym  udz ia ł w  w o jn ie  natychm iastowe 
zawieszenie b ro n i p rzyna jm n ie j na trz y  miesiące w  celu rozpoczęcia per­
tra k ta c ji pokojow ych. W zyw ał też robo tn ików  obcych państw, by  pomo­
g li „pom yśln ie  doprowadzić do końca sprawę poko ju  i  zarazem sprawę 
w yzw o len ia  pracujących i  w yzysk iw anych  mas ludności z w sze lk ie j n ie­
w o li i  wszelkiego w yzysku “ . W  dekrecie ty m  potępiono carską p o lity kę  
ciem iężenia narodów, zadeklarowano praw a w szystkich narodów  do n ie­
zależności państwowej. D ekre t nap ię tnow ał rozb io ry  Polski, z uznaniem 
się w y ra z ił o w iekow e j walce P o lsk i o niepodległość, uznawał praw o Pol­
sk i do w łasnej d rog i dzie jowej.

W  ciągu swego 34-letniego is tn ien ia  Zw iązek Radziecki dawał n ie ­
zliczone dowody swej niezłom nej w a lk i o pokój, p rzy jaźń  i  współpracę 
m iędzy narodam i.

Przeszło 20 la t tem u m ó w ił S ta lin : „P row adz im y p o lity kę  poko ju  
i  go tow i jesteśm y porozum ieć się odnośnie do rozbro jen ia  aż do ca łkow i­
tego zniesienia sta łych a rm ii“ .
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W  roku  1945 S ta lin  ośw iadczył: „Nasza p o lity k a  zagraniczna jest 
jasna. Jest to p o lity k a  zachowania poko ju  i wzm ocnienia stosunków han­
d low ych  ze w szys tk im i k ra ja m i. ZSRR nie ma zam iaru zagrażać kom u­
ko lw ie k  an i —  ty m  bardzie j —  napaść na kogokolw iek. Jesteśmy za po­
ko jem  i  b ron im y  spraw y pokoju, ale n ie  bo im y się gróźb i  go tow i jesteś­
m y  odpowiedzieć ciosem na cios podżegaczy w o jennych “  *).

Rząd radziecki n ie jednokro tn ie  proponow ał rządom A n g lii,  F ra n c ji 
i  innych  k ra jó w  podjęcie konkre tnych  k roków  celem położenia kresu 
agresywnem u postępowaniu faszystowskich N iem iec i  ich  sojuszników. 
Lecz wszystkie  w y s iłk i Z w iązku  Radzieckiego b y ły  bezowocne. Rządzące 
ko ła  im peria lis tyczne Stanów Zjednoczonych, A n g lii i  F ra n c ji w  sw ej 
zwierzęcej n ienaw iśc i do k ra ju  socja lizm u nie życzy ły  sobie w spółpracy 
z ZSRR, przeciwnie, zachęcały one N iem cy, W łochy i  Japonię do postę­
powania agresywnego. U koronow aniem  te j p o lity k i by ła  w  r. 1938 zdra­
dziecka transakcja  m onachijska zawarta przez im p e ria lis tów  angie lskich 
i  francusk ich  z faszystow skim i agresoram i p rzy  ca łkow ite j aprobacie 
i  zgodzie kó ł rządzących w  Stanach Zjednoczonych. Faszystom niem iec­
k im  oddano Czechosłowację jako  cenę za zobowiązanie się N iem iec do 
rozpętania w o jn y  przeciw ko ZSRR.

W  r. 1939 z in ic ja ty w y  Z w iązku  Radzieckiego prowadzono w  Mos­
kw ie  od kw ie tn ia  do sierpn ia rozm ow y m iędzy ZSRR, A n g lią  i  F ranc ją  
w  spraw ie wzajem nej pomocy w  walce z h itle ro w sk im i N iemcam i. A n g lo - 
francuscy im pe ria liśc i sabotowali bieg rokow ań prowadząc równocześnie 
rozm ow y zakulisowe z H itle rem . Rządzące ko ła  A n g lii m ia ły  zam iar za­
wrzeć trw a ły  sojusz z N iem cam i i  skierować niem iecką napaść przeciw ko 
Polsce (k tó re j u d z ie liły  niedawno fo rm a lne j gw arancji), a poprzez je j 
ziem ie —  przeciw ko ZSRR. Zw iązany z rządam i A n g lii i  F ra n c ji sanacyj­
n y  rząd Rydza-Sm igłego-Becka w  odpowiedzi na propozycję radziecką 
wspólnej w a lk i przeciw ko h itle ryzm o w i w  obronie narodów  E uropy 
oświadczył, że n ie  przepuści przez te ry to r iu m  P o lsk i w o jsk  radzieckich do 
w a lk i z N iem cam i. W  ten sposób na rozkaz im pe ria lis tów  zachodnich 
rząd sanacyjny izo low ał Polskę, pozbaw ił ją  m ożliw ości jedyne j pomocy 
i skazał na klęskę i  n iewolę h itle row ską.

Im p e ria liśc i am erykańscy ak tyw n ie  p rzyczyn ili się do przygotow a­
n ia  agresji h itle ro w sk ie j. P rzy  pom ocy m onopolistów  am erykańskich 
H it le r  w y k u w a ł oręż przeciw ko K ra jo w i Rad. Im pe ria liśc i angielscy, fra n ­
cuscy i  in n i ze w szystk ich  s ił szczuli H it le ra  na Zw iązek Radziecki.

Jeszcze w  toku d rug ie j w o jn y  św iatow ej im pe ria liśc i am erykańsko- 
angielscy opracow ali p lany  nowej w o jn y  w ym ierzone j przeciw ko K ra jo w i 
Rad i p row adz ili ta jne  rokow ania  z h itle row cam i.

W  groźne d n i d rug ie j w o jn y  św iatow ej p o lity ka  zagraniczna ZSRR, 
k ierow ana przez w ie lk iego  Stalina, m ia ła  na celu najszybsze osiągnięcie

*) Z agadn ien ia  len in izm u. W yd. „K s ią ż k a “ . S tr. 407.
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pełnego zwycięstw a i  ustanow ienie trwałego, demokratycznego pokoju. 
Jeszcze burza wojenna szalała, gdy sta linow ska m yśl pracowała już  nad 
stworzeniem  systemu powojennej w spółpracy m iędzynarodowej.

S ta lin  m ó w ił ju ż  w  r.1944: „Zadanie polega nie ty lk o  na tym , aby 
w yg rać  wojnę, lecz rów n ież na tym , aby un iem oż liw ić  zrodzenie się no­
w e j agresji i  nowej w o jny , je ś li n ie na zawsze, to p rzyna jm n ie j na d ług i 
okres czasu“ .

Inną  p o lity kę  up raw ia  obóz im peria lis tyczny  i  an tydem okra tyczny, 
na czele którego sto ją S tany Zjednoczone i  A ng lia . Bezpośrednio po za­
kończeniu d rug ie j w o jn y  św iatow ej im pe ria liśc i Stanów Zjednoczonych 
i  A n g lii rozpoczęli przygotow an ia  do nowej w o jn y  św iatow ej przeciwko 
ZSRR.

Latem  1950 r. rząd Stanów Zjednoczonych przeszedł od p o lity k i 
p rzygo tow an ia  agresji do bezpośrednich ak tów  agresji w  K ore i, pogw ał­
c ił w  ten sposób pokój i  w ykaza ł w szystk im  narodom, że jest w rog iem  
pokoju.

Agresyw na działalność am erykańskich podżegaczy w o jennych  nie 
ogranicza się do K ore i. O kupow ali on i należącą do C h in  wyspę Ta iw an 
i  pope łn ia ją  a k ty  agresji przeciw ko C hińskie j Republice Ludow ej.

Im pe ria liśc i anglo-am erykańscy wskrzeszają im p e ria lizm  n iem iecki, 
odbudow ują  h itle ro w s k i W ehrm acht.

Na ostatn ie j kon fe renc ji Stanów Zjednoczonych, A n g lii i  F ra n c ji 
m in is tro w ie  spraw  zagranicznych tych  państw  up lanow a li zatw ierdzenie 
rozb io ru  N iem iec i  przyspieszenie odbudowy W ehrm achtu jako  trzonu 
tzw . a rm ii europejskie j.

Decyzje ich  w ym ierzone są przeciw ko św iatow em u poko jow i, prze­
c iw ko  na jżyw otn ie jszym  interesom  narodów E uropy i  całego świata.

Rząd radziecki w yrażając w olę narodów  ZSRR i  całej postępowej 
ludzkości toczy uporczyw ą w a lkę  o powszechny pokój i  bezpieczeństwo 
m iędzynarodowe, o p rzy jaźń  i  współpracę m iędzy narodam i.

Gdy dziś znowu zawisło nad ludzkością niebezpieczeństwo w o jny , 
gdy reakcja  im peria lis tyczna  w  sw ym  dążeniu do panowania nad św iatem  
pragn ie  rozpętać nową w o jnę  św iatową, potężny Zw iązek Radziecki pod 
wodzą genialnego S ta lina  jest tamą, o k tó rą  rozb ija  się m ętna fa la  podże­
gania do w o jny .

W  przeciw ieństw ie  do p o lity k i zagranicznej aw an tu rn ic tw a  i  hazar­
du, jaką  prowadzą b a n k ru tu ją cy  drapieżcy im peria lis tyczn i, obóz demo­
k ra tyczn y  ze Zw iązk iem  Radzieckim  na czele budu je  c ie rp liw ą , n ieom yl­
ną i  zwycięską strategię poko ju  jako  in s tru m e n t jaw ne j i  o tw a rte j w a lk i 
o losy cyw iliza c ji, o lepsze, p iękniejsze ju tro  w szystk ich  narodów  —  całej 
ludzkości.

Dem askowani w  swych aw anturn iczych  zamysłach, podżegacze w o­
je n n i chcą oszukać p rostych lu d z i k ła m liw y m  tw ierdzeniem , jakoby  ko ­
m uniśc i uw aża li pokojowe w spó łis tn ien ie  k ra jó w  socja lizm u i  ka p ita lis -
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tycznych  za niem ożliwe. Swą zbrodniczą działalność w  dziedzinie p rzy ­
gotow yw an ia  nowej w o jn y  pragną on i osłonić oszczerstwami w ym ie rzo ­
n y m i przeciw ko uczciwej po lityce  poko ju  prowadzonej przez kom unistów .

S ta lin  n ie jednokro tn ie  z całą stanowczością oświadczał, że Zw iązek 
Radziecki stoi na gruncie  fa k tu  n ieunikn ionego w spó łis tn ien ia  przez d łuż­
szy okres czasu dwóch systemów: socja lizm u i  kap ita lizm u  —  i  w y trw a le  
p row adzi p o lity kę  u trzym an ia  lo ja ln ych  poko jow ych stosunków z wszyst­
k im i państwam i, k tó re  w ykazu ją  pragnien ie p rzy jazne j współpracy, pod 
w arunk iem  przestrzegania zasad wzajemności i  w ykonyw an ia  p rzy ję tych  
zobowiązań.

Już po d rug ie j w o jn ie  św iatow ej S ta lin  n ie jednokro tn ie  demaskował 
fa łszyw ą tezę podżegaczy wojennych, że narody o różnych systemach spo­
łecznych nie mogą is tn ieć obok siebie strzegąc w zajem nie pokoju, oraz 
udz ie la ł ścisłej odpow iedzi na tem at bezwzględnej m ożliwości pokojow ej, 
d ługo trw a łe j w spółpracy m iędzy k ra ja m i socja lizm u i  kap ita lizm u:

„S ystem y gospodarcze USA i ZSRR są różne, ale one nie w o jo w a ły  
ze sobą, lecz w spółpracow a ły w  czasie w o jny . Dlaczego nie m og łyby  
współpracować w  czasie pokoju? Zrozum iałe, że o ile  będzie chęć w spół­
pracy, to współpraca jest zupełnie m ożliw a  p rzy  różnych systemach gospo­
darczych, a je ś li n ie ma chęci współpracy, to naw et p rzy  jednakow ych sy­
stemach gospodarczych państwa i  ludzie  mogą się z sobą pok łóc ić“ .

Zw iązek Radziecki uważa, że droga pokojow e j ry w a liz a c ji z kap ita ­
lizm em  jest w  p e łn i m ożliw a do przyjęcia .

S ta linow ska p o lity ka  zagraniczna odpowiada na jżyw otn ie jszym  in te ­
resom narodu radzieckiego, jest w yrazem  jego dążeń i  nadziei.

Pokój d la  lu d z i radzieckich oznacza rozw ój przem ysłu, dalszą po­
praw ę w a runków  życia. Pokój oznacza w ykonanie  s ta linow skich p lanów  
przeobrażenia p rzyrody, oznacza budowę w ie lu  now ych potężnych źródeł 
energ ii e lektryczne j, now ych w ie lk ich  systemów irygacy jnych , prze­
obrażających pustyn ie  w  k ra in y  m lek iem  i  m iodem  płynące. Pokój d la  
lu d z i radzieckich oznacza rozw ój i  dobrobyt, oznacza budowanie ko­
m unizm u.

N a jbardz ie j p rzekonyw ającym  i  n iezb itym  dowodem um iłow an ia  po­
k o ju  przez Zw iązek Radziecki jest fa k t, że nie reduku je  on, lecz odw rotn ie , 
rozszerza przem ysł poko jow y, n ie  zmniejsza, lecz odw rotn ie , ro zw ija  bu ­
dow n ic tw o now ych potężnych e le k tro w n i w odnych i  systemów iryg a ­
cy jnych , nie podwyższa, lecz odw rotn ie , ko n tyn u u je  p o lity kę  obniżenia cen.

O fia rna  praca lu d z i radzieckich d la poko ju  zagrzewa serca w ie lu  
m ilio n ó w  lu d z i na świecie do czynnej w a lk i przeciw ko w ojn ie . W y s iłk i 
reakcy jne j propagandy zm ierzającej p rzy  pomocy n iew ybrednych  środków  
do zniekształcenia obrazu życia i  p racy narodów  radzieckich idą na marne. 
Ś w ia t w ie, że s ta ły  w zrost dobrobytu  lu d z i radzieckich, rozw ój k u ltu ry
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i  ośw ia ty —  to osiągnięcia p o lity k i,  k tó ry m  im pe ria liśc i mogą przeciw sta­
w iać ty lk o  nędzę mas i  choroby oraz pęczniejące po rtfe le  bankierów .

Pokojowa p o lity k a  ZSRR jest w yrazem  jego s iły , ta k  ja k  aw an tu r­
nicza p o lity ka  im p e ria lis tó w  am erykańskich i  ich  sate litów  jest w yrazem  
ich  słabości. Za pokojow ą p o lity ką  ZSRR sto i n iezm ierzona potęga socja­
listycznego mocarstwa, k tó re  rozgrom iło  faszystowskie N iem cy i  im pe­
ria lis tyczną  Japonię, m ocarstwo, k tó re  n ie  ty lk o  szybko odbudowało zn i­
szczenia wojenne, ale ju ż  w  ub ieg łym  roku  przekroczyło  swą produkcję  
przedw ojenną o 75%.

Za tą pokojow ą p o lity ką  stoi potężny obóz państw, w  k tó rych  dzięki 
pom ocy ZSRR władzę w z ią ł w  swe ręce lud : p ięćse tm ilionow y naród 
ch ińsk i i  narody k ra jó w  dem okrac ji ludow e j b ron ią  swego praw a do po­
ko jow ego rozwoju.

Za pokojową p o lity k ą  stoi potężny, stale rosnący na ca łym  świecie 
ru ch  obrońców pokoju.

Nasz naród dał w yraz  swej w o li poko ju  składając z górą 18 m ilionów  
podpisów pod Apelem  Ś w ia tow e j-R ady P oko ju  o zawarcie paktu  m iędzy 
5 m ocarstwam i, daje w yraz codziennie wzm acniając tempo budow n ictw a 
i  obronności naszej o jczyzny. „N a ród  po lsk i w raz ze w szys tk im i s iłam i 
postępow ym i pod przewodem w ie lk iego  Zw iązku  Radzieckiego u ją ł 
w  swe ręce sprawę zachowania poko ju “  —  pow iedzia ł P rezydent B ie ru t.

Stojąc na straży poko ju  Zw iązek Radziecki n igdy  n ie  lekcew ażył 
niebezpieczeństwa w o jny , um acnia ł s iły  zbro jne K ra ju  Rad, aby w  w ypad­
k u  napaści na ZSRR spotkać agresora w  pe łnym  uzbro jen iu .

W ypow iedź S ta lina  z dn ia  6 październ ika 1951 ro ku  o dokonanej 
w  Z w iązku  Radzieckim  próbie jednego z lodza jów  bom by atom owej obu­
dz iła  w  sercach w szystk ich  postępowych lu d z i na świecie radość z potęgi 
obozu anty im peria lis tycznego —  potęgi przewyższającej ciemne s iły  gro­
żące nową pożogą wojenną.

B roń  atomowa, jaką  posiada Zw iązek Radziecki, s łuży nie w o jn ie , 
lecz odwróceniu i  usunięciu niebezpieczeństwa w o jny . Potęga Zw iązku  
Radzieckiego m usi w p łynąć ham ująco na podżegaczy w ojennych .

Zw iązek Radziecki posiadając bom by atomowe jednocześnie konse­
kw en tn ie  w ypow iada się za zakazem użycia bom by atom owej, za zaprzes­
tan iem  p ro d u kc ji bom by atom owej i  ustanow ieniem  k o n tro li m iędzyna­
rodow ej nad w ykonan iem  tych  decyzji.

Posiadanie bom by atom owej przez ZSRR n ikom u nie zagraża, gdyż 
—  stw ierdza S ta lin  —  „je że li S tany Zjednoczone nie zam ierzają dokonać 
napaści na Zw iązek Radziecki, a la rm  wszczęty przez działaczy U S A  uznać 
należy za bezprzedm iotowy i  fa łszyw y, a lbow iem  Zw iązek Radziecki n ie 
m yś li naw et o tym , ażeby k ie d yko lw ie k  napaść na U SA  lu b  k tó ry k o lw ie k  
in n y  k ra j“ .
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Fakt, że Zw iązek Radziecki posiada broń  atomową, oznacza wzmoc­
n ien ie  poko ju  świata. Am erykańscy p o lity cy  a tom ow i n ie mogą nadal 
wygrażać się i  szantażować innych  kra jów . S iła  obozu poko ju  i  jego w ia ra  
w  zwycięstwo ogrom nie wzrosły.

N arody Z w iązku  Radzieckiego, C h in  Ludow ych i  k ra jó w  dem okracji 
ludow e j oraz przygn ia ta jąca większość w szystk ich  narodów wiedzą, że 
trzecia w o jna  św iatowa zakończyłaby się n ieuchronną i  ostateczną klęską 
systemu kapita listycznego.

A le  jednocześnie ZSRR i  k ra je  dem okrac ji ludow e j łącznie z ca łym  
obozem dem okratycznym , obozem setek m ilionów  prostych ludz i, na k tó ­
rych  g łów nie  zwala się ciężar w o jny , dążą w sze lk im i s iłam i do u trzym a­
n ia  pokoju. Obóz an ty im peria lis tyczn y  sto i bow iem  —  ja k  to już  podkre­
ś la liśm y —  na stanow isku, że pokojowe współzawodnictwo obu syste­
m ów  —  socjalistycznego i  kapita lis tycznego —  jest m ożliw e i  leży w  in te ­
resie całej ludzkości.

W  34 rocznicę W ie lk ie j Październ ikowej R ew o luc ji Socja listycznej 
naród po lsk i i  wszystk ie  m iłu jące  pokój narody św iata jeszcze m ocniej 
zw ie ra ją  swe szeregi w okó ł niezwyciężonego Zw iązku  Radzieckiego, w o­
k ó ł S ta linowskiego sztandaru w a lk i, by  jeszcze o fia rn ie j i  skuteczniej w a l­
czyć o pokój, postęp i  spraw iedliwość społeczną.

W Y K A Z KSIĄŻEK ZAAPRO BO W ANYCH PRZEZ M IN ISTERSTW O  
O Ś W IA T Y  W  OKRESIE L IP IEC  -  PAŹD ZIER N IK  1951 R.

Nauka o Polsce i śmiecie współczesnym oraz o społeczeństwie

K s i ą ż k i  p o ż ą d a n e  w  b i b l i o t e k a c h  s z k o l n y c h

Szczęściem jes t żyć w  epoce sta linow skie j. „K s iążka  i  W iedza“ .

K s i ą ż k i  d o z w o l o n e  w  b i b l i o t e k a c h  s z k o l n y c h

Spano V. —  W  Chinach Mao Tse-Tunga (b ib l. szkolne). „Prasa W ojskow a“ .

K s i ą ż k i  p o ż ą d a n e  w  b i b l i o t e k a c h  n a u c z y c i e l ­
s k i c h * )

B ie ries tn iew  W. —  O socja listycznej ku ltu rze  i  re w o lu c ji ku ltu ra ln e j 
w  ZSRR. „K s iążka  i  W iedza“ .

Leon tiew  A. —  W yk ła d y  z ekonom i po lityczne j —  t. I  —  przekład E. W ą­
sowicz. „K s iążka  i  W iedza“ .

Leon tiew  A. —  Przeciw  szpiegom i  dywersantom . „K s iążka  i  W iedza“ . 
W e rfe l R. —  T rzy  k lęsk i re a kc ji po lskie j. „K s iążka  i  W iedza“ .
W e rfe l R. —  W ystawa poświęcona pam ięci Feliksa Dzierżyńskiego. 

„K s iążka  i  W iedza“ .

* )  Poza w ym ien ionym i w  dziale b ib lio tek  szkolnych.
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A R T Y K U Ł Y  I R O Z P R A W Y

M A R IA N  M U S Z K A T
W arszaw a

W A LK A  O R O Z W IĄ Z A N IE  PROBLEMU A TO M O W EG O

Jeszcze w  okresie dzia łań w o jennych  S ta lin  podkreślał, że główne 
zadanie, wobec którego stoi ludzkość „polega n ie  ty lk o  na tym , żeby w y ­
grać w ojnę, lecz rów nież na tym , żeby un iem oż liw ić  wszczęcie nowej 
agresji i  nowej w o jn y “  *).

Jest rzeczą zrozum iałą, że osiągnięcie tego celu by łoby  n iem ożliw e 
bez przeprowadzenia powszechnego rozbrojenia , przede w szystk im  bez 
e lim in a c ji z arsenałów zbro jen iow ych środków  masowej zagłady, zw ła ­
szcza b ron i atom owej.

Takie  stanowisko reprezentow ał od p ierwszej c h w ili zakończenia 
dzia łań w o jennych  Zw iązek Radziecki zgodnie ze swą tra d ycy jn ą  p o lity ką  
pokojową.

W  jednym  z p ierw szych aktów  w ładzy radzieckie j, w  pam ię tnym  de­
krecie  poko ju  z 8 listopada 1917 r., opracowanym  przez Len ina  i  S talina, 
s form ułow ane zostały podstawy radzieckie j p o lity k i zagranicznej. K ie ­
ru ją c  się ty m i zasadami ZSRR bezustannie w ystępow ał i  w ystępu je  na 
arenie m iędzynarodowej z żądaniem rozbrojenia .

Realizując tę p o litykę  po d rug ie j w o jn ie  św ia tow ej Zw iązek Radziec­
k i  b y ł p ierw szym  państwem, k tó re  na arenie m iędzynarodowej postaw iło  
w  im ię  bezpieczeństwa trw a łego poko ju  zagadnienie rozbro jen ia  i, oczy­
wiście, e lim in a c ji środków  masowego niszczenia ludzi.

Z in ic ja ty w y  Z w iązku  Radzieckiego doszło do p rzy jęc ia  na kon fe ren­
c ji m oskiew skie j 27 listopada 1945 r. dek la rac ji w  spraw ie zgodnego z in ­
teresam i obrony poko ju  rozw iązania zagadnienia energ ii a tom owej i  re ­
zo lu c ji Ogólnego Zgromadzenia N arodów  Zjednoczonych z dnia 14 X I I  
1946 r! w  spraw ie zbrojeń, przew idu jące j bezwzględny zakaz b ro n i atomo­
w e j oraz wprow adzen ia ta k ie j k o n tro li energ ii atom owej, jaka  zapewni­
łaby  je j w yłączn ie  pokojowe zastosowanie. Zw iązek Radziecki przedło­
ż y ł rów nież O rgan izacji N arodów  Zjednoczonych konkre tne  propozycje 
zm ierzające do rea lizac ji w yże j w spom nianych dek la rac ji i  rezo luc ji.

P rzedstaw iony 11 czerwca 1947 r. radziecki p ro je k t m iędzynarodo­
w e j k o n tro li energ ii atom owej, w  p rzec iw ieństw ie  do am erykańskiego

1) O w ie lk ie j w o jn ie  narodow e j Z w ią zku  Radzieckiego, „P ra sa  W ojskow a“ . 
S tr. 158.
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p ro je k tu , tzw . p lanu Barucha, w ychodz ił z przesłanek p o lity k i mającej na 
celu bezpieczeństwo narodów, a zatem p o lity k i zm ierzającej do rea lizac ji 
rozbro jen ia , przede w szystk im  w  zakresie tak  n ie ludzk ie j b ron i masowej 
zagłady, jaką  jest broń atomowa.

P ro je k t p rzew idyw a ł zatem rzeczyw istą i  ścisłą kon tro lę  m iędzyna­
rodową nad w szystk im i zakładam i w ydobycia  surowca atomowego oraz 
w y tw a rzan ia  m a te ria łów  i  energ ii a tom owej, k tó ra  w  n iczym  jednak n ie  
naruszałaby suwerenności państw  i  zapewniała im  ca łkow itą  swobodę 
pokojowego zastosowania energ ii a tom owej dla dobra ich  narodów  i  całej 
ludzkości. Delegacja radziecka, p rzy  poparciu  delegacji innych  państw  
m iłu ją cych  pokój, państw  dem okrac ji ludow e j, przede w szystk im  Polski, 
w a lczy ła  i  nadal w a lczy w  łon ie  ONZ oraz w szystk ich  je j organów o sku­
teczne i  pełne zrealizowanie p rzy ję tych  jednom yśln ie  i  dotychczas obo­
w iązu jących  postanow ień w  przedm iocie zakazu b ron i atom owej i  sku­
tecznej k o n tro li w ykonan ia  tego zakazu.

Zw iązek Radziecki b y ł p ierw szym  państwem, k tó re  dało dowód moż­
liw ośc i zastosowania energ ii a tom owej w  celach pokojowego budow n ic­
tw a, w idząc w  p ro d u kc ji te j energ ii n ie  środek zagłady ludzi, ale narzędzie 
podnoszenia poziomu ich życia i  rozw o ju  cyw iliza c ji. Pokojow em u stano­
w isku  Z w iązku  Radzieckiego i  k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, w yrażające­
m u w olę m ilionow ych  mas ludow ych  na ca łym  świecie; p rzec iw s taw ił się 
obóz im peria lis tyczny, na czele którego sto ją S tany Zjednoczone.

Obóz ten, choć pod naciskiem  mas ludow ych podpisał um ow y, k tó re  
zm ie rza ły  do zabezpieczenia pokoju, jednak od samego zakończenia dzia­
ła ń  w o jennych  sabotował ich  w ykonyw an ie  i  w szelkie propozycje mo­
gące się przyczyn ić  do uregu low ania  stosunków m iędzynarodow ych w  in ­
teresie trw a łe j poko jow e j w spó łpracy w szystk ich  państw.

Ze szczególną w yrazistością w ystąp iło  to p rzy  om aw ian iu  w a ru n ­
ku jące j bezpieczeństwo m iędzynarodowe spraw y rozbro jen ia , zwłaszcza 
w  dziedzinie najgroźnie jszego dla poko ju  prob lem u atomowego.

S tany Zjednoczone n ie  chcia ły  pokojowego rozw iązania tego zagad­
n ien ia . M onopoliści amerykańscy, snujący p lany  opanowania siłą całego 
św iata, n ie  chc ie li zakazu b ro n i atom owej. U n ie m o ż liw ili w ięc dojście do 
porozum ien ia na w arunkach, ju ż  zresztą w  zasadzie uzgodnionych, tra k ­
tu jących  w szystkie  państwa jednakow o i  sp raw ied liw ie . W ysunę li oni 
w łasny p ro je k t ta k ie j k o n tro li p ro d u kc ji energ ii a tom owej, k tó ra  by w  po­
staci superkoncernu niezależnego od Rady Bezpieczeństwa zapewniła im  
hegemonię na świecie. P ro je k t ten lik w id o w a ł zasadę jednom yślności 
w ie lk ich  m ocarstw, m ia ł im  w ydać na łu p  w szystkie  narody św iata, prze­
k re ś la ł jednocześnie możliwość korzystan ia  z energ ii atom owej w  celach 
rozw o ju  pokojowego wyznaczając je j w yłączn ie  ro lę  narzędzia w o jny . 
D latego też p ro je k t am erykański n ie  ty lk o  n ie  p rzew idyw a ł zniszczenia 
zapasów b ron i atom owej i  zakazu je j stosowania, ale zm ierza ł w yłączn ie
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do k o n tro li p ro d u kc ji energ ii atom owej w  innych  kra jach , pozostawiając 
poza n ią  S tany Zjednoczone.

Zakusom ty m  sprzy ja ło  z łudne przeświadczenie, że A m eryka  może za­
chować na zawsze lu b  co n a jm n ie j na w ie le  la t monopol ta jem n icy  p ro ­
d u kc ji energ ii atom owej i  że te j ta jem n icy  n ie  zna i  n ie jes t w  stanie 
posiąść dość szybko Zw iązek Radziecki.

N ie  brano p rzy ty m  pod uwagę, że w ynalazek energ ii a tom owej, ja k  
każda inna zdobycz naukowa i  technologiczna, jes t w yn ik ie m  dorobku 
n iezliczonych badaczy, k tó rzy  dz ia ła li i  dz ia ła ją  w  różnych państwach 
i  oczywiście rów nież w  Zw iązku  Radzieckim .

N ie  liczono się także z tym , że tego w yna lazku  n ie  da się zmonopo­
lizować, uzurpować na w yłączny użytek m onopoli am erykańskich i  u t iz y -  
mać go w  ta jem nicy.

W  31 rocznicę R ew o luc ji Październ ikow ej zw ró c ił na to uwagę 
w  sw ym  przem ów ien iu  w iceprem ie r ZSRR M oło tow . Dając wówczas oce­
nę p o lity c z n o -m ilita rn ą  znaczenia b ro n i atom owej, wskazał on rów n ież 
na stan w iedzy w  te j dziedzinie, k tó ry  przekreśla m ożliwość otoczenia ta ­
jem nicą  na dłuższą metę ja k ie jk o lw ie k  zdobyczy w iedzy w  ogóle, a zw ła ­
szcza w  dziedzinie ta k  is to tne j, ja k  nauka o ciałach rad ioak tyw nych  i  f iz y ­
ka m olekularna.

Ilu z je  te pow inny już  b y ły  być zupełn ie  rozw iane przez n ie  pozosta­
w ia jące pod ty m  względem  żadnych w ą tp liw ośc i oświadczenie z 1 paź­
dz ie rn ika  1948 r. ówczesnego w icem in is tra  spraw  zagranicznych ZSRR 
W yszyńskiego na posiedzeniu K o m is ji P o lityczne j O rgan izacji N arodów  
Zjednoczonych. W yn ika ło  z niego w yraźn ie , że przypuszczenie, jakoby 
U S A  b y ły  w  posiadaniu wyłączności ta jem n icy  p ro d u kc ji energ ii atomo­
w e j, zupełnie pozbawione jest podstaw.

N a jw y b itn ie js i am erykańscy znawcy zagadnienia atomowego n ie  
w ą tp ili w  to, iż ZSRR może dysponować lu b  dysponuje b ron ią  atomową 
naw et jeszcze przed ogłoszeniem we w rześn iu  1949 r. oświadczenia pre ­
zydenta T rum ana w  spraw ie w ybuchu atomowego w  ZSRR i  kom un ika ­
tu  agencji TASS stw ierdzającego, że Zw iązek Radziecki zna ta jem nicę 
p ro d u kc ji bom by atom owej i  dysponuje b ron ią  atomową juz  od r. 1947.

I  dlatego szantażem po litycznym  —  zresztą od początku szytym  g ru ­
bym i n ićm i —  by ło  i  pozostaje stanowisko U SA domagające się usta lenia 
tak ich  zasad m iędzynarodowej k o n tro li energ ii atom owej, ja k ie  by  nada ły 
w  ty m  zakresie szczególne p rzyw ile je  Am eryce.

Dziś w  tym  samym celu szantażuje się bombą wodorową, aczkolw iek 
w ed ług  oświadczenia na jw iększych  specja listów  am erykańskich bomba 
w odorowa n ie  została jeszcze w yprodukow ana i  n ie  w iadomo, czy k ie d y ­
k o lw ie k  uda się ją  skonstruować. Toteż n ic  dziwnego, że naw et tacy zna­
n i ko n s tru k to rzy  b ro n i i  fizycy , ja k  Behte, nazyw ają tę bombę bron ią  
psychologiczną.
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W  po lityce  te j chodzi m onopolistom  am erykańskim  o zagwaranto­
wanie sobie ta k ie j pozycji, w  k tó re j —  stosownie do słów  pro f. Jo lio t-  
C urie  —  „m o g lib y  on i występować jako  ów bandyta gotow y układać się 
ze w szys tk im i pod w a runk iem  zachowania w  swoim  ręku  naładowanej 
bron i, gotowej w  każdej c h w ili do strzału, p rzy  uprzedn im  jednakże roz­
b ro je n iu  pozostałych stron uczestniczących w  układzie, postaw ionych 
w  stan przym usow ej podległości“  *).

Jak w ięc tłum aczyć fa k t kon tynuow an ia  przez m onopolistów  ame­
rykańsk ich  swej p o lity k i, m im o że jes t rzeczą n ie  budzącą żadnych w ą tp li­
wości, iż Zw iązek Radziecki i  państwa dem okracji ludow e j n ie  chcą po­
zw o lić  im  postępować ze sobą ja k  uzbro jony bandyta z rozb ro jonym i 
ofiaram i?

Jak to w ytłum aczyć, że postawą swą, k tó ra  od początku obca by ła  
duchow i porozum ienia i  chęci doprowadzenia negocjacji do w y n ik ó w  mo­
gących odpowiadać w szystk im  ludziom  szczerze pragnącym  pokoju, dele­
gacja am erykańska n ie  ty lk o  un iem oż liw iła  w  ramach powołanej do tego 
celu K o m is ji opracowanie pozytywnego i  konkretnego program u efek­
tyw n e j k o n tro li energ ii atom owej, ale, ja k  tego dow iód ł jeszcze 23 czerw­
ca 1948 r. delegat U k ra in y  do ONZ m in is te r M anu ilsk i, u ja w n iła  wręcz, że 
an i ko n tro li, an i rozbro jen ia  w  ogóle n ie  chce.

B y łoby  naiwnością sądzić, że p raw ie  n iezm iennie zachowując swoje 
p ie rw o tne  stanowisko m onopoliści am erykańscy czyn ili to w  prześw iad­
czeniu, iż  is to tn ie  są w  posiadaniu lu b  mogą długo u trzym ać monopol b ro ­
n i atom owej i  p rzy  jego pomocy narzucić in n ym  swoją wolę.

O storpedowaniu przez U SA  radzieckiego p ro je k tu  e fek tyw ne j m ię­
dzynarodowej k o n tro li energ ii atom owej zadecydowały krótkowzroczność 
i  k lasow y charakte r p o lity k i amerykańskiego ka p ita łu  m onopolistyczne­
go, k tó ry  us iłu je  n ie  dopuścić do pokojowego korzystan ia  z energ ii ato­
m owej i  pragnie zawładnąć św ia tow ym i zasobami a tom ow ym i w yłączn ie  
w  swoim  w łasnym  interesie, będąc gotow ym  dla rea lizac ji swych ekspan­
syw nych celów rozpętać nową tragedię wojenną.

N ie  należy bow iem  zapominać, że w yłącznym  gospodarzem zarówno 
złóż surowca, labo ra to riów  i  zakładów  p rodukcy jnych  energ ii a tom owej 
w  Am eryce, ja k  i, oczywiście, p rodukow anych w  n ich  bom b atom owych 
n ie  jest naród am erykański, lecz w yłączn ie  w ie lk i ka p ita ł m onopolistycz­
ny. M iędzynarodow y koncern radu i  u ranu  Westinghouse, D u Pont de 
Nemours i  General E lectric , k tó rem u  D u Pont z lec ił od 1 w rześnia 1946 r. 
swoją działalność w  te j dziedzinie, oraz inne monopole znane ze swoich 
dążeń do agresji, związane —  ja k  w iadom o — od la t z n iem ieck im i agresy­
w n ym i m onopolam i I.G. Farben industrie , V ere in ig te  S tah lw erke i  AEG,

U Jo lio t-C u rie  „L a  science atom ique au service de la  m o rt? “  Dém ocratie N ou­
velle, m a j 1948. S tr. 10.
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decydują o całokształcie p o lity k i am erykańskie j, a jednocześnie i  o tak  
korzystne j dla n ich  po lityce  zbro jeń w  ogóle (zwłaszcza zbro jeń w  zakre­
sie b ro n i atom owej), po lityce  dążącej do now ych k o n flik tó w  i  do coraz 
w iększych dla n ich  zysków p łynących z tego źródła.

Kosztorysy am erykańskich m onopolistów  odnoszące się do p roduk­
c ji energ ii atom owej ustalają, że kons trukc ja  jednego cyk lo tronu , p rzy 
pomocy którego rozb ija  się atom y, kosztu je od 700— 800 tysięcy dolarów, 
zbudowanie reaktora  do p ro d u kc ji energ ii atom owej kosztu je  około 50 m i­
lionów  dolarów, kom pletnego zaś zakładu produkcyjnego —  nie m n ie j n iż 
500 m ilio n ó w  dolarów.

Takie  o lb rzym ie  sumy, opłacane przez p ła tn ika  am erykańskiego 
i  lu d y  ograbiane przez monopole am erykańskie, są źródłem  fantastycz­
nych zysków w ie lk ich  m onopolistów  z kó ł big businessu, w  szczególności 
koncernu Morgana, za jm ujących się p rodukc ją  b ro n i atom owej i  budową 
zakładów niezbędnych dla te j p rodukc ji. W łaśnie w  celu zapewnienia so­
bie tych  zysków m onopoliści am erykańscy w z ię li bezpośrednio w  swe ręce 
i, ksz ta łtu ją  w ytyczne p o lity k i swTego rządu w  ogóle, a w  szczególności 
w  dziedzinie energ ii atom owej. Rozbudowa należącego do n ich  przem ysłu 
zbrojeniowego, zwłaszcza przem ysłu  atomowego, n ie ty lk o  zapewnia im  
u trzym an ie  tych  zysków, ale i  bezustanny ich  wzrost.

N ic  w ięc dziwnego, że na 8 członków am erykańskiego ko m ite tu  rzą­
dowego, powołanego jeszcze 7 sierpn ia 1945 r. przez ówczesnego m in is tra  
w o jn y  U S A  Stimsona, 3 pozostawało, a dalszych 2 weszło później fo rm a l­
n ie  w  ścisłe zw iązk i z domem bankow ym  Morgana. Stimson sam jest 
członkiem  f irm y  konsu ltan tów  praw nych obsługujących należący do M o r­
gana koncern Com m onwealth and Southern. Zastępca przewodniczącego 
ko m ite tu  George H arrison  w  c h w ili powołan ia p e łn ił obow iązki prezesa 
m organow skie j New Y o rk  L ife  Insurance Co i  dy rek to ra  m organowskie- 
go F irs t N a tiona l Bank. James Byrnes, ówczesny sekretarz stanu USA, 
po ustąp ien iu  z rządu ob ją ł stanowisko dyrek to ra  w  m organowskie j f i r ­
m ie  N ew m ont M in in g  Co.

W arto  przypom nieć zw iązk i Barucha z w ie lk im  am erykańskim  ka ­
p ita łem  m onopolistycznym .

N a jb liższym i w spó łp racow n ikam i Barucha w  dziedzinie atom owej 
b y li:  1. D aw id  L ilia n th a l, mąż zaufania f irm  k ie row anych przez koncern 
M organa - Rockefe llera; 2. F red  Searls j r ,  prezes m organowskie j N ew ­
m on t M in ig  Co; 3. H e rbe rt B ayard  Swope, którego b ra t G erhard pozostaje 
na służbie Morgana od r. 1895, a w  la tach 1922— 1939 b y ł prezesem morga­
now skie j General E lec tric  Co; 4. John M ilto n  Hancock, akcjonariusz po­
zostającego pod w p ływ a m i M organa banku Lehm an Bros i  5. Ferd inand 
Eberstadt, po ten ta t przem ysłu chemicznego i  akcjonariusz koncernu D il-  
lo n -R e a d .

Na doradców przem ysłow ych delegacji am erykańskie j do K o m is ji 
A tom ow e j O NZ wyznaczeni zostali trze j delegaci koncernu Rockefellera,
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trze j z g rupy  Morgana i  po jednym  z g rupy M ellona (która  w raz z ban­
k iem  K uhn , Loeb et Co, M e lłonam i i  R ockefellerem  k o n tro lu je  W esting- 
house E lectric), g rupy  D u Pont, Shell O il i  In te rna tion a l N icke l, dom ino­
w anej przez M organa i  Rockefe llera i  w  zarządzie k tó re j pe łn i obow iązki 
jednego z d yrek to rów  John Foster Dulles.

Czy może w ięc być ja ka ko lw ie k  w ątp liw ość co do treści p o lity k i za­
leconej przez powyższych ludzi, utuczonych na kap ita łach zbrukanych 
ludzką k rw ią  przelaną w  na jrozm aitszych w ypraw ach wojennych?

Próba narzucenia św ia tu  p lanu Barucha jest w ięc w yrazem  usiłow ań 
am erykańskich m onopoli korzystan ia  z energ ii atom owej w yłączn ie  w  ce­
lach agresywnych. Cele te leżą u podstaw zm ierzającej do zaw ładnięcia 
św iatem  p o lity k i rządu am erykańskiego kszta łtow anej przez te monopole.

O tym , że ty lk o  tu  należy szukać źródeł p lanu  Barucha, świadczy 
w ym ow n ie  ogrom zysków ciągnionych przez monopole przem ysłu zbro­
jeniowego, produkujące rów nież broń atomową.

K on tro low ana  przez Morgana General E lec tric  Co, k tó ra  w ykonyw a  
najw iększe rządowe zam ówienia związane z p rodukc ją  b ro n i atom owej, 
pow iększyła w  samym ty lk o  I  kw a rta le  1950 r. swój czysty dochód do 
36,8 m iliona  dolarów, gdy w  I  kw a rta le  1949 r. zysk i te w yn o s iły  ju ż  26,7 
m iliona.

Oto dlaczego rząd am erykański tak  tw ardo  się trzym a  p lanu B a ru ­
cha, un ika  naw et dyskutow an ia  nad ja k im k o lw ie k  kom prom isow ym  roz­
w iązaniem  prob lem u atomowego. Z a ję ty  jes t w yłączn ie  para liżow aniem  
w szelk ich prób korzystan ia  z energ ii atom owej w  celach poko jow ych 
i  u s iłu je  u trw a lać  wyłączne korzystan ie  z n ie j w  celach w ojennych.

N ie ograniczonej postanow ieniam i porozum ień m iędzynarodowych 
m ożliw ości dysponowania w ed ług  własnego uznania bron ią  atomową p rzy ­
p isu je  się jednak w  kołach kap ita lis tycznych  n ie  ty lk o  ro lę  m ilita rn ą , ale 
i  m oralną, ro lę  straszaka, p rzy pomocy którego —- ja k  się tam  łudzą 
-— można powstrzym ać rozw ój stosunków społecznych i dz ięk i sile  U SA 
u trzym ać w  trw a łe j zależności od św iata kapita lis tycznego inne narody.

W  odczycie podżegającym do w o jny , a w ygłoszonym  jesienią 1948 r. 
w  Royal E m pire  Society w  Londyn ie, lo rd  Russel ośw iadczył bez ja k ich ­
ko lw ie k  obsłonek, że ty lk o  p rzy  pomocy groźby użycia bom by atom owej 
może jeszcze is tn ieć prawdopodobieństwo pow strzym ania rozw o ju  ko­
m unizm u.

W  ca łkow ite j zgodzie z tym  poglądem pozostaje przem ów ienie 
C hu rch illa  w  L iandudno z 9 październ ika 1948 r., wygłoszone w  toku 
trw a n ia  I I I  sesji Ogólnego Zgromadzenia ONZ, powołanego do przedys­
ku tow an ia  spraw y u trw a len ia  pokoju. C hu rch ill, naw iązując do swej zna­
nej m ow y fu lto ń sk ie j z marca 1946 r., n ie  krępow ał się wcale naw oływ ać 
do w o jn y  atom owej, a w łaśc iw ie  do gróźb je j sprowokowania, jeże li w  sta­
rych  stolicach wschodnie j E uropy zachowana zostanie dem okracja ludo­
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w a i  usiłować się będzie budować tam  socjalizm . Z oświadczenia C hur­
ch illa  w yn ika , że w spania łom yśln ie  gotów  jes t zaniechać swych przestęp­
nych  gróźb, gdyby granicą re fo rm  społecznych stała się lin ia  Curzona.

Analog iczn ie  brzm ią  w ypow iedz i am erykańskie  pochodzące z reak­
c y jn ych  k ó ł naukow ych, po litycznych , a zwłaszcza w ojskow ych, snują­
cych teorie  „B litz k r ie g u “  w  now ym  w ydan iu , czerpiące swe źród ła bez- ' 
pośrednio z ideo log ii h itle ry z m u  i  jego w o jenne j d o k tryn y  i  mające ten 
sam cel: zastraszenie elem entów  postępowych w  ich walce o poprawę b y ­
tu  mas ludow ych, o okie łznan ie w ładzy m onopoli i  spożytkowanie w yna ­
lazków  naukow ych dla dobra ludzkości.

Tezę o celowości w ystąp ien ia  z „u lt im a tu m  atom ow ym “  pod adre­
sem ZSRR podniósł jeszcze ca łk iem  niedawno, bo w  r. 1950 w  jednym  ze 
sw ych przem ów ień w  Izb ie  G m in, czołowy podżegacz w o jenny  C hu rch ill, 
naw o łu jąc  do w o jn y  p rew ency jne j i  żądając „w yzyskan ia  przewagi ato­
m ow ej, dopóki n ie  jest za późno“ .

Zbrodnicze oblicze zw o lenn ików  tych  skazanych z góry  na niepowo­
dzenie koncepcji ludożerczych w  sposób dosadny odsłania ją a rgum enty 
użyte d la  poparcia k o n k lu z ji m ającej uzasadnić słuszność ich  realizowania. 
T ak w ięc w spó łauto r p u b lik a c ji pseudonaukowych z un iw e rsy te tu  w  Yale 
The Absolute Weapon, p ro f. Brodie, uzasadniał, że bom bardowanie ato­
m owe jest w zględnie tanie, bo p rzy  pomocy jedne j bom by atom owej, k tó ­
re j koszt w yprodukow an ia  w ynosi około m iliona  dolarów, można zadać 
p rze c iw n iko w i s tra ty  przekraczające m ilia rd  dolarów.

Również generał E isenhower w  przem ów ien iu  z 25 marca 1950 r „  
jako  naczelny dowódca agresywnych, tzw . zjednoczonych s ił zb ro jnych  
sygnatariuszy paktu  atlan tyckiego, uznał w  zw iązku z powyższym i kon­
cepcjam i za w łaściw e oświadczyć, że „ le p ie j zaryzykować w ojnę, k tó ra  
naw e t doprow adziłaby do zniszczenia, n iż  sięgać do poko ju  oznaczającego 
zm ierzch w olności“  —  rzecz jasna „w o lnośc i“  m onopolistów  U S A  do 
u ja rzm ian ia  całego świata.

W  zw iązku ze zrzu tam i bomb atom owych na Japonię prezydent i na­
czelny dowódca s ił. zb ro jnych  U S A  T rum an ośw iadczył wręcz, że n ie  za­
waha się w ydać raz jeszcze takiego samego rozkazu, gdy tego będą w y ­
m aga ły  in te resy USA. Przed w ydan iem  takiego rozkazu w  stosunku do 
broniącego swej wolności narodu koreańskiego oczywiście n ie  w strzym ało  
go désintéressement m onopoli am erykańskich an i a rgum enty p. A ttlee , 
k tó ry  w  W aszyngtonie poddał się jego rozkazom, ale postawa mas ludo­
w ych  wyrażona na I I  Ś w ia tow ym  Kongresie O brońców Pokoju, a może 
i  strach przed ta k im  losem, ja k i spotka ł uznanych przez narody za zbrod­
n ia rzy  w ojennych .

Na drogę szantażowania mas ludow ych  bron ią  atom ową wszedł ta k ­
że i  W atykan. 13 kw ie tn ia  1948 r. opub likow any został ra p o rt ko m is ji 
pow ołanej przez a rcyb iskupów  C an te rbury  i  Y o rku , za ty tu łow anym  The 
C hurch  and the A tom . W  jego konk luz jach  n ie  b rak  w praw dzie  potępie­
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n ia  użycia bom by atom owej, lecz —  w  przeszłości. „O b y  O rganizacja N aro­
dów  Zjednoczonych —  m ó w ił papież w  orędziu  w ig il i jn y m  1948 r. -—• w y ­
k re ś liła  ze swych organów i  ze swych s ta tu tów  w sze lk i ślad swego począt­
ku, k tó ry m  by ła  solidarność zaistn ia ła  w  czasie w o jn y “ .

W  słowach tych  zachęcał papież p o lity k ó w  am erykańskich do jesz­
cze cyn iczn ie j szego łam ania zobowiązań, k tó re  zmuszeni on i b y li zaciągnąć 
naza ju trz  po zakończeniu dzia łań w ojennych , a w  te j liczb ie  i  zobowiązań 
dotyczących pokojowego uregu low ania  zagadnienia atomowego.

W  chórze głosów w ystępu jących w  in teresie  m onopolistów  am ery­
kańskich  o niedopuszczenie do pokojowego unorm ow an ia stosunków m ię­
dzynarodowych, przede w szystk im  o storpedowanie us iłow ań obozu po­
k o ju  w  przedm iocie doprowadzenia do rozbro jen ia  i  zniszczenia b ro n i ato­
m ow ej, n ie  mogło, oczywiście, zabraknąć obok jaw nych  im pe ria lis tów  
i  ich  sojuszników  spod znaku W atykanu także socja ldem okracji i  t ito w -  
ców.

W  zw iązku ze stanow iskiem  rządu b ry ty jsk ie g o  zrozum iałe jest, d la ­
czego na dorocznym  kongresie b ry ty js k ic h  zw iązków  zawodowych odby­
ty m  w  r. 1950 w  B rig h to n  zapadła m iędzy in n y m i rezo luc ja  potępiająca 
akcję  św iatowego ruchu  obrońców pokoju, w  szczególności zbieran ia pod­
p isów  pod Apelem  Sztokholm skim . Większość tego kongresu (TUC) od­
rzuc iła  w  ja k  na jbardz ie j stanowczy sposób wniosek domagający się, by 
w znow ione zostały w y s iłk i nad stworzeniem  m iędzynarodowej k o n tro li 
ene rg ii atom owej i  wprowadzeniem  zakazu produkow ania  b ro n i atom owej.

Dem okratyczna op in ia  publiczna całego św iata z ta k im  samym obu­
rzeniem  p rzy ję ła  tę uchwałę, ja k  i  w yw ia d  udzie lony przez T ito  25 m aja 
1950 r.

W  w yw iadz ie  tym , ob liczonym  zapewne na „u sp ra w ie d liw ie n ie “  za­
kazu zb ieran ia podpisów pod Apelem  Sztokho lm skim  w  Jugosław ii, zaka­
zu, na k tó ry  fo rm a ln ie  n ie  zdobyto się naw et w  Am eryce, T ito  oświadczył, 
że należy odłożyć na czas n ieokreślony, do c h w ili —  w edług jego w yraże­
n ia  —  „rozstrzygn ięc ia  w szystk ich  innych  prob lem ów  zaostrzających sy­
tuac ję  m iędzynarodową, rozw iązania w y ją tko w o  ważnego dla spraw y po­
k o ju  zakazu b ron i a tom ow ej“  J).

A le  h is to ria  w o jen  im peria lis tycznych  jest na jlepszym  św iadectwem  
tego, że zawodzą naw et na jbardz ie j barbarzyńskie  środk i podejmowane 
d la  ocalenia bankru tu jących  u s tro jów  przeciw  wolności narodów  i  ich  
dążeniom do w yzw o len ia  narodowego i  społecznego. „Żadne bom by lu b  
czołgi n ie  mogą też stać się lekars tw em  na trapiące św ia t pow ojenny p ro ­
b le m y“  —  ze sm utk iem  s tw ie rd z ił jeszcze w iosną 1948 r. znany redakto r 
labourzystowskiego pisma New Statesman and N a tion ' —  n ie  mogą w ięc 
odstraszyć k lasy pracującej od kom unizm u. „Żadna broń, naw et tak

■) P a trz  Georg Cogniot Zdem askowani zd ra jcy . O trw a ły  pokó j i  dem okrację. 
N r  29/89 1950.
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straszna, ja k  bomba atomowa —  p isa ł on rów nież w  c h w ili szczerości 
—  n ie  może przesądzić losów w a lk i k lasowej...“  -1).

N ie  trzeba wreszcie lepszego św iadectwa n iż  op in ia  am erykańskiego 
ko n tra d m ira ła  Thursfie lda , by  zdać sobie sprawą z tego, że „p rz y  pomocy 
bomb atom owych w ygrać  w o jn y  n ie  można“  2).

Zdania T hu rs fie lda  —  oczywiście wypowiedzianego nie z m iłośc i 
do poko ju  —  nie b y li w  stanie odeprzeć an i am erykańscy kons truk to rzy  
b ro n i atom owej, ja k  d r Oppenheim er i  d r Lapp, an i naw et szef am ery­
kańskiego sztabu generalnego B radley, E isenhower czy adm ira łow ie  H a l­
sey, G a lle ry  oraz szereg innych  am erykańskich w ojskow ych, k tó rzy  n ie  
m og li się naw et cofnąć przed w yraźnym  oświadczeniem, że na pokonanie 
Z w iązku  Radzieckiego b ron ią  atomową liczyć n ie  można.

Sym ptom atyczne jes t pod tym  względem  przem ów ienie rad iow e z 20 
g rudn ia  1950 r. znanego podżegacza wojennego, ja k im  jest b y ły  prezy­
dent U SA  Hoover. S tw ie rd z ił on bez żadnych ogródek, że n ie  ma co liczyć 
na b roń atomową i  że n ie  ma m ożliwości m ilita rnego  pokonania ZSRR, 
C hin  Ludow ych  i  k ra jó w  dem okracji ludow e j. Sam naw ołu jąc do agresji 
poddał ostre j k ry tyce  „a tom ow ą“  p o litykę  zagraniczną U S A  i je j o rgan i­
zatorów, Trum ana i  Achesona.

N ie  trzeba w ięć być w ysok ie j k lasy po lityk iem , uczonym czy w o j­
skowym , by  zrozumieć, że dyp lom acja atomowa, dyp lom acja pogróżek 
w o jennych  jes t —  posługując się te rm inem  angielskiego czasopisma 
New Statesman and N ation  —  ty lk o  zw yk łym  b lu ffem .

Z tego, rzecz jasna, n ie  należy wyciągać n iew łaśc iw ych  w niosków  
i  bagatelizować niebezpieczeństwa b ron i atom owej an i osłabiać czy też 
zaniechać w a lk i o skuteczne fo rm y  k o n tro li energ ii atom owej i  zakazu 
b ro n i atom owej w  zakresie m iędzynarodowym . Tak długo bow iem , ja k  
długo broń ta znajdować się będzie w  n iekon tro low anych  rękach im pe ria ­
lis tów , n ie ustanie groźba zastosowania je j w  jak ie jś  awanturze w ojenne j.

W ola m ilionów  lu d z i na ca łym  świecie wyrażona w  te j spraw ie 
w  A pe lu  Sztokho lm skim  i  w  uchwałach I I  Światowego Kongresu O broń­
ców Pokoju, odbytego w  listopadzie 1950 r. w  Warszawie, jes t najlepszą 
ręko jm ią  tego, że niedopuszczenie do tak ie j a w an tu ry  i  w prowadzenie 
k o n tro li oraz zakazu, o k tó rych  by ła  mowa, może być i  będzie zrealizo­
wane.

O lb rzym ie  znaczenie dla św iatowego ruchu  obrońców poko ju  ma 
stanowisko ZSRR, w  szczególnie dob itny  sposób wyrażone w  odpow ie­
dziach Józefa S ta lina  z 6 październ ika 1951 r. na py tan ia  korespondenta 
P raw dy  w  spraw ie b ro n i atom owej. S ta lin  do reszty rozw ia ł wszelkie 
ilu z je  o m onopolu Stanów Zjednoczonych na broń atomową, stw ierdzając, 
że „p ró b y  bomb atom owych będą dokonywane rów nież nadal (w  ZSRR)

1) P a trz  N ew  Statesm an and N a tio n , n r  889/890 z 20 i 27 I I I  1948.
2) P a trz  The Times z 15 I I I  1945.
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zgodnie z planem  obrony naszego k ra ju  przed napaścią agresywnego b loku  
angloam erykańskiego“ . „A gresorzy —  ośw iadczył S ta lin  —  chcą oczy­
w iście, ażeby Zw iązek Radziecki b y ł bezbronny w  w ypadku  ich  napaści 
na Zw iązek Radziecki. A le  Zw iązek Radziecki z ty m  się n ie  zgadza i  sądzi, 
że agresora należy spotkać w  pe łnym  uzb ro jen iu “ .

Również S ta lin  p rzypom nia ł, że „Z w iązek  Radziecki w ypow iada się 
za zakazem b ro n i atom owej i  za zaprzestaniem p ro d u kc ji b ro n i atom owej. 
Zw iązek Radziecki w ypow iada się za ustanow ieniem  k o n tro li m iędzynaro­
dowej nad tym , ażeby decyzja o zakazie b ro n i atom owej, o zaprzestaniu 
p ro d u kc ji b ron i atom owej i  o w yko rzys tan iu  już  w yprodukow anych bomb 
atom ow ych w yłączn ie  d la  celów cyw iln ych  -—  w ykonyw ana  by ła  ja k  n a j­
ściślej i  ja k  na jsum ienn ie j. Zw iązek Radziecki w ypow iada się za taką 
w łaśnie kon tro lą  m iędzynarodową“ . „Działacze am erykańscy rów nież m ó­
w ią  „o  k o n tro li“  —  pow iedzia ł S ta lin  —  ale ich  „k o n tro la “  bierze za p u n k t 
w y jśc ia  nie zaprzestanie p ro d u c ji b ro n i atom owej, lecz kon tynuow anie  
ta k ie j p rodukc ji, i  to w  ilościach odpow iadających ilośc i surowców, ja k im i 
rozporządzają te czy inne kra je . A  zatem „k o n tro la “  am erykańska bierze 
za p u n k t w y jśc ia  nie zakaz b ron i atom owej, lecz je j legalizację i  usankcjo­
nowanie. W  ten sposób sankcjonu je się praw o podżegaczy w o jennych  do 
m ordow ania  za pomocą b ro n i atom owej dziesiątków  i  setek tysięcy spo­
ko jn e j ludności. N ie  trudno  zrozumieć, że n ie  jest to kon tro la , lecz na ig ra - 
w an ie  się z k o n tro li, oszukiwanie poko jow ych dążeń narodów. Rzecz zro­
zum iała, że taka „k o n tro la “  n ie może zadowolić narodów  m iłu jących  pokój, 
k tó re  żądają zakazu b ron i atom owej i  zaprzestania je j p ro d u k c ji“  1).

W ypow iedź S ta lina  raz jeszcze zw róc iła  uwagę o p in ii pub liczne j 
całego św iata na o lb rzym ią  potęgę, reprezentowaną przez ZSRR, na jego 
przewagę nad im peria lizm em  nie ty lk o  pod względem m ora lnym  i  p o li­
tycznym , ale i  m ilita rn y m  P odkreś liła  ona rów n ież niezm iennie poko­
jo w ą  in tenc ję  p o lity k i radzieckie j i  stała się poważnym  ostrzeżeniem pod 
adresem podżegaczy w ojennych.

Zw iązek Radziecki jes t gotów  spotkać agresorów w  pe łnym  uzbro je­
n iu . N ie  mogą oni ju ż  liczyć  na bezkarność p o lity k i, k tó ra  rów nież ich  po­
przedn ikom  zgotowała szubienice (Norym berga).

A le  Zw iązek Radziecki, wszystk ie  prowadzone przezeń państwa 
socjalistyczne i  masy ludow e na ca łym  świecie pragną pokoju. Setk i m i­
lio n ó w  podpisów składane pod Apelem  o P akt P oko ju  p ięc iu  w ie lk ich  
m ocarstw  dowodzą tego, że is tn ie je  siła  dość potężna, by  te pragnien ia  
s ta ły  się rzeczywistością.
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IR E N A  P A W Ł O W S K A
W arszaw a

POLSKA W  OKRESIE D W UDZIESTO LECIA  (1918-1939) 
JAKO O G N IW O  IM PERIALIZM U

Polska obszarniczo - burżuazy jna  kszta łtow ała  się w  szczególnych 
w arunkach h istorycznych, k tó re  zarysow ały się po przełom ie W ie lk ie j Re­
w o lu c ji Październ ikow ej. Rok 1917 oznacza początek budow n ic tw a  so­
cja listycznego i  o tw ie ra  nową epokę w  dziejach. Odtąd św ia t dz ie li się 
na dwa obozy: ginącego kap ita lizm u  i  rosnącego w  s iły  socjalizm u. Spra­
w a stosunku do tych  dwóch obozów określa p o litykę  każdego z k ra jó w  
i  s iłą  p raw  h isto rycznych  obciąża go w yn ika ją cym i stąd konsekwencjam i.

Państwo Polskie, odrodzone dz ięk i obalen iu caratu przez W ie lką  Re­
w o luc ję  Październikową, w przęgnięte zostało w  służbę im pe ria lizm u  i  pe ł­
n iło  tę służbę przez ca ły okres dwudziestolecia, stanowiąc p rzyk ład  ha­
n iebnych sku tków  zależności, k tó ra  doprowadziła do ka ta s tro fy  w rześnio­
w e j. Obok ro li agenta obcego im pe ria lizm u  Polska reprezentowała in te re ­
sy własnego ka p ita łu  monopolistycznego. W  ty m  podw ó jnym  charakterze 
należy analizować elem enty im p e ria lizm u  polskiego, aby w y jaśn ić  nale­
życie w a ru n k i ekonomiczne, przebieg w a lk i k lasowej, ro lę  państwa i  w łaś­
ciwości narodu burżuazyjnego w  okresie dwudziesto lecia m iędzyw o jen­
nego.

Opracowania h is to ryków  naw et okresu powojennego n ie  uw zględ­
n ia ły  w  dziejach P o lsk i najnowszej —  stad ium  im pe ria lizm u  ]).

Dopiero ustalona ostatnio periodyzacja polskiego procesu h is to rycz­
nego podkreśla jego praw idłowość, zgodność z etapam i ro zw o jow ym i 
g łów nych państw  kap ita lis tycznych . W skazuje, że im p e ria lizm  ukszta ł­
tow a ł się podobnie ja k  w  ca łym  świecie kap ita lis tycznym  tuż po 1900 r. 
M im o znacznego opóźnienia kap ita lizm u  na ziem iach po lskich oraz p rzy ­
śpieszonego na skutek tych  okoliczności tem pa rozwojowego, m im o bra­
k u  własnego państwa, a w ięc m im o w arunków , k tó re  charak te ryzu ją  od­
mienność, specyfikę naszych dzie jów , bardzo w yraźn ie  w ystępu je  p ra w i­
dłowość zasadnicza, zgodnie z len inow ską teo rią  im peria lizm u.

K lasyczne cechy im p e ria lizm u  zarysow ują  się szczególnie na zie­
m iach K ró les tw a  Polskiego i  Górnego Śląska; po r. 1918 spotęguje się jego 
pasożytniczy, rozk ładow y charakter, narzucając swe pię tno całej ekono­
m ice P o lsk i burżuazy jne j. i)

i )  K u la  W . H is to r ia  gospodarcza P o lsk i 186U— 1918. W -w a  1947.
R u tkow sk i Dzie je  gospodarcze P o lsk i po rozb iorow e j, t .  I I .  Poznań 1950. 
P ierwszą cha rak te rys tykę  im p e ria lizm u  polskiego opracował J. R yng  w  zw iąz­

ku  z dyskusją  program ow ą na V I  Zjeździe K P P  r. 1932.
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W edług Len ina  podstawową cechą im pe ria lizm u  jest „koncen trac ja  
p ro d u kc ji i  kap ita łu , posunięta do ta k  wysokiego stopnia rozw oju , że stwo­
rzy ła  monopole odgrywające decydującą ro lę  w  życiu  gospodarczym“ . 
Przegląd na jw ażn ie jszych dzia łów  życia gospodarczego P o lsk i w  okresie 
dwudziesto lecia w ykazu je  szczególnie w ysok i stopień m onopolizacji 
w  k luczow ych gałęziach przem ysłu  ciężkiego.

W  gó rn ic tw ie  i  h u tn ic tw ie  23 spó łk i akcy jne  podporządkowane zo­
sta ły  stopniowo trzem , a następnie od r. 1929 dwom  w ie lk im  koncernom :

1. W spólnota In teresów  G órn iczo-H utn iczych, sp. akcyjna, skupia­
jąca ponad 300 m ilio n ó w  z ło tych  kap ita łów  w łasnych i  obcych 
oraz około 45 tys ięcy robo tn ików ,

2. „H u ta  P okó j“  skupiająca około 60 tys ięcy robo tn ików .
Łącznie koncerny te  reprezentow ały 66% k ra jo w e j p ro d u kc ji 
sta li, 70% su rów k i żelaza, 74% w yrobów  ku tych . O bydwa pod­
porządkowane b y ły  ka p ita ło w i am erykańsko-n iem ieckiem u ł ).

D la  u trzym an ia  wysokich cen stosowały one szereg typow ych  w  sta­
d ium  im pe ria lizm u  zabiegów zm ierzających do ograniczenia i  zahamowa­
n ia  p rodukc ji, ja k  np. zam ykanie kopa lń  i  hut. W  rezultacie  po dwudzies­
tu  la tach niepodległego b y tu  państwowego p rodukc ja  w  podstawowych 
gałęziach przem ysłu spadła znacznie poniżej stanu z roku  1913, czego nie 
mogła u k ry ć  o fic ja ln a  statystyka, zamazująca w  znacznym stopniu proces 
ham owania s ił w y tw órczych  k ra ju :

Produkcja ( uj m il. ton 1 26 1913 r. 1936 r.

tuęgla (Śląsk) 32,2 22,1
nafty 1,11 0,5
in dy  żelaza 0,49 0,46

,, cynku 0,50 0,14
„  o łorniu 0,05 0,005

sta li 1,67 1,14
surómki żelaza 1,05 0,58

W  drug im  podstawowym  dziale p ro d u kc ji -— w  przem yśle w łó k ie n ­
n iczym  monopol osiągają trz y  potężne zakłady łódzkie, a m ianow icie : 
W idzewska M anu fak tu ra  S. A., Scheib ler i  G rohm an oraz Poznański, k tó re  
łącznie z Zakładam i Ż y ra rd o w sk im i opanowują przeszło 50% p ro d u kc ji 
k ra jo w e j. B y ły  one ściśle związane z kap ita łem  m onopolistycznym  obcym,, 
g łów n ie  n iem ieckim .

1) G rosfe ld  L . Państwo przedwrześniowe w  służbie m onopoli kap ita lis tycznych . 
W arszaw a 1951, s tr . 10.

") M a ły  Rocznik S ta tys tyczny  1939, s tr . 128— 9, podobn ie następne liczby.
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W  trzecim  dziale p ro d u kc ji —  spożywczym (przetw órczo-ro ln iczym ) 
pewne gałęzie m ają  stare tradyc je  m onopolizacji, np. cukrow n ic tw o, k tó re  
nadal up raw ia ło  p o litykę  dum pingową w  zakresie eksportu. S ku tk i te j 
ko n ku re n c ji na rynkach  europejskich ponosiły masy spożywców w  k ra ju .
I  tu  —  dla u trzym an ia  w ysokich  cen ograniczano produkcję , k tó ra  
w  r. 1913 w ynosiła  5 114 tys. q, w  r. 1936 zaś 4 121 tys. q.

W  całości p ro d u kc ji przem ysłowej P o lsk i w  la tach 1918 39 zazna­
czy ł się w y ją tko w o  szybki proces ka rte lizac ji, zwłaszcza po r. 1926. W  za­
kresie  zby tu  dzia ła ło w  r. 1938 aż 141 k a r te li k ra jo w ych  i  92 m iędzynaro­
dowe; nie napo tyka ły  one żadnych zapór praw nych, k tó re  ch ro n iłyb y  
ludność przed grabieżczą p o lity ką  cen.

D rugą cechą im peria lizm u  w edług Len ina  jest „z lan ie  ka p ita łu  ban­
kowego z p rzem ysłow ym  i  stworzenie na podstawie tego „k a p ita łu  f in a n ­
sowego“  o lig a rch ii finansow e j“ . Okres dwudziesto lecia m iędzyw ojen­
nego Po lsk i dostarcza bogatego m a te ria łu  dla zobrazowania p raw id łow oś­
c i i  ostrości tego procesu w  naszym k ra ju . Bankowość polska już  od schy ł­
k u  w ie ku  X IX  w ykazyw a ła  bardzo w ysok i stopień koncentrac ji, p rzy  
równoczesnym ubóstw ie kap ita łów . Po 1918 roku  około 43% ogółu w k ła ­
dów  sku p iły  cztery na jw iększe bank i: Bank H and low y i  B ank D yskonto­
w y  w  W arszawie, Bank Zw iązku  Spółek Zarobkow ych i  Powszechny 
Bank Zw iązkow y. B y ły  one powiązane z w ie lk im i koncernam i przem ysło­
w y m i i  s łuży ły  in teresom  polskiego obszarnictwa, k tó re  angażowało także 
swój ka p ita ł w  p ro d u kc ji przem ysłowej bądź bezpośrednio, ja k  np. B roe l- 
P la te row ie  K onstan ty  i  Józef, reprezentu jąc „D ob ra  i  Zak łady fabryczne“ 
C hlew iska i  N iek łań, bądź pośrednio przez zakup a kc ji zakładów przem y­
słowych. W  ten sposób skład ka p ita łu  finansowego w  Polsce nosił p iętno 
niskiego uprzem ysłow ienia , s tanow ił zrost ka p ita łu  n ie  ty lk o  bankowego 
i  przemysłowego, ale także obszarniczego i  handlowego. Znam ienny b y ł 
ponadto w ysok i udzia ł bank ie rów  p ryw a tnych  w  operacjach kredytow ych . 
Dość wskazać, że obok sieci państwowej, obejm ujące j 86 placówek k re ­
dytow ych, is tn ia ło  150 p ryw a tnych  banków  z f ilia m i.

O liga rch ia  finansowa, skupiona na ta k ie j bazie ekonom icznej, repre­
zentowała odpow iednio polskich i  obcych m onopolistów  przem ysłow ych 
i  bankow ych oraz obszarników. Obok H arrim anów , Donnersm arcków, 
i  F reerów  oraz Scheiblerów, Natansonów i  Żych lińsk ich , reprezentu ją ­
cych bank i i  przem ysł —  zasiadały żubry rodowe: Lubom irscy, Krasińscy, 
Potoccy.

O ligarch ia  finansowa sięgnęła po władzę i  dz ięk i potędze swych ka­
p ita łó w  u trw a liła  d yk ta tu rę  burżuazyjno-obszarniczą w  Polsce. Potentaci 
finansow i zasiadali na fo te lach m in is te ria lnych , służąc nadal w  p ie rw ­
szym rzędzie interesom  swych monopoli. O dw ro tn ie  m in is tro w ie  sze­
reg iem  „uprze jm ośc i“ , np. redukc ją  podatków  i  koncesjam i, zaskarb ia li
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sobie łaskę dyk ta to rów  przem ysłow ych i  zdobyw a li synekury dla siebie 
lu b  swych b lisk ich .

Szereg o fic ja ln ych  i  pó lo fic ja ln ych  w ypow iedz i potw ierdza jaskraw o 
zrost aparatu w ładzy z o ligarch ią  finansową. Państwo s łużyło  n ie  ty lk o  
k lasow ym  interesom  w łasnej burżuaz ji, ale w yzyskiw ane by ło  przez n ią  
do pe łn ien ia  wasalnej fu n k c ji wobec im p e ria lis tó w  obcych z trag icznym i 
skutkami dla gospodarki narodowej i  po tencja łu  wojennego.

Trzecia cecha im pe ria lizm u  w edług Len ina  to „w yw óz ka p ita łu  
w  odróżnien iu  od w yw ozu tow a rów “ . Z iem ie polskie b y ły  terenem  im p o r­
tu  ka p ita łu  obcego p rzy  ty m  stad ium  im pe ria lizm u  nie ty lk o  w  fo rm ie  
p ieniężnej, lecz także w  fo rm ie  in w e s tyc ji przem ysłowych, zresztą często 
przestarzałych, np. im portow anych  urządzeń technicznych nie nadających 
się już  do korzystan ia  z n ich  w  m e tropo lii, a dających w  ten sposób sp ry t­
nem u kap ita liśc ie  podw ó jny  zysk. Jednocześnie już  w  początkach w ieku  
X X  zaznaczyły się p róby samodzielnego w yw ozu ka p ita łu  polskiego do 
Zagłębia Donieckiego (Zak łady K ram ato rsk ie  założone przez S. A . F itznera  
i  Gampera, Z ak łady Po łudn iow o-D n ieprow skie  —  f i l ia  S ta low n i Warsza­
w a - Praga itp.).

Te znakom ite pe rspektyw y uczynienia z U k ra in y  k ra ju  pó łko lon ia l- 
nego załam ały się w  1917 roku, w  momencie zwycięstw a W ie lk ie j Rewo­
lu c ji Październ ikow ej. Odtąd burżuazja polska sprzęga się ze w szys tk im i 
fo rm am i in te rw ency jne j p o lity k i an tyradzieckie j w  złudne j nadziei od­
zyskania ta k  korzystnych  ryn kó w  ukra ińsk ich  oraz b ia ło rusk ich  i  nadbał­
tyck ich . Zdradziecką swą służbę d la  im pe ria lis tów  obcych do r. 1918 
u k ryw a ła  burżuazja pod hasłem niepodległości Polski. W  okresie dw u­
dziestolecia b rak ło  dostatecznie w iarogodnych frazesów, k tó re  m og łyby 
przesłonić nagi in teres klasowy. Polskie państwo burżuazyjne w  swoisty 
sposób, jako  wasal obcych potęg i  narzędzie w łasnej o lig a rch ii finansow ej, 
rea lizow ało te cechy im peria lizm u, k tó re  L e n in  w iąza ł z podziałem  św ia­
ta przez m iędzynarodowe, m onopolistyczne zw iązk i ka p ita lis tó w  oraz 
z zakończeniem te ry to ria lnego  podzia łu przez najw iększe k ra je  k a p ita lis ty ­
czne. Ponadto we w łasnych granicach —  okupowane ziem ie b ia ło rusk ie  
i  ukra ińsk ie  trak tow a ła  burżuazja ja k  pó łko lon ia lne  te reny w yzysku , za­
chowując w ie le  jaskraw ych przeżytków  półpańszczyźnianej eksploatacji 
stosowanej przez m agnatów  kresowych. D la  u trzym an ia  ziem b ia ło rus­
k ich  i  uk ra ińsk ich  Polska obszarniczo-kapita listyczna w yrzek ła  się pias­
tow skich  ziem zachodnich.

Obok te j podw ójne j ro l i  rodzimego im peria lizm u, demaskowanego 
ostatn io w  szczegółowych badaniach h is to ryczn ych 1), Polska im p e ria lis ­
tyczna staje się dla s iln ie jszych grabieżców im peria lis tycznych  terenem  *)

*) H . Jab łońsk i Geneza D ru g ie j Rzeczypospolite j. Ź ród ła  i  m a te ria ły  (s k ry p t) .  

W arszaw a 1950.
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bezlitosnego w yzysku  ekonomicznego i  politycznego .-^K a p ita ł francuski, 
a następnie ang ie lsk i coraz skuteczniej narzuca swój dyk ta t.

Po czasowym załam aniu się im p e ria lizm u  niem ieckiego w  w y n ik u  
k lę sk i w o jenne j 1918 r. ka p ita ł francusk i w ciska się pospiesznie na opróż­
n ione m iejsce. Sięga po monopol na ftow y, opanowując zagłębia b. G a lic ji 
W schodnie j. Przeprowadza ka rte lizac ję  is tn ie jących  tu  przedsięb iorstw  
austriack ich  i  podporządkowuje je  ostatecznie (w  r. 1928) francuskiem u 
tow a rzys tw u  „C re d it Général des Pétro les“ .

Równoleg le ka p ita ł francusk i lo ku je  się w  przem yśle górn iczo -hu t­
n iczym , p rze jm u jąc  eksploatację kopa lń  na G órnym  Śląsku na mocy u k ła ­
du z rządem po lsk im  (8 V I I 1921).

Po załam aniu się hegem onii lichw ia rsk iego  ka p ita łu  francuskiego na 
te ren ie  Europy, około 1923 r. w ystępu je  p rzeciw  n iem u ka p ita ł angielski. 
K o o rd yn u je  on odbudowę przem ysłu  zwyciężonych N iem iec i  pragnie pod­
porządkować sobie tzw . m ałe państwa dla przygotow an ia  bazy przyszłe j 
agres ji p rzeciw  ZSRR.

W yraźną ilu s tra c ją  tych  celów p o lity k i angie lskie j wobec P o lsk i są 
w iz y ty  złożone w  m a ju  1923 r. przez szefa sztabu angielskiego (L. Cawana), 
a w  paźdz ie rn iku  przez znanego finansistę  H ilto n a  Younga, jako  „doradcę“ 
rządu polskiego w  sprawach finansowych.

Płaszczyzna w p ły w ó w  rozszerza się stopniowo: w  czerwcu 1925 r. 
p rzybyw a  cała grupa parlam enta rzystów  i  finans is tów  angielskich, a ten 
sojusz bu rżuaz ji m iędzynarodowej um ocniony został k re d y ta m i w  fu n ­
tach szterlingach.

Im p e ria lizm  ang ie lsk i poparł skutecznie zamach m a jow y J. P iłsuds­
kiego, k tó ry  rew anżu je  się odtąd podporządkowując się dy re k tyw o m  mo­
nopo lis tów  angielskich. W  okresie s tra jku  węglowego gó rn ików  angiels­
k ich  wspomagał P iłsudsk i burżuazję angielską dostawam i polskiego w ę­
gla, odegrał w ięc haniebną ro lę  łam is tra jka , podczas gdy p ro le ta ria t m ię ­
dzynarodow y m anifestow ał swą solidarność z gó rn ikam i ang ie lsk im i.

A na lizu jąc  zasadniczą praw id łow ość stad ium  im peria listycznego 
polskiego kap ita lizm u  należy un ikać błędu schematyzowania. Polska nie 
by ła  i  n ie  mogła być k l a s y c z n y m  k ra jem  im peria lizm u , skup iła  
natom iast szczególnie potężny węzeł sprzeczności im peria lis tycznych . 
W ystępu ją  one w yraziście  na tle  n ierów nom ierności rozw o ju  poszczegól­
nych-dz ia łów  i  gałęzi ekonom ik i na tle  grabieżczej p o lity k i obcych mono­
p o li oraz na tle  zróżnicowania te ry to ria lnego  na obszar Po lsk i A  odg ry­
wającej ro lę  „m e tro p o lii“  i  Po lsk i B, k tó ra  s tanow iła  w ew nę trzny  teren 
pó łko lon ia lny .

W  zestaw ieniu z in n y m i k ra ja m i eu rope jsk im i w  okresie tzw . ko­
n iu n k tu ry  la t 1927— 28 Polska w y ró żn iła  się tym , że n ie  osiągnęła fazy 
ro zkw itu , gdyż p rodukc ja  n ie  przekroczyła  poziom u z r. 1913; przeciw n ie  
s ta tystyka  w ykazyw a ła  stale niepełne użytkow anie  istniejącego już  nawet 
aparatu wytwórczego.
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K ryzys  św ia tow y w  latach. 1929— 1932, zrodzony z podstawowej 
sprzeczności kap ita lizm u  pom iędzy społecznym charakterem  w ytw arzan ia  
a p ryw a tn ym  charakterem  przyw łaszczania dóbr, ude rzy ł w  Polskę 
z ogrom ną siłą, potęgując zahamowanie zdolności w y tw órczych  i  zacieśnia­
jąc węzeł sprzeczności. K ryzys  zaczął się w  naszym k ra ju  wcześniej n iż 
w  innych  państwach europejskich (już  od po łow y 1928 r.) i  t rw a ł d łużej, 
osiągając w  m arcu 1933 r. swój p u n k t szczytowy (46,5% p ro d u kc ji w  po­
rów nan iu  z r. 1929), t j .  w  okresie, gdy szereg państw  europejskich zdecy­
dowanie weszło ju ż  w  fazę o żyw ie n ia 1). Ostro też w ys tą p ił w  Polsce, 
charakte rystyczny d la okresu ogólnego k ryzysu  kap ita lizm u, s iln ie jszy  spa­
dek p ro d u kc ji środków  w ytw arzan ia  n iż  środków  spożycia. Uw zględnia jąc 
równoczesny p rzyros t ludności, naw et s ta tystyka  burżuazyjna oceniła, że 
w  w y n ik u  k ryzysu  stan aparatu produkcyjnego obn iży ł się o 15%. Równo­
leg le  spożycie spadło w  Polsce w  sposób ka tas tro fa lny , np. żelaza i  s ta li 
do 50% stanu przedwojennego, baw e łny do 30%, nawozów sztucznych -— 
do 7%!

Fata lne w a ru n k i bytow e mas pracujących obrazuje rekordow y 
w śród k ra jó w  europejskich w zrost bezrobocia, trwającego w  ca łym  okre­
sie dwudziesto lecia chronicznie, podczas gdy w  innych  k ra jach  ka p ita lis ­
tycznych  ryn e k  s iły  roboczej po la tach k ryzysu  kszta łtow a ł się pom yśl­
n ie j. W  Polsce szczytowe c y fry  bezrobocia w ykazu je  s ta tystyka  jeszcze 
w  początkach 1938 r., a m ianow icie : 490 tysięcy bezrobotnych zarejestro­
w anych 2). P rzy jm u jąc  naw et tę fa łszyw ie  obniżoną sta tystykę  burżua- 
zy jną  za podstawę obliczeń, należy uw zględn ić rodz iny  (5 osób), z czego 
w yn ika , że około 2,5 m iliona  ludności m ie jsk ie j uderzone by ło  klęską bez­
robocia. Łącznie z 8 m ilio n a m i „ rą k  zbędnych“  na w si by ła  to trag iczna 
dziesięciom ilionowa arm ia  nędzy.

C harakte rystyczny dla stad ium  im pe ria lizm u  os try  proces zubożenia 
p ro le ta ria tu  p rze ja w ia ł się w  Polsce n ie  ty lk o  we wzroście bezrobocia, ale 
także w  sta łym , ka tas tro fa lnym  spadku płac nom ina lnych , a zwłaszcza —  
rea lnych  P rzecię tny zarobek za.roboczogodzinę obniża ł się bez p rzerw y, 
ta k  że i  w  la tach pokryzysow ych w ynos ił w  1936 r. zaledw ie 70% stanu 
z 1929 r. (z 1,01 z ł spadł na 0,71). Płaca dzienna górn ika  polskiego na 
G órnym  Śląsku by ła  o połowę niższa od s taw k i górn ika  w  Zag łęb iu  R uhry, 
natom iast wydajność jego pracy m im o braku  urządzeń technicznych by ła  
najwyższa w  Europie 3).

*) B adan ia  cyk lu  produkcyjnego w  Polsce w  okresie dwudzestolecia przepro­
w a dz ił L . G rosfeld , podając cenne zestaw ienia sta tystyczne i  opisowe.

2) M a ły  Rocznik S ta tys tyczny  1938.
3) R ych liń sk i Płace i  zarobk i robo tn ików  przem ysłow ych w  dziesięcioleciu  

1918— 1928. W arszaw a 1929.
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Równocześnie spadł w skaźn ik rea lne j w artości p łac robotn iczych 
i  w  porów nan iu  z r. 1914 p rz y ję tym  za 100 w yka zyw a ł w  ro ku  1923 za­
ledw ie  57, co tłum aczy jasno ekonomiczne przesłanki wysokiego wówczas 
wzniesienia w  Polsce fa l i  rew o lucy jne j. A le  i  p rzy  szczytowej ko n iu n k tu ­
rze w  r. 1928 płace realne osiągnęły w skaźn ik zaledw ie 78 i  należały do 
na jn iższych na świecie.

Typow o przebiegał rów no leg ły  proces nagromadzenia bogactw  na 
d rug im  biegunie socjalnym . Rosły zyski ga rs tk i kap ita lis tów , k tó rzy  
p rzy  pomocy aparatu państwowego cały ciężar k ryzysu  p rze rzuc ili na 
masy, a sami ko rzys ta li szeroko z akc ji oddłużeniowej w  zakresie podat­
ków , z k re d y tó w  państwowych, z re d u kc ji ubezpieczeń itp . Pensje d y rek ­
to rów  często w yn o s iły  ty le , co stawka p łacy 30— 50 robo tn ików , a oczyw iś­
cie pensji ta k ich  pob ie ra li przedstaw icie le o lig a rch ii finansowej po k ilk a  
z ty tu łu  zajm ow anych pozyc ji w  radach nadzorczych i  w  zarządach prze­
m ysłow ych, hand low ych lu b  bankow ych tow arzys tw  akcy jnych .

T ak i grabieżczy podział dochodu narodowego n igdy n ie  znalazł od­
b ic ia  w  sta tystykach urzędowych państwa burżuazyjnego i da się jedyn ie  
od tw orzyć pośrednio z ana lizy w p ływ ó w  podatkowych. P ierwsza kate­
goria p ła tn ikó w  podatku dochodowego w ykazyw a ła  przecię tn ie  dochód 
roczny 30,7 tysiąca złotych, druga zaś —  już  ty lk o  2,2 tysiąca złotych.

Uderzająca rozpiętość dochodów w śród samych ka p ita lis tó w  podkre­
śla ty m  dob itn ie j ro lę  o lig a rch ii finansowej, gdyż w  I  ka tego rii ty lk o  5% 
ogółu p ła tn ikó w  podatku dochodowego skupia ło o lb rzym ie  dochody po­
w yże j 60 000 z ł rocznie. S ta n o w ili on i zaledw ie 0,2% ludności zawodowo 
czynnej. Szeroka masa około 80% p ła tn ikó w  m ia ła  dochód poniżej 5 000 zł, 
z tego 1/3 część poniżej 2000 z ł rocznie, t j .  za ledw ie około 160 z ł m ie­
sięcznie 1).

Ludność ro ln icza przeżywała k ryzys  w  niesłychan ie ostrych form ach. 
Dochód przecię tny z ro ln ic tw a  w  ska li ogó lnokra jow e j spadł trzyk ro tn ie . 
Wieś przesta je kupować m aszyny tak, że w  porów nan iu  z rok iem  1929 
w skaźn ik zakupów 100 spadł w  roku  1932 do 8,8. Oznacza to n ie  ty lk o  za­
ham owanie wszelkiego postępu w  ro ln ic tw ie , ale gw ałtow ne kurczenie się 
jego bazy technicznej, gdyż stare m aszyny u legają stopniowo zniszczeniu.

Spadek zużycia nawozów sztucznych (z 33,3 kg  na jednego miesz­
kańca w  r. 1922 do 4,1 kg  w  r. 1932) i  spadek zb iorów  zbóż podstaw ow ych2) 
jes t dalszym sygnałem katastrofa lnego zahamowania rozw o ju  s ił p roduk­
cy jnych  w  ro ln ic tw ie . N ieodw oła lnym  sku tk iem  tego procesu jest n ies ły ­
chana nędza w si w yzysk iw ane j zarówno w  form ach kap ita lis tycznych , 
ja k  w  form ach trw a jących  jeszcze pó łfeuda lnych przeżytków . Ten po­
d w ó jn y  w yzysk na typow o ro ln iczych  obszarach wschodnich łączy się

1) L . G rosfe ld  o. c.
2) M aty  R oczn ik S ta tys tyczny  1938. S tr. 81.
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z ucisk iem  narodowościowym  mas ukra ińsk ich  i  b ia ło ruskich . Na tych  
terenach w ybucha ją  najwcześnie j masowe ruchy  chłopskie, tłum ione  
w  sposób o k ru tn y  przez tzw . pacyfikacje .

W a lk i klasowe p ro le ta ria tu  i  ch łopstwa potęgują się ta k  w yb itn ie , 
że napięcie rew o lucy jne  w  Polsce, znajdujące odbicie w  urzędowej s ta ty ­
styce s tra jków , jest najwyższe w śród k ra jó w  kap ita lis tycznych  E uropy 
w  la tach 1935— 39 Ł).

K a p ita lizm  po lsk i w  okresie dwudziesto lecia m iędzywojennego w y ­
kazu je  w szystkie  podstawowe cechy im peria lizm u , a wasalna ro la  wobec 
m onopoli obcych potęguje jego pasożytniczy i  rozk ładow y charakter. 
Z ros t m onopoli rodzim ych i  obcych z aparatem państw ow ym  oddaje im  na 
łu p  bogactwa k ra ju , zaprzedaje masy pracujące w  najcięższą n iew olę  ka­
p ita lis tyczną, stanow i jaw ną  zdradę interesów  narodowych. Opór mas 
wzmaga się stopniowo, ostrze w a lk  k lasow ych k ie ru je  się n ie  ty lk o  prze­
c iw  w yzyskow i ekonomicznemu, ale przeciw  faszyzacji k ra ju . Potęgują­
ce się sprzeczności im pe ria lizm u  polskiego i  w zrost świadomości p o litycz ­
ne j mas ksz ta łtu ją  przesłanki re w o lu c ji p ro le ta riack ie j w  w arunkach eko­
nom icznych, charakterystycznych dla jednego z najsłabszych ogniw' im ­
pe ria lizm u  światowego.

*) M a ły  Rocznik S ta tys tyczny  1938. S tr. 285.
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Z S Z E R O K I E G O  Ś W I A T A

L U D W IK  K O C H A Ń S K I
W arszaw a

0  N I E K T Ó R Y C H  P O S T A N O W I E N I A C H  
K O N S T Y T U C J I  A M E R Y K A Ń S K I E J

A m erykańska  „dem okrac ja “  burżuazy jna  jes t p rzen ikn ię ta  fałszem
1 p e rfid n ym  kłam stw em .

W yświechtane, p iękn ie  brzm iące frazesy, uroczyste deklaracje  oraz 
is tn ien ie  in s ty tu c ji powołanych rzekomo do „o b ro n y “  p raw  lu d u  p rzysła­
n ia ją  w  rzeczyw istości nieograniczoną w ładzę rządów k l ik i  kap ita lis tycz ­
nej dorabia jącej się na w yzysku  pracy lu d u  o lb rzym ich  m a ją tków , roz­
b ra ja jące j jednocześnie i  tum aniącej masy w sze lk im i m o ż liw ym i środ­
kam i.

Podstawą „d e m o kra c ji“  am erykańskie j, na którą , stale pow o łu ją  się 
m onopolistyczn i w ładcy Stanów Zjednoczonych, jes t pisana konsty tuc ja , 
przedstaw iana jako  „n a jba rdz ie j dem okratyczna“ , oparta na zasadzie ści­
słego podzia łu w ładz, co rzekomo zapewnia społeczeństwu „w o lność“  
i  „u n ie m o ż liw ia “  nadużycia w ładz adm in is tracy jnych .

G dy przed 175 la ty  A m eryka  —  wówczas ko lon ia  angielska —  po 
walce z ko lon iza to ram i ogłosiła w  roku  1776 swą niepodległość jako S tany 
Zjednoczone, ko ła  drobnej burżuazji, rzem ieśln ików , fa rm erów  itp . w ysu­
n ę ły  postępowe w  ow ym  czasie hasła demokratyczne, k tó re  m ia ły  znaleźć 
swój w yraz w  pisanej ko n s ty tu c ji ogłoszonej w  17 la t po uzyskaniu n iepo­
dległości, t j .  w  r. 1787, k iedy  A m eryka  lic zy ła  4 m ilio n y  ludności.

K o ns ty tuc ja  ta ustanow iła  S tany Zjednoczone jako  repub likańsk ie  
państwo federa lne z ogólną w ładzą federa lną oraz w ładzam i poszczegól­
nych stanów tw orzących tę federację. Jednakże ju ż  wówczas lichw ia rze , 
p irac i, p lan ta to rzy, w łaścic ie le  n iew o ln ików , obszarnicy itp ., k tó rzy  tw o ­
rz y li klasę rządzącą w  nowej republice, zaczęli p rzygotow yw ać i  pisać tę 
konsty tuc ję  w  ta jem n icy  przed masami, w yłączając z n ie j św iadom ie n a j­
ważniejszą podówczas ustawę zrodzoną z re w o lu c ji am erykańskie j, tzw . 
B il l  o f R ights, ustawę o podstawowych prawach wolnościowych —  dekla­
rac ję  p raw  obywatela.

Jednakże autorzy k o n s ty tu c ji n a tra f i l i  na s iln y  opór mas ludow ych, 
k tó rych  ofiarność zdecydowała o w yzw o len iu  Stanów Zjednoczonych z ja ­
rzm a kolonia lnego W ie lk ie j B ry ta n ii. Nacisk mas i  groźba n ie ra ty fik o w a - 
n ia  przez poszczególne stany k o n s ty tu c ji spowodowały, że w  4 la ta  póź­

26



n ie j, w  r. 1791, włączono do ko n s ty tu c ji popraw k i, z k tó rych  pierwsze 10 
zaw iera uroczyste obietnice tych  wolności, a w ięc: wolność sum ienia, 
słowa, n ie tyka lność osób i  m ieszkania, ustanow ienie „szybko działającego, 
publicznego sądu, składającego się z bezstronnych sędziów“  itp .

K ons ty tuc ja  ta  ustanow iła  S tany Zjednoczone jako  repub likańsk ie  
państwo federalne, p rzew idu jąc praw a ogólnej w ładzy federa lne j oraz 
p raw a 48 stanów wchodzących do federacji. U chw a liła  ona też sposób 
w yb o ru  prezydenta i  w iceprezydenta oraz prawo wyborcze obyw a te li, 
k tó re  pow inno być powszechne, rów ne i  bezpośrednie, bez ograniczeń ra ­
sowych, m a ją tkow ych  czy też p łc i. W yborcy w yb ie ra ją  n ie  ty lk o  Kongres, 
t j .  Izbę Reprezentantów  i  Senat, lecz rów nież w ładze stanowe oraz ogro­
m ną liczbę kandyda tów  na stanow iska w  aparacie adm in is tracy jnym , są­
dow ym  i  samorządowym.

K ons ty tuc ja  ta n ie  zaw iera jednak żadnej w zm iank i o pa rtiach  p o li­
tycznych  an i o aparacie w ykonaw czym , o lb rzym im  aparacie federa lnym , 
złożonym  z 10 m in is tró w  i  ich  in s ty tu c ji oraz k ilkudz ies ięc iu  „k o m is ji fe ­
de ra lnych“  i  urzędów, w  ogólnej liczb ie  2 m ilio n ó w  urzędn ików , k tó re  to 
czynn ik i rządzą wszechw ładnie w  im ie n iu  im peria lis tycznych  mocodaw­
ców.

W  rzeczyw istości is tn ie ją  w  Stanach Zjednoczonych dw ie  konsty­
tucje , z k tó rych  jedna jes t pisana i  o k tó re j m owa powyżej, a druga —  n ie ­
pisana, n iezrozum ia ła  dla ludu , lecz fak tyczn ie  obowiązująca, W  ja k i spo­
sób powstała ta kons ty tuc ja  „n iep isana“ ? Powstała ona p rzy  udziale Są­
du Najwyższego Stanów Zjednoczonych. Sąd ten, p rzew idz iany przez 
konsty tuc ję , ma określone upraw nien ia , m ianow icie : rozstrzyganie kon ­
f l ik tó w  pow sta łych p rzy  zastosowaniu ko n s ty tu c ji, ustaw, um ów  itp . M i­
mo jednak tych  w yraźnych  kom petenc ji Sąd N ajw yższy uzurpow a ł sobie 
praw o uniew ażn ian ia  wszelk ich aktów , je ś li uzna je  za sprzeczne z kon­
s ty tuc ją .

Sąd N ajw yższy sta ł się z biegiem  czasu in s ty tu c ją  mającą monopol 
na in te rp re tac ję  ko n s ty tu c ji. W  ten sposób z powodu te j różnorakie j in ­
te rp re ta c ji oraz w ydan ia  szeregu orzeczeń p rzyczyn ił się on do usunięcia 
w  cień w łaśc iw e j, pisanej, k o n s ty tu c ji i  zastąpienia je j kons ty tuc ją  „n ie ­
pisaną“ , lecz zaw artą  w  niezliczonych fo lia łach  ustaw, orzeczeń i  w  gąszczu 
precedensów oraz p raw  zwyczajow ych, k tó rych  z w y k ły  obyw ate l n ie  jes t 
w  możności ogarnąć. Zna ją  dobrze ty lk o  b iu rok ra ta  a d m in is tra cy jn y  lu b  
sądowy, a naw et p ra w n icy  n ie  mogą często zorientować się w  „subte lnoś­
ciach“  i  krę tactw ach konsty tucy jnych .

W  rezu ltac ie  w  życ iu  codziennym  w id z i się stale rozbieżność m iędzy 
kons ty tuc ją  pisaną a niepisaną, p rzy  czym ta ostatn ia  jes t —  rzecz jasna 
—  podporządkowana interesom  m agnatów  z W a ll Street. Sąd N a jw yż ­
szy składa się z 9 p ra w n ikó w  m ianow anych dożyw otn io  przez prezydenta. 
James Bakę, au to r ks iążk i Nasz k ra j dz iw ów  b iu rokra tycznych , pisze
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0 am erykańskim  Sądzie N ajwyższym , ,,że składa się ze starych adwoka­
tów  pragnących w ys ług iw ać się w ie lk im  spółkom a kcy jn ym “ . Toteż zro­
zum ia łe  jest, że in te rp re tac ja  k o n s ty tu c ji przez Sąd N ajw yższy jest ty lk o  
przystosowaniem  je j do zm iennych potrzeb ka p ita łu  monopolistycznego.

„W szyscy ludzie  są ró w n i i  w o ln i“ , b rzm ią  słowa ustawy. Czy moż­
na w yobrazić sobie większe szyderstwo, gdy zw ażym y m iędzy innym i, 
ja ka  jes t sytuacja 14 m ilio n ó w  M urzynów  w  Stanach Zjednoczonych? 
M u rzyn i m ieszkają w  gettach, w  najgorszych i  na jb iedn ie jszych dz ie ln i­
cach. N aw et w  W aszyngtonie, siedzibie prezydenta, „w o lność“  M urzynów
1 ich praw a kons ty tucy jne  w yg ląda ją  w  ten sposób, że n ie  wolno im  uczę­
szczać do kościołów, szkół, restauracji, pa rków  itp . d la b ia łych. W  sta­
nach po łudn iow ych  M urzynom  n ie  w o lno jeździć w  wagonach ko le jo ­
w ych  razem z b ia łym i. To samo dotyczy tram w a jów .

Jeden z a rty k u łó w  k o n s ty tu c ji głosi: „P raw a  wyborcze obyw a te li 
S tanów  Zjednoczonych nie mogą być ograniczane ani przekreślane ze 
względu na przynależność rasową, ko lo r skóry lu b  pochodzenie od n ie ­
w o ln ik a “ .

Toteż aby być „w  porządku“  z konstytucją,, im pe ria liśc i am erykań­
scy zna leź li inne sposoby pozbawienia praw a wyborczego M urzynów . Po­
szczególne stany przeprow adziły  w  drodze ustawodawstwa stanowego 
różne „cenzusy“ , ja k : cenzus w ykszta łcenia czy cenzus „dob re j m o ra l­
ności“ . A  w ięc M urzyna  n ie  dopuszcza się do u rn y  w yborczej rzekomo 
n ie  z powodu ko lo ru  jego skóry, ale „za złe prowadzenie się“  bądź za „b ra k  
w ykszta łcen ia “ . Is tn ie ją  w  Am eryce specjalne egzam iny dla ustalenia 
w  razie w ątp liw ośc i, czy dany w yborca odpowiada wym aganiom  cen­
zusu wykształcenia. Jak w yg ląda  ta k i egzamin, w y jaśn ia  bezstronny uczo­
n y  ang ie lsk i H o rv ill.  „B ia ły  cz łow iek podchodzi do sto łu  urzędn ika i  o trzy ­
m u je  d la  próby zapytanie tak  proste, że jest ono zrozum iałe naw et dla 
małego dziecka. Od razu po n im  podchodzi M u rzyn  i  u rzędn ik  odczytu je  
m u: „L e g is la tyw a  stanu n ie  pow inna w ydaw ać ustaw  o b a n ic ji lu b  ustaw  
ex ■post... Co pan przez to rozumie? —  zapytu je  urzędnik. Zakłopotany 
M u rzyn  n ic  n ie  zrozum ia ł i  wobec powyższego zostaje uznany za n iezdo l­
nego do o trzym an ia  praw a wyborczego. Podobne ch w y ty  stosowane są 
w  w ie lu  stanach po łudn iow ych  i  w  rezu ltacie  barie ra  z kolczastego d ru tu  
zagradza ko lo row ym  obyw ate lom  dostęp do u rn  w yborczych“ .

Lecz n ie  ty lk o  czarni obyw ate le  są ograniczani w  swych prawach 
zagw arantow anych konsty tuc ją . W ie lu  b ia łych  też n ie  głosuje. Jest bo­
w iem  bardzo ła tw o  w  Stanach Zjednoczonych pozbawić głosu niepożą­
danego wyborcę. M iędzy in n y m i służy do tego wstępna re jestrac ja  w y ­
borców. A b y  się znaleźć na liście, każdy w yborca m usi w ype łn ić  ogromną 
ankie tę z szeregiem skom plikow anych ru b ryk , z k tó ry m i n ie  każdemu 
ła tw o  dać sobie radę. Ponadto stosowany jest jeszcze cenzus m a ją tkow y. 
W  w ie lu  stanach U S A  prawo głosowania ma ty lk o  wyborca, k tó ry  op łac ił 
spec ja lny podatek w yborczy, nadto is tn ie je  ogólna zasada, że podatek ten
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oraz inne podatk i należy zapłacić na 6 m iesięcy przed te rm inem  w yborów . 
W  in n ym  stanie żąda się od w ybo rcy  posiadania nieruchom ości lu b  inne­
go m a ją tku  określonej wartości. Tam, gdzie n ie  ma cenzusu m a ją tkow e­
go, jes t cenzus „m ora lnośc i“ , „w yksz ta łcen ia “  bądź cenzus „zam ieszka­
n ia “ . Większość stanów wym aga rocznego przebyw ania w  danym  stanie, 
szereg stanów na po łudn iu  wym aga dw u la t. W  innych  stanach pozbawia 
się praw a głosu tych, k tó rzy  korzysta ją  z „o p ie k i społecznej“ , stosuje się 
to często do robo tn ików  o trzym u jących  zasiłek bezrobotnego. Rzecz jas­
na, że o fia rą  te j dysk rym in a c ji padają przeważnie ludzie  pracy, bezro ln i
1 d robn i fa rm erzy. A le  w  ko n s ty tu c ji w id n ie je  nadal jedna z g łów nych 
zdobyczy „dem okra tycznych“ : powszechne praw o wyborcze rów ne d la  
wszystkich.

Toteż procent g łosujących przedstaw ia się często hum orystycznie. 
W  r. 1942 na jw yższy procent głosujących osiągnął stan Newada —  59%. 
T y lko  8 stanów spośród 48 m ia ło  odsetek w yborczy przekraczający 50%. 
W  26 stanach głosowało zaledw ie 30— 45%, w  pozostałych 14 stanach od
2 do 28% w yborców , w  po łudn iow e j K a ro lin ie  udzia ł w  w yborach w yno­
s ił 2%, a w  najlepszych la tach n igdy  n ie  przekraczał 10%. W  tym że sta­
n ie  K a ro lin a  i  p rzy  ta k ie j fre k w e n c ji został w yb ra n y  m iędzy in n y m i osła­
w iony  podżegacz w o jenny  i  w róg  narodu polskiego Byrnes, b y ły  m in is te r 
spraw  zagranicznych. W  roku  1946 przecię tny udz ia ł w yborców  do K on ­
gresu w ynos ił 39%. Podczas ostatn ich w ybo rów  w  r. 1948 w  stanie A la ­
bama na 3 m ilio n y  lu d z i głosowało 200 tysięcy, a w  stanie M iss is ip i na 
2,5 m iliona  —  niepełne 200 tysięcy.

Jeżeli do tego dodamy notoryczne fałszerstwa wyborcze, to będzie­
m y m ie li dokładny obraz „dem okra tycznych  w yb o ró w “  do w ładz usta­
wodawczych. „N ie  ma się czemu dz iw ić  —  pisze pro f. Anderson w  swej 
książce Rząd, am erykański —  że nieustannie w y k ry w a  się na jbardz ie j 
jaskraw e oszustwa wyborcze. Zaśmiecanie u rn  w yborczych, pow tórne 
głosowanie, um yślne o m y łk i podczas obliczania ka rte k  wyborczych, m ie­
szanie ka rte k  opozycji i  inne oszustwa są system atycznie stosowane w  du­
żych miastach... W  celu usunięcia opozycyjnych w yborców  używa się 
naw et przem ocy“ .

W ybo ry  są przygotow yw ane i  przeprowadzane w  teren ie  przez apa­
ra ty  pa rty jne , tzw . „m aszyny w yborcze“ , dw u p a r t i i po litycznych : demo­
k ra tó w  i  repub likanów , dysponujących kom ite tam i w  stanach, m iastach 
i  gm inach. Obie te pa rtie  burżuazyjne, konkuru jące  ze sobą, są agentura­
m i ka p ita łu  m onopolistycznego m a jącym i na celu u trzym an ie  w  ryzach 
mas pracujących.

P artie  te n ie  m ają  żadnych program ów  na piśm ie i  w łaśc iw ie  ju ż  od 
bardzo dawna n ie  różnią się m iędzy sobą „ideo log iczn ie “ . Zam iast pro ­
gram ów  ogłaszają dla pozyskania sobie w yborców  różne m anifesty, pe ł­
ne sloganów i  n ie is to tnych  obiecanek oraz w zajem nych oskarżeń o oszu­
stwa i  nadużycia. W alka tych  dw u p a r t ii —  to ty lk o  w a lka  o żłób, docho­
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d y  i  m ożliw ości finansowe, ja k ie  daje opanowanie w ładzy federa lne j czy 
stanowej.

Dzień w ybo rów  jes t punktem  ku lm in a cy jn ym  w szystk ich  m achina­
c ji,  nadużyć i  gw a łtów , przygotow anych w  czasie kam pan ii w yborczej. 
Specjalne oddzia ły  w yn a ję tych  rzezim ieszków g łosują w  w ie lu  punktach 
w yborczych  za nieboszczyków, chorych i  f ik c y jn y c h  w yborców . Ostatnie 
dochodzenia senackiej ko m is ji badania przestępstw  w ykaza ły, że obie pa r­
t ie  posługu ją się lic zn ym i bandam i gangsterskim i, często w  nagrodę za po­
moc wyborczą obsadzając stanow iska w  a d m in is tra c ji i  sądow nictw ie 
kandyda tam i sztabów gangsterskich. W ybo ry  prezydenta dają szczególne 
po le do nadużyć i  przekupstwa. K ons ty tuc ja  przew idz ia ła  tu  na jbardz ie j 
n iedem okra tyczny sposób głosowania przez 531 e lektorów , k tó rych  liczba 
odpow iada liczb ie  członków  Kongresu. M ach iny p a rty jn e  na zgromadze­
n iach  desygnują kandyda tów  na e lektorów , a ogó lnoparty jne  zjazdy re ­
p ub likan ów  i  dem okratów  w ysuw a ją  kandyda tów  na prezydenta i  w ice­
prezydenta, W alka  w yborcza polega na zdobyciu  głosów e lektorów , p rzy  
czym  kupow an ie  głosów oraz o fia row yw an ie  stanow isk jes t na porządku 
dziennym .

Już przed pięćdziesięciu la ty  Engels ta k  scharakteryzow ał w a lkę  
w yborczą obu p a r t i i „dem okra tycznych“ : „D w ie  w ie lk ie  bandy spekulan­
tó w  po litycznych , k tó re  na przem ian b io rą  w  swe ręce w ładzę i  w yzysku ją  
ją  do na jb rudn ie jszych  celów p rzy  użyciu  na jb rudn ie jszych  środków, 
a  naród jest bezsilny wobec tych  dwóch w ie lk ic h  k a r te li p o litykó w , któ re  
rzekom o służą mu, a w  rzeczyw istości zaś panu ją  nad n im , grab ią go“ .

Już same ograniczenia wyborcze zawarte w  o rd yn a c ji nasuwają du­
że w ą tp liw ośc i, czy am erykańsk i parlam ent is tn ie je  praw nie. Ponadto 
sk ład  wybranego kongresu czy senatu jes t sprzeczny z kons ty tuc ją  i  z in ­
nych  względów. Czternasta popraw ka do k o n s ty tu c ji ustala, że jeże li 
w ładza ustawodawcza danego stanu pozbawia praw a wyborczego osoby 
pe łno le tn ie , to liczba p rzedstaw ic ie li do parlam entu  z danego stanu pow in ­
na być odpow iednio zmniejszona. Zgodnie z ty m  w yraźnym  postanow ie­
n iem  k o n s ty tu c ji stany południowe, w  k tó rych  na skutek wspom nianych 
w yże j m ach inac ji większość ludności jes t pozbawiona praw a wyborczego, 
p o w in n y  mieę znacznie m n ie j p rzedstaw ic ie li w  parlam encie. A le  ustawa 
ta, ja k  i  większość innych, jes t ty lk o  m artw ą  lite rą  i  n ig d y  n ie  próbowano 
naw et przeprowadzić zm iany zgodnie z je j postanow ieniam i.

D ru g im  postanow ieniem  k o n s ty tu c ji jes t podzia ł m andatów  posel­
sk ich  m iędzy stany p roporc jona ln ie  do liczby  ludności danego stanu; co 
10 la t podzia ł ten zna jdu je  swój sprawdzian w  powszechnym spisie w y ­
borczym . W  m yśl spisu z r. 1920 liczba członków Izby  Reprezentantów  
pow inna  w ynosić 460 osób, a jednak w  w yborach  w  r. 1948, m im o poważ­
nego w zrostu  ludności w  ty m  czasie, w  dalszym ciągu jes t 435 członków, 
ta k  ja k  przed pierwszą w o jną  św iatową.
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To w yraźne łam anie k o n s ty tu c ji w  danym  przypadku ma swą p rzy ­
czynę w  tym , że po pierwszej w o jn ie  św ia tow ej nas tąp iły  zasadnicze zm ia­
n y  w  składzie ludnościow ym  poszczególnych stanów, gdyż w  w ie lu  w ię k ­
szych m iastach przem ysłow ych pow iększyła się liczba ludności na skutek 
n a p ływ u  zru jnow anych  farm erów , przeto duża pro le ta ryzac ja  tych  m iast 
m ogłaby przyczyn ić  się do n iekorzystne j d la re a kc ji zm iany składu Izby  
Reprezentantów. Z d rug ie j s trony ro ln icze i  półro ln icze, zacofane po­
łudn iow e  stany, bastion re a kc ji am erykańskie j, u tra c iły b y  w  te j izbie 
poselskiej znaczną liczbę reprezentantów . D latego im pe ria liśc i am ery­
kańscy n ie  życzą sobie zm iany ilościow ej.

Te dwa zacytowane p rzyk ła d y  łam ania k o n s ty tu c ji są w ym ow nym  
świadectwem , że już  dawno skład Izby  Reprezentantów  w ykazu je , iż  in ­
s ty tu c ja  ta is tn ie je  nieprawom ocnie.

Senatorów w yb ie ra  się w  ta k i sam sposób, ja k  członków  Kongresu, 
lecz n ieproporc jona ln ie  do liczby  ludności, a m ianow ic ie  po dw u senatorów 
z każdego stanu. Ma to oznaczać sławetną „dem okra tyczną“  równość 48 
stanów. Równość ta jednak jest korzystna ty lk o  d la reakc ji, ponieważ 
zapewnia ona przewagę w  senacie zacofanym i  słabo za ludn ionym  stanom 
ro ln iczym  nad zaawansowanym i stanam i przem ysłow ym i. Na p rzyk ład  
stan N ow y Jo rk  z 14 m ilio n a m i ludności w yb ie ra  dw u senatorów, ta k  sa­
mo ja k  np. stan Newada o 110 tysiącach ludności. P rzem ysłow y stan Pen­
sy lw an ia  liczy  w ięcej ludności an iże li sześć stanów N ow ej A n g lii,  m im o 
to  Pensylw ania w yb ie ra  dw u senatorów, a Nowa A n g lia  —  12.

D z ięk i te j równości „dem okra tyczne j“  senatorzy z te renów  zamiesz­
ka łych  przez 1/5 ludności m ają  przewagę nad senatoram i ze stanów po­
łu d n io w ych  zam ieszkałych przez 4/5 ludności.

Jeżeli weźm ie się pod uwagę, że każdy p ro je k t ustaw y uchw alony 
przez Izbę Reprezentantów m usi być zatw ierdzony przez Senat, to staje 
się zrozum iałe, iż stany zacofane i  reakcyjne  m ają  możność ham owania 
ustaw  bardzie j postępowych, co też z regu ły  ma miejsce.

Tak w yg ląda w ychw alana „dem okrac ja “  am erykańska. W  ten spo­
sób usunięto w  cień dem okratyczną starą konsty tuc ję , zrodzoną po w a l­
ce o niepodległość Stanów Zjednoczonych w  r. 1787, a zastąpiono ją  
w szechw ładnym i rządam i k l ik i  im peria lis tyczne j, zm ierzającej do u trz y ­
m ania i  stałego powiększania swych zysków choćby kosztem nowej po­
żogi w o jenne j, cynicznie przygotow yw ane j przez am erykańskich podże­
gaczy wojennych.

Z ty m  oburza jącym  stanem rzeczy w a lczy mężnie prześladowana 
K om unistyczna P a rtia  Stanów Zjednoczonych, m ob ilizu jąc  masy do w a lk i 
o nowe oblicze d rug ie j A m e ry k i —  A m e ry k i człow ieka pracy.
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PROGRAMY I PRAKTYKA SZKOLNA

Z A D A N I A  N A U C Z Y C I E L A  N A U K I  O P O L S C E  
N A  O B E C N Y M  E T A P I E

Często podz iw iam y racjona liza to rów , że przez zastosowanie now ych 
środków  technicznych osiągają im ponujące zw iększenie p ro d u kc ji i  p rzy ­
śpieszają znakom icie w ykonan ie  P lanu Sześcioletniego.

Jako nauczyciele, s to im y przed podobnym  zadaniem: m am y w yzw o­
lić  i  spotęgować ogromne zasoby tw órcze j energii, jaką  k ry je  w  sobie m ło ­
dzież. S iłą  w yzw ala jącą ma się stać w iedza; ale nie wiedza, k tó ra  służy 
dziś często i  zgubnym  celom niszczenia ludz i. Dopiero wiedza, k ie row ana 
m oralnością spraw ied liw ości społecznej i  m oralnością pokojowego współ­
życia narodów, p rzyczyn i się do postępu ludzkości. S iłą  k ie ru jącą  ma się 
stać socjalistyczna świadomość polityczna. To jest w łaśnie g łów ne zadanie 
nauczyciela h is to r ii i  nauk i o Polsce: w iązać w iedzę zdobywaną przez m ło ­
dzież z jasną świadomością po lityczną. Z w ie lo k ro tn ić  w  ten sposób s iły  
narodu przez ja k  najszybsze w łączenie mas m łodzieży z całą dynam iką  
je j entuzjazm u w  w ie lk ie  dzieło budow n ic tw a  nowego św iata, postępu 
i  poko ju , budow n ic tw a P o lsk i socjalistycznej.

Jeśli k u  ta k im  celom zw róc im y w szystkie  w y s iłk i w łasne i  m łodzie­
ży, to p lan naszej pracy rocznej będzie planem  konkre tnych  zadań w y ­
chowawczych, k tó re  n ierozerw a ln ie  powiążą się z zadaniam i dydaktycz­
nym i. Wiedza, k ie row ana świadomością po lityczną, ożyw i się w o lą  tw ó r­
czych czynów.

Nauczycie l nauk i o Polsce m usi być na jb liższym  towarzyszem  m ło ­
dzieży ZM P, k tó ra  z dużą ofiarnością pode jm uje  samokształcenie ideolo­
giczne, ale potrzebu je  doświadczonego doradcy, by  n ie  b łądzić w  swych 
dyskusjach. Nauczycie l nauk i o Polsce w ie le  może pomóc kolegom  w  p ra ­
cy samokształceniowej ZOZ, p rzyczyn ić się w  dużej m ierze do ukszta łto ­
w ania oblicza politycznego całej szkoły. „N o w y  system w ychow aw czy 
—  s tw ie rd z ił P rezydent B ie ru t na I I I  Ż jeździe ZN P  —  w in ie n  w prow a­
dzić do szkoły twórczą atmosferę budow n ic tw a socjalistycznego, k tó rą  
ży ją  polskie masy pracujące“ .

W  te j ska li ocenia się dziś nauczyciela h is to r ii i  nauk i o Polsce, t j .  
w  zw iązku z całokształtem  jego pracy szkolnej, a n ie  ty lk o  w  ram ach 
przedm iotow e j pracy dydaktyczne j.

Nauczanie jest jednak na jw ażn ie jszym  w kładem  w  dzieło w ychow a­
nia, a w y n ik i nauczania nauk i o Polsce stanow ią sprawdzian upo lityczn ie ­
n ia  m łodzieży.
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W  każdym  ro ku  szkolnym  prow adzim y uporczywą w a lkę  o w łaści­
w ą rea lizację  program ów. S tanow i ona głów ną treść naszej pracy dy­
daktycznej w  ośrodkach. Przez w łaściw ą realizację rozum iem y n ie  ty lk o  
p lanowe i  systematyczne przekazywanie uczniom  wiadomości w  form ach 
zapewnia jących opanowanie przez n ich  określonego zasobu w iedzy i  um ie­
jętności, ale przede w szystk im  w ychow anie  przyszłych budow niczych Pol­
ski socja listycznej.

Zadania poznawcze i  wychowawcze nauk i o Polsce i  świecie w spół­
czesnym muszą wiązać się ja k  najściś le j z ko n k re tn ym i w a runkam i p o li­
tycznym i, z b o jo w ym i celam i osiąganym i w ys iłk ie m  całego narodu w  w a l­
ce o pokój i  P lan Sześcioletni.

P ierw szym  w arunk iem  w łaśc iw e j rea lizac ji program u nauk i o Pol­
sce jest osobista ak tyw na  postawa nauczyciela wobec dzieła budow n ic tw a 
socja lizm u w  Polsce oraz jego dobra orien tac ja  we współczesnej prob le­
matyce po lityczne j.

S tałe analizowanie przez nauczyciela nauk i o Polsce p rob lem a tyk i 
po lityczne j uwzględniać m usi następujące cele:

1. Zrozum ienie zasadniczych zadań w ytyczonych  przez PZPR, re a li­
zowanych w  walce o budowę podstaw socja lizm u w  Polsce oraz 
w  walce o zwycięstwo postępu i  poko ju  w  świecie; nauczyciel 
dzia ła jąc w  konkre tne j sy tuac ji m usi zająć- tra fn e  stanowisko, 
un ikać b łędów  w  swych w ystąp ien iach wobec m łodzieży i  w  śro­
dow isku pozaszkolnym. Działalność nauczyciela, k ie row ana w y ­
raźnie m arksistowską świadomością polityczną, staje się d la  m ło­
dzieży p rzyk ładem  w iązania te o rii z p rak tyką , wskazuje w łaśc iw y 
k ie runek  je j postępowania.

2. D obór now ych fa k tó w  h isto rycznych  stanow iących uzupełn ienie 
treści nauczania w  ramach chrono log ii bieżącego roku  szkolnego; 
w iadomo, że program  nauk i o Polsce i  nauk i o społeczeństwie 
zagadnienia ostatnie tra k tu je  ramowo, gdyż p rzew idu je  się uzu­
pełn ien ie  ich  bieżącym i in fo rm ac jam i prasowym i.

3. Wzbogacenie zasobu środków dydaktycznych i  w ychow aw ­
czych przez gromadzenie nowego m a te ria łu  dotyczącego zarów­
no okresu dwudziesto lecia m iędzywojennego, ja k  la t w o jn y  
i  okresu powojennego, np. korzystan ie  z dokum entów  procesu 
warszawskiego dla ukazania źródeł zdrady narodowej i  pogłębie­
n ia  czujności rew o lucy jne j. Równoleg le —  naw iązyw an ie  do 
ak tua lnych  w ydarzeń celem aktyw izow an ia  m łodzieży.

Om awiana analiza p rob lem a tyk i po lityczne j łącznie z samokształ­
ceniem ideolog icznym  nauczyciela —  to droga do upo lityczn ien ia  pracy 
dydaktyczne j i lepszych w y n ik ó w  wychowawczych.

D ru g im  w arunk iem  w łaśc iw e j rea lizac ji program u nauk i o Polsce 
jes t m ożliw ie  dokładna znajomość środowiska, w  k tó ry m  uczymy.



N ie wystarcza już  dziś obraz statyczny tzw . s tru k tu ry  socjalnej k la ­
sy bądź uw zględn ia jący zm iany ilościowe uczniów. Ś ledzić m usim y 
z pe łnym  poczuciem odpowiedzialności zm iany jakościowe dokonywające 
się obecnie w  n iezw yk le  szybkim  tem pie także w  środow isku m łodzieży. 
Nauczyciel, jako w spó łtw órca nadbudow y w  ksz ta łtu jącym  się u s tro ju  
socja listycznym , m usi obserwować przeobrażenia i  wyciągać stąd p ra k ­
tyczne w n ioski. Zm iana w arunków  ekonom icznych jest dostrzegana 
najszybcie j dz ięk i s ta łym  in fo rm ac jom  prasowym  o rea lizac ji P lanu 
Sześcioletniego obrazowanej w  liczbach i  wykresach. N ie  dość jednak 
trak tow ać je  jako przedm iot w yk ła d u  ani naw et tem at w ycieczki. Jakże 
g run tow n ie  zm ien ia ją  się ludz ie  Żerania w raz z powstawaniem  w ie lk ie j 
fa b ry k i samochodów, ludzie  M arienszta tu  i  now ych dzie ln ic  socja listycz­
nej W arszawy. Należy celowo przyspieszać kszta łtow anie przez nowe w a­
ru n k i bytow an ia  świadomości rodziców  i  m łodzieży, przełam ywać prze­
starzałe n a w yk i w łasne i  środowiska. Na te j drodze znajdz iem y ogromną 
pomoc w  doświadczeniach radzieckich, m iędzy in n y m i w  zakresie p o li­
techn izac ji wychowania.

Zm iana w a runków  socja lnych jest znacznie trudn ie jsza  do uchw y­
cenia, a stanow i przecież n iezw yk le  doniosły elem ent dokonyw aj ących 
się przeobrażeń. Józef S ta lin  w  dyskus ji nad p ro jek tem  ko n s ty tu c ji 
(1936 r.) zw róc ił uwagę na szczególne zm iany uk ładu  klasowego, zm iany 
w  pozyc ji i  świadomości k lasy robotn icze j, chłopstwa oraz in te ligen c ji.

Z jaw iska  podobne do jrzew a ją  i  w  naszych środowiskach. Rodzice 
i  m łodzież w  każdym  p raw ie  roku  reprezentu ją  in n y  zespół socja lny 
i  ksz ta łtu ją  się sami w  nowych, wciąż przeobrażających się warunkach. 
W  przededniu opracowania nowej k o n s ty tu c ji d la Po lsk i Ludow e j zm ia­
n y  s tru k tu ry  socjalnej staną się przedm iotem  szczegółowej ana lizy w  ska li 
ogó lnokra jow e j. N auczycie l m usi je  śledzić ciągle z na jw iększą uwagą 
w  na jb liższym  otoczeniu, aby jego rea lizacja  program u odpowiadała kon­
k re tn ym  w arunkom  środowiska, s łużyła  skutecznie sukcesom w  walce 
klasowej. Szczególnie od mom entu, gdy Prezydent B ie ru t ukazał drog i 
kszta łtow an ia  narodu socjalistycznego, nauczycie l nauk i o Polsce pow i­
n ien szczegółowo rozważyć w a ru n k i swego środow iska i  m ożliw ości w łas­
nego w k ła d u  w  ty m  zakresie.

Oprócz zm ian w  w arunkach ekonom icznych i  socja lnych oczyw iste 
są zm iany w  treści świadomości naszego społeczeństwa. Próżna by łaby 
próba ja k ie jk o lw ie k  oceny generalnej. Świadomość poszczególnych klas 
ro zw ija  się w  ciągłe j walce i  sprzecznościach.

Z jedne j s trony śledzić będziem y postęp w  ug run tow a n iu  się ele­
m entów  naukowego św iatopoglądu i  zrozum ienia zadań rew o lucy jnych  
p ro le ta ria tu ; z d rug ie j —  bacznie czuwać nad w yp ie ran iem  wstecznictwa, 
zabobonów, k tó re  ham u ją  budow n ic tw o socjalizm u.
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Rozum ienie w a runków  ob iek tyw nych  środow iska ma doniosłe zna­
czenie d la  w łaśc iw e j rea lizac ji program u nauk i o Polsce i  świecie w spó ł­
czesnym. Nauczycie l n ie  może być ty lk o  m n ie j lu b  bardzie j zręcznym 
odtw órcą li te ry  program u, lecz pow in ien  w lać w  niego żywą treść, ucząc 
swego przedm iotu  —  kszta łtować świadomość po lityczną m łodzieży, a przez 
całość swej praktyczne j działalności w  środow isku przyspieszać proces 
przeobrażania tegoż środowiska.

K a rd yn a ln ym  w arunk iem  rea lizac ji p rogram u nauk i o Polsce jest —  
ja k  w  zakresie każdego innego przedm iotu  —  dokładna znajomość treści 
program u. Szczególną wagę m ają zm iany wprowadzone w  nowej jego 
redakc ji, gdyż ukazu ją  nam dob itn ie  główne problem y. W  ty m  momencie 
rozważyć należy, co w  program ie jest stałe a co zmienne.

Zagadnienie s tab ilizac ji i  zm ienności program ów  nauczania zostało 
dostatecznie w yjaśn ione  w  prak tyce  szkolnej ostatn ich la t. Z rozum ie liś ­
m y, że stała jes t treść zasadnicza program ów, oparta na elementach m ar- 
ks izm u-len in izm u, zm ienna zaś fo rm a program ów, uw arunkow ana kon­
k re tn ą  sytuacją  polityczną. W  zakresie nauk i o Polsce i  nauk i o społe­
czeństw ie niezm ienną treść program u stanow i zespół fa k tó w  i  z jaw isk 
h is to rycznych  ukazujących praw id łow ość najnowszego procesu dzie jowe­
go, t j .  rozk ładu kap ita lizm u  i  budow n ic tw a socja lizm u zapoczątkowanego 
w ie lk im  przełom em  R ew o luc ji Październ ikowej.

Z m iany w  s fo rm u łow an iu  program u nadają zasadniczej treści w y ra ­
zistość u ła tw ia jącą  nauczycie low i w ykonanie  zadań poznawczych w ysu­
n ię tych  jako najważnie jsze, a m ianow icie : przekazanie m łodzieży obrazu 
Po lsk i budującej podstawy socja lizm u i  na tym  tle  przeobrażenie narodu 
w  naród socja listyczny; zapoznanie z naczelnym i prob lem am i po lityczny ­
m i współczesnego świata, ze szczególnym uwzględn ien iem  w a lk i o pokój 
i  w zrostu  s ił obozu socjalizmu.

W  rozw in ięc iu  program u konsekwentnie na p lan p ierw szy w ysun ię ­
ta  została prob lem atyka  budow n ic tw a socjalizm u, chociaż n ie  m n ie j po­
święca się charakterystyce procesu rozkładowego i  p o lity k i agresji państw  
im peria lis tycznych . Zasadnicza s tru k tu ra  program u pozostała bez zm ian 
i  zarówno w  klasie  V II ,  ja k  i  X I  zachowuje ciągłość chronologiczną w yod­
rębn ia jąc część h is toryczną i  aktualną, a m ianow icie :

a) okres dwudziesto lecia m iędzywojennego 1918— 1939 obe jm ujący 
obraz św iata od W ie lk ie j R ew o luc ji Październ ikowej oraz charak­
te rys tykę  P o lsk i burżuazyjne j.

b) okres d rug ie j w o jn y  i  powojenny, t j.  w yzw o len ia  narodowego 
i  społecznego Polski, budow y Polski Ludow e j oraz je j przejścia 
do socjalizm u, na szerokim  tle  w a lk i o zwycięstwo s ił postępu 
i  poko ju  w  świecie.

Część h istoryczna zredukowana została co do zakresu chronologicz­
nego, gdyż pom in ię to  zagadnienia p ierwszej w o jn y  im peria lis tyczne j,
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p rzy jm u ją c  ustaloną już  periodyzację dz ie jów  najnowszych od W ie lk ie j 
R ew o luc ji Październ ikow ej, jako  da ty  przełom owej, przełom owej także 
dla dz ie jów  Polski.

Na tle  ogólnego k ryzysu  kap ita lizm u  ostrzej zarysowana została 
w  dziale I I  ro la  burżuazyjnego państwa polskiego, jako  jednego z na js łab­
szych ogn iw  im peria lizm u.

Podporządkowanie gospodarki narodowej obcym  monopolom i  w y ­
n ika jące stąd wyniszczenie s ił ekonom icznych k ra ju  potraktow ano w  pro­
gram ie dostatecznie obszernie, a to pozw oli wykazać m łodzieży źródła dy­
k ta tu ry  na jbardz ie j reakcy jnych  g rup  bu rżuaz ji oraz p o lity kę  stopniowe­
go uwsteczniania techn ik i p rodukcy jne j Polski, co nadrab iam y obecnie 
w  P lan ie  Sześcioletnim.

In te resy po lsk ie j bu rżuaz ji im peria lis tyczne j dążącej do odzyskania 
ryn kó w  wschodnich łącznie z je j ro lą  agentu ry wobec m onopoli obcych 
o k re ś liły  antyradziecką p o litykę  państwa polskiego, k tó re  jako  jedno 
z p ierw szych w  Europie stało się narzędziem  narzucenia św ia tu  d y k ta tu ­
ry  faszystowskie j. K orzysta jąc z najnowszej lite ra tu ry  h is toryczne j skie­
ru je m y  uwagę m łodzieży na źródła zdrady narodowej bu rżuaz ji i  p ra w icy  
socja listycznej, przeciw staw ia jąc im  lin ię  program ową K P P  odpowiada­
jącą is to tnym  interesom  narodu.

Realizacja dz ia łu  I I I  —  „ la ta  w o jn y  i okupac ji“  —  pozw oli na pow ią­
zanie zagadnień w yzw o len ia  spod okupac ji h itle ro w sk ie j z problem em  
kszta łtow ania  się postępowych s ił w  narodzie. A n ty lu d o w a  p o lity ka  rządu 
londyńskiego i  jego de lega tury w  k ra ju , tak  dob itn ie  zdemaskowana w  pro­
cesie w arszaw skim  zdra jców  Tatara, K irchm ayera  i  innych, z ilus trow ana 
może być obecnie obszernym i dokum entam i dowodowym i. M e ry to ryczn y  
i  w ychow aw czy m a te ria ł tego procesu pow in ien  stanow ić ńiezbędną i lu ­
strację  treści program owej.

W  m yś l postaw ionych nam zadań szczególną uwagę w  ty m  dzia le 
pośw ięcim y rew o lucy jnem u ruchow i mas, k tó rych  świadomość kszta łto ­
w ała  się w  oparciu  o k lasow y program  PPR. P rzypom n ijm y  słowa p ie r­
wszej odezwy PPR z r. 1942, k tó ra  w  obliczu śm iertelnego niebezpieczeń­
stwa wyniszczenia narodu przez faszyzm w zyw a ła  do „u tw o rzen ia  fro n tu  
narodowego, do w a lk i o w o lną i n iepodległą Polskę“ . W y jaśn im y zadania 
fro n tu  narodowego na ówczesnym etapie i  zw iązek z w a lką  klasową to­
czoną w  w arunkach w o jny .

B y ł to w  naszych dziejach p ierw szy fro n t narodow y pod przewodem  
klasy robotn icze j łączącej hasło w yzw o len ia  społecznego i narodowego. 
Cennym  dokum entem  program ow ym  do ana lizy  szczegółowej będzie „M a ­
n ifes t O rgan izac ji Społecznych, P o litycznych  i  W ojskow ych w  Polsce“  
z dnia 15 g rudn ia  1942 roku. Rolę K ra jo w e j Rady Narodowej i  rad tere­
now ych pod okupacją rozw ażym y także pod kątem  w idzenia ich  naczelne­
go zadania: zjednoczenia narodu do w a lk i wyzwoleńczej i  podkreś lim y  
konsekwentną rea lizację  tych  zadań w  oparciu  o pomoc ZSRR w yzw a la ją -
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cego u jarzm ione przez faszyzm narody. Z w róc im y  uwagę, że ju ż  wówczas 
zaznaczył się oportun izm  G om ółk i w  jego stosunku do C K L  i  skłonności 
podporządkowania się tzw . Radzie Jedności Narodowej, a w ięc Londynow i.

W  dziale IV  program  —  „Po lska Ludow a na drodze do socja lizm u 
dokonane zostały najpoważniejsze zm iany s truk tu ra lne , gdyż stopniowo 
możemy uogólniać już  p ierw szy etap budow n ic tw a P o lsk i Ludow ej.

W  program ie k lasy X I  w yodrębniono więc, jako h is toryczn ie  zam k­
n ię tą  całość, okres P o lsk i Ludow e j do m om entu zjednoczenia p a r t i i ro ­
botn iczych i  p rzy jęc ia  konsekw entn ie  rew olucyjnego program u PZPR. 
W  sam odzielny dz ia ł V I  u ję te  natom iast zostały zagadnienia budow y pod­
staw socja lizm u w  Polsce w  ścisłym  zw iązku z ca łym  bogactwem prob le ­
m a ty k i P lanu Sześcioletniego.

W  klasie  V I I  w  jeden dzia ł połączono tem aty  poświęcone gospodar­
ce (p k ty  C i  G) reduku jąc elem enty geografii gospodarczej, a także rozbu­
dowano zagadnienie P lanu Sześcioletniego z uw zględn ien iem  jego realiza­
c ji w  p ierw szych dwóch latach. Ogromna doniosłość te j p rob lem a tyk i w y  
maga odrębnego opracowania w  specja lnym  a rtyku le .

Konsekw entn ie  śledząc główne zagadnienie przekształcania się na­
rodu polskiego w  naród socja listyczny analizować będziemy stopniowo 
zm iany bazy i  nadbudow y w  la tach 1945.— 1951.

Pomocą teoretyczną będą prace k lasyków  dotyczące k w e s tii naro­
dowej oraz uw agi Józefa S ta lina  do p ro je k tu  K o n s ty tu c ji ZSRR w  r. 1936.

Punktem  w y jśc ia  zbadania specyfik i po lsk ie j tego okresu będzie 
analiza dek la rac ji ideowej PZPR, a także wstępu do ustaw y o P lanie 
Sześcioletnim  oraz przem ów ienia Prezydenta B ie ru ta  na V I  P lenum  
K C  PZPR. Te dokum enty program owe dostarczą nam obfitego m a te ria łu  
dydaktycznego i  wychowawczego, do którego pow róc im y n ie jednokro tn ie  
p rzy  om aw ian iu  ro li  fro n tu  narodowego. W  roku  bieżącym śledzić bę­
dziem y także ze szczególną uwagą bogatą tem atykę związaną z opracowa­
n iem  p ro je k tu  nowej K o n s ty tu c ji P o lsk i Ludow ej.

D z ia ł V  —  „św ia t po d rug ie j w o jn ie “  —  ukażem y w  ca łym  bogac­
tw ie  p rob lem a tyk i życia współczesnego, system atyzując w yraźn ie  ele­
m enty rozkładu fo rm a c ji kap ita lizm u  i  coraz szybszego w zrostu  s ił socja­
lizm u. Począwszy od pierwszego ciosu, ja k im  by ło  dla im p e ria lizm u  zw y­
cięstwo W ie lk ie j R ew o luc ji Październ ikow ej, ro zkw ita ł socja lizm  w  p ie r­
wszym  k ra ju  zw ycięskim , rósł coraz bardzie j re w o lu cy jn y  w p ły w  ZSRR 
na masy pracujące całego św iata. D ru g i w y ło m  dokonany p rzy pomocy 
a rm ii radzieckie j stanow i w yzw o len ie  k ra jó w  dem okrac ji ludow e j; wśród 
n ich  zw róc im y uwagę na szczególną pozycję N iem ieck ie j R e p u b lik i De­
m okratyczne j, k tó ra  skupia postępowy fro n t n iem ieck i p rzeciw  re m ilita -  
ry za c ji T r iz o n ii i  przekszta łceniu je j w  nową bazę agresji p rzeciw  ZSRR.

Trzecim  w yłom em  w  łańcuchu im peria lizm u  by ło  w yzw o len ie  C hin 
Ludow ych . O lb rzym ia  doniosłość tego fa k tu  zarysow uje się coraz w yraź­
n ie j w  zw iązku z rosnącym ruchem  narodow o-w yzwoleńczym  w  k ra jach
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ko lon ia lnych . W alka k ra jó w  dotąd zależnych podcina korzenie systemu 
kolonialnego, na k tó ry m  w yrós ł grabieżczy kap ita lizm .

Dyskusja na kon fe renc ji w  San Francisco znów zdemaskowała p lany  
re m ilita ry z a c ji Japonii. Zachłannej agresji im p e ria lis tów  p rzec iw s taw ił 
Zw iązek Radziecki p rogram  pokojowego współżycia w o lnych  ludów  
Wschodu.

W zrost s ił obozu socja lizm u prze jaw ia  się w yraziście  w  potężnym  
ruchu  obrońców pokoju, k tó ry  sta ł się p la tfo rm ą  współdzia łan ia  wszyst­
k ich  lu d z i walczących przeciw  faszyzacji swych kra jów .

W  kra jach  kap ita lis tycznych  dopomógł do um ocnienia fro n tu  an ty ­
faszystowskiego, pobudził masy do w a łk i p rzeciw  w łasnym , zdradzieckim  
rządom. W ychow uje  on także so juszników  przyszłych re w o lu c ji p ro le ta ­
riack ich , przede w szystk im  w ysuw a m łodzież jako  bo jową awangardę. 
Ruch ten, ogrom ny w  liczbach i  zasięgu te ry to ria ln ym , jest n ie znaną dotąd 
w  po lityce  św iata potęgą, k tó ra  narzuca im peria lis tom  wolę obudzonych 
narodów.

P rogram  nauk i o Polsce narasta w  ciągu roku  szkolnego w  szybkim  
tem pie zgodnie z rozw ija jącą  się sytuacją  polityczną. Nauczycie l nauk i 
o Polsce w  tych  w arunkach staje się w spó łtw órcą program u, ale odpow ie­
dzia lny jes t za dobór w łaśc iw e j treści. Przede w szystk im  jednak jest sam 
uczestn ikiem  budow n ic tw a socja lizm u w  Polsce w  zakresie re w o lu c ji k u l­
tu ra ln e j. Przyspiesza też proces przeobrażenia narodu.polskiego w  naród 
socja listyczny, je ś li skutecznie ksz ta łtu je  świadomość po lityczną m łodzie­
ży i  w łącza ją  w  po ryw a jący  n u r t twórczego życia.

A k ty w  W arszawskiego Ośrodka N a u k i o Polsce

M A R IA  P IL E C K A  
Z ak lików

OPRACOW ANIE ZAG ADNIEŃ K APITALIZM U W  KLASIE X

Opracowanie epoki kap ita lizm u  na lekc jach nauk i o społeczeństwie 
w  klasie  X  n ie  pow inno zasadniczo spraw iać w ie lk ich  trudności nauczy­
c ie low i i  uczniom.

K lasa zazwyczaj ma już  sporo w iadom ości o ksz ta łtow an iu  się ka­
p ita lizm u , ponieważ w  roku  poprzednim  na lekc jach języka polskiego 
przerabia ła  okres Oświecenia polskiego w  oparciu  o Oświecenie zachodnio­
europejskie: po drugie, p rogram  h is to r ii p rzew idu je  opracowanie rew o­
lu c ji bu rżuazy jnych  w  N iderlandach już  w  klasie  IX , a w  A n g lii —  na po­
czątku pierwszego okresu w  klasie  X , a w ięc wcześniej, n iż  zagadnienie 
to w ys tąp i na lekc jach nauk i o społeczeństwie.
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Wobec tego ro la  nauczyciela polegać będzie na usystem atyzowaniu 
i  uzupe łn ien iu  w iadomości uczniów  oraz na podaniu w iadom ości z ekono­
m ii m arksis tow skie j w  ten sposób, by  uczniow ie uzyska li ca łokszta łt 
w iedzy o fo rm ow an iu  się i  rozw o ju  kap ita lizm u, o jego is to tnych  cechach 
i  sprzecznościach oraz o jego degeneracji.

P rzy opracow yw an iu  te j epoki nauczyciele często pope łn ia ją  ten 
błąd, że zby t słabo lu b  wcale n ie  podkreśla ją  postępowej ro l i  kap ita lizm u  
w  pierwszej fazie jego rozw oju, w  ty m  okresie, gdy kap ita lizm  niszczył 
g run tow n ie  przestarzałe fo rm y  feudalne.

D ru g im  w ażnym  momentem, k tó ry  należy m ocniej zaznaczyć —  na­
tu ra ln ie  bez szkody dla innych  rów n ie  is to tnych  p a r t ii m a te ria łu  —  jest 
powstawanie narodów  burżuazyjnych . Zagadnienie to do te j pory  przez 
w ie lu  nauczycie li by ło  pom ijane, konieczne jest w ięc mocniejsze oparcie 
się na w ypow iedziach Józefa S ta lina  co do kw e s tii narodowej i  ukszta łto ­
w anie w  um ysłach uczniów  w łaśc iw ych  pojęć o narodzie burżuazy jnym .

Obecnie, gdy m am y ju ż  w yraźną, ustaloną przez Józefa S ta lina  
w  pracy M a rkń zm  a zagadnienia językoznawstwa  de fin ic ję  bazy i  nadbu­
dowy, konieczne jest też bardzo mocne podkreślenie ich  współzależności 
p rzy  opracowaniu każdej fo rm a c ji społeczno-ekonomicznej, a w ięc 
i  w  zw iązku z epoką kap ita lizm u.

W  w y n ik u  opracowania tego dzia łu  uczniow ie k lasy X  pow inn i um ieć 
rozróżniać bazę i  nadbudowę kap ita lizm u, zdawać sobie sprawę z ich  
współzależności i  wzajemnego oddzia ływ ania  na siebie. Nadto pow inn i 
osiągnąć rów nież pełne zrozum ienie i  um iejętność posług iw ania się te r­
m inam i z ekonom ii m arksis tow skie j oraz m a te ria lizm u historycznego, 
np. fo rm ac ja  społeczno-ekonomiczna, baza, nadbudowa, gospodarka to ­
warowa, rew o luc ja  przem ysłowa, wartość dodatkowa, akum ulacja, kon­
centracja  i  centra lizacja  kap ita łu , zw iązk i monopolistyczne, ka p ita ł f i ­
nansowy itp .

Te podstawowe pojęcia oraz posługiwanie się n im i w yrab iam y  
w  uczniach opracowując ko le jno  na 20 lekc jach całość w iadom ości o roz­
w o ju  kap ita lizm u. W  p ięc iu  lekc jach u trw a la jących  m usim y ta k  opraco­
wać m ateria ł, by uczniow ie m og li ogarnąć m yślą całość przem ian gospo­
darczo-społecznych, po litycznych  i  k u ltu ra ln y c h  w  te j epoce.

Jak rozplanować te lekcje, by nie sta ły  się one m echanicznym  po­
w tórzen iem  przerobionego m ateria łu , by nie ty lk o  go u trw a liły , lecz i  usy­
stem atyzowały? T ym  w łaśnie zagadnieniem pragnę się zająć w  dalszych 
swoich rozważaniach.

W  pierwszej le k c ji u trw a la jące j, poświęconej pow staniu kap ita ł iz­
mu, można zgromadzić nieco w ięcej n iż  zazwyczaj m a te ria łu  z tego w zg lę­
du, że sprawa kszta łtow ania  się kap ita lizm u  w  obrębie przestarzałej bazy 
feuda lne j n ie  jes t d la ucznia obca. K orzysta jąc z tych  w iadom ości należy 
zw rócić uwagę na to, ja k  rozw ój s ił w y tw órczych  u schy łku  epoki feuda l­
ne j doprow adził do powstania nowych, kap ita lis tycznych  fo rm  p ro d u kc ji
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i  ja k  następnie sprzeczności m iędzy zaawansowanym stanem s ił w y tw ó r­
czych a pozostającym i w  ty le  feuda ln ym i stosunkam i p ro d u kc ji doprowa­
d z iły  do rew olucyjnego przekształcenia społeczeństwa feudalnego w  b u r- 
żuazyjne.

W  program ie jest mowa ty lk o  o re w o lu c ji przem ysłowej, n ie  ma zaś 
w zm iank i o re w o lu c ji burżuazy jne j.

Jednakże sprawa re w o lu c ji burżuazy jne j, jako jednego z bardzo 
w ażnych prze jaw ów  życia społeczeństw, n ie  może być w  nauce o społe­
czeństwie pom in ię ta  i w łaśnie na le k c ji u trw a la jące j m usi być mocno pod­
kreślona, uczniow ie bow iem  muszą jasno zdać sobie sprawę z tego, że 
tak ie  przem iany, ja k : w zrost gospodarki tow arow e j, techniczny podział 
pracy, powstawanie przem ysłu chałupniczego i  m anufakturow ego, w p ro ­
wadzenie maszyn, kap ita lizac ja  gospodarki ro lne j itd ., doprow adziły  do 
ukszta łtow an ia  się now ych stosunków ekonomicznych, co stało się p rzy ­
czyną szeregu re w o lu c ji bu rżuazy jnych  oraz ukszta łtow an ia  się nowej 
bazy i  nadbudowy. U czniow ie muszą w  pe łn i rozumieć, że rew o luc ja  prze­
m ysłow a m usia ła pociągnąć za sobą rew o luc ję  społeczną, po lityczną  i  k u l­
tu ra lną , że „n a jp ie rw  zm ien ia ją  się i  ro zw ija ją  s iły  w ytw órcze  społeczeń­
stwa, potem  zaś, w  z a l e ż n o ś c i  od tych  zm ian i  o d p o w i e d n i o  
d o  n i c h ,  zm ien ia ją  się stosunki p ro d u kc ji m iędzy ludźm i, stosunki eko­
nomiczne lu d z i“  J). Zrozum ienie przez uczniów  i  powiązanie tych  prze­
m ian jest na jw ażn ie jszym  celem te j le kc ji.

D rugą lekc ję  u trw a la jącą  należy z ko le i poświęcić na zebranie 
i  om ów ienie charakterystycznych cech kap ita lizm u. Jest to tym  słusznie j­
sze, że w  podręczniku Zawadzkiego i  Kałuskiego, z którego korzysta ją  
uczniow ie, zasadnicze cechy ka p ita lizm u  mogą im  zniknąć z oczu, gdyż 
ogromna ilość szczegółów, bezwzględnie pomocnych do zrozum ienia p ro ­
cesu historycznego w  dobie kap ita lizm u, u tru d n ia  jednak m łodzieży w y ło ­
w ien ie  na jis to tn ie jszych  zagadnień, i  wobec tego nauczyciel pow in ien  tak  
przem yśleć jedną z le k c ji u trw a la jących , by  w  oparciu o ten szeroki ma­
te r ia ł fa k tó w  wydobyć, u w yda tn ić  i  u trw a lić  w  um ysłach uczniów  w iado­
mości o zasadniczych cechach kap ita lizm u  i  o jego sprzecznościach.

Należy w ięc zająć się usystem atyzowaniem  w iadom ości w  ten spo­
sób, by uczniow ie w  pe łn i zrozum ie li, że: 1) kap ita lizm  to us tró j społe­
czno-ekonomiczny, którego podstawową cechą jest wzm ożony rozw ó j go­
spodarki tow arow e j i  w yzysk  opa rty  przede w szystk im  na przym usie eko­
nom icznym  w  odróżnien iu  od przym usu pozaekonomicznego, ta k  w yra ź ­
nego w  fo rm a c ji n iew o ln ic tw a  lu b  feuda lizm u; 2) kap ita lis tyczne środki 
p ro d u kc ji są w yłączną własnością k lasy  w yzysku jące j gromadzącej w a r­
tość dodatkową powstającą z pracy robotn ika , którego siła  robocza sta je 
się przedm iotem  kupna i  sprzedaży; 3) w yzysk  kap ita lis tyczny  obe jm uje  i)

i )  H is to r ia  W K P (b ) ,  K r ó tk i ku rs . S tr. 138.
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nie ty lk o  robo tn ików , lecz i  masy chłopskie, k tó re  po zniesieniu ucisku feu ­
dalnego rozw ars tw ia ją  się coraz bardzie j w  procesie kap ita lis tyczne j gos­
podark i ro lne j. W  tym  m ie jscu należy także sprawdzić w iadomości ucz­
n iów  i  doprowadzić ich  do pełnego zrozum ienia ro li p ieniądza w  gospodar­
ce kap ita lis tyczne j, p raw  jego obiegu oraz jego fu n k c ji jako środka w ym ia ­
n y  i  m ie rn ika  wartości.

Lekc ja  trzecia  pow inna obejmować m oż liw ie  szeroko potraktow ane 
zagadnienie państwa i  narodu burżuazyjnego.

U czniow ie znają już  pojęcie państwa jako aparatu ucisku i  eksplo­
a tac ji, uzyska li je  w  poprzednich la tach nauki, rozszerzyli je  na jednej 
z 20 le k c ji przeznaczonych na opracowanie fo rm a c ji kap ita lis tyczne j, na­
leży w ięc w  naw iązan iu do re w o lu c ji bu rżuazy jnych  doprowadzić do pe ł­
nego zrozum ienia is to ty  państwa burżuazyjnego.

N auczycie l doprowadzi uczniów  do zrozum ienia początkowo postę­
powej ro li bu rżuaz ji walczącej z w stecznictwem  feudalizm u, walczącej 
o nowe fo rm y  życia społecznego, politycznego, rzucającej i  rea lizu jące j 
hasła postępowe. Równocześnie uczniow ie p ow inn i w idzieć proces sta­
czania się bu rżuaz ji na stanowisko wsteczne, p o w in n i zrozum ieć is to tny  
sens haseł an ty  feuda lnych jako  haseł wolności, równości i  b raterstw a, 
ale ty lk o  dla w łaśc ic ie li środków  p rodukc ji.

Należy tu ta j posłużyć się m ateria łem  h is to rycznym  i  je ś li nauczyciel 
h is to r ii n ie  zdążył jeszcze opracować w  całości francusk ie j re w o lu c ji b u r- 
żuazyjne j, sięgnąć do w iadomości o re w o lu c ji burżuazy jne j w  A n g lii do­
prowadzając do tego, aby uczniow ie w ykaza li na konkre tnych  p rzyk ła ­
dach is to tną ro lę  państwa burżuazyjnego (np. cenzus m a ją tkow y, usta­
w y  o włóczęgach, położenie k lasy robotniczej, ak t naw igacyjny).

N iezw yk le  też w ażnym  i  dopiero w łaśc iw ie  w  bieżącym roku  szkol­
nym  w  pe łn i ro zw in ię tym  zagadnieniem jest zagadnienie narodu burżu ­
azyjnego.

Na opracowanie tego tem atu nauczyciel pow in ien  poświęcić p rzy ­
na jm n ie j jedną z dwudziestu le k c ji przeznaczonych na przerobien ie dzia­
łu  I I I .  K w estia  ta bow iem  budzi w  um ysłach uczniów  w ie le  w ątp liw ośc i, 
są on i p rzyzw ycza jen i do upa tryw an ia  n ie  ty lk o  początków, lecz i  rozw o ju  
narodów  już  w  okresie feudalizm u, czy li wówczas, k ie d y  is tn ia ły  zaledw ie 
e lem enty narodu.

P rzy  u trw a la n iu  w iadom ości na te j le k c ji należy w ięc raz jeszcze 
podkreślić, że dopiero w szystkie  cztery cechy w spó lno ty  narodowej wska­
zane przez S ta lina  (M arksizm  a kw estia  narodowa, K w estia  narodowa a le- 
n in izm ) decydują o is tn ien iu  narodu, że b rak  k tó re jk o lw ie k  z n ich  nie po­
zwala określić społeczności jako narodu, że dopiero kap ita lizm  poprzez 
szeroki rozw ój gospodarki tow arow e j s tw o rzy ł b raku jącą dotąd cechę 
niezbędną dla is tn ien ia  narodu, m ianow ic ie  wspólnotę życia ekonom i­
cznego.
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Tak postawione zagadnienie doprowadzi uczniów  do zrozum ienia 
pojęcia narodu burżuazyjnego.

Lekc ję  czwartą należy przeznaczyć na pogłębienie w iadom ości m ło ­
dzieży o sprzecznościach kap ita lizm u, k tó re  doprowadzają go do gnicia 
w  fazie im peria lizm u.

U czniow ie na podstaw ie posiadanych w iadom ości p o w in n i określić 
zasadniczą sprzeczność i  um ieć w yprow adzić  z n ie j w szelk ie  je j następs­
twa. To pozw oli im  w  pe łn i zrozum ieć przekształcenie się kap ita lizm u  
w  im p e ria lizm  jako  fazę o mocno zaostrzonych przeciw ieństw ach i  jako 
fazę rozw o ju  monopoli.

N ie  w o lno rów nież pom inąć spraw y w a lk  k lasow ych w  ca łym  okre­
sie kap ita lizm u. Ponieważ obszerna h is toryczna rozbudowa tego zagad­
n ien ia  zarówno w  program ie h is to rii, ja k  i  języka polskiego przypada na 
I I  półrocze w  klasie  X  lu b  na klasę X I,  ponieważ należy się liczyć z tru d ­
nościam i w yczerpania m a te ria łu  w  wyznaczonych jednostkach lekcy jnych , 
n ie  możemy sobie pozwolić tu ta j na rozpa tryw an ie  dzie jów  ruchu  robo t­
niczego.

Na le k c ji u trw a la jące j postaram y się, by  uczniow ie ca łkow ic ie  zro­
zum ie li nieuchronność i  wzm aganie się nasilenia w a lk i k lasowej, by  p o ję li 
konieczność re w o lu c ji p ro le ta riack ie j. Jeżeli uczniow ie po tra fią  dojść do 
takiego w n iosku  w  sam odzielnym  rozum owaniu, p rzy  m in im a ln e j pomocy 
nauczyciela, cel le k c ji będzie osiągnięty naw et w tedy, gdy faktyczne w ia ­
domości o ruchu  robotn iczym  będą skąpe, ponieważ, ja k  w iem y, zależy 
nam na tym , by  m łodzież w  klasie  X  zrozum iała sens i  cel w a lk i klasowej 
w  epoce kap ita lizm u. W iadomości h istoryczne uzyska później, w  klasie  X I.

O m aw ia jąc im peria lis tyczną  fazę kap ita lizm u  należy zw rócić uwagę 
na to, b y  n ie  stw orzyć podstaw do trak tow an ia  im p e ria lizm u  jako  odręb­
nej i  samodzielnej fo rm ac ji. P rogram  zapobiega tem u przez zniesienie 
wyodrębnionego dzia łu  o im pe ria lizm ie  i  przez połączenie go tem atycznie 
z kap ita lizm em .

Należy tę dążność wyznaczoną przez program  u trzym ać i  u trw a lić  
pojęcie im pe ria lizm u  jako  ka p ita lizm u  w  stad ium  rozkładu i  degeneracji.

P ią tą  lekc ję  u trw a la jącą  poświęcamy zagadnieniu państwa faszys­
towskiego i  „ id e o lo g ii“  faszystowskie j jako  ostatn iem u orężow i im p e ria li­
stów  w  walce z grożącą im  ju ż  bezpośrednio rew o luc ją  pro le tariacką. 
Spraw dzim y tu  także, w  ja k im  stopniu uczniow ie rozum ie ją  głoszone 
przez burżuazję hasła nacjonalistyczne i  kosmopolityczne. W  w y n ik u  te j 
le k c ji m łodzież zrozumie, że tw órczy  i  postępowy charakte r nadbudowy 
rozw ija jącego się kap ita lizm u  sta ł się w  okresie im p e ria lizm u  wsteczny, 
że w ykazu je  w yraźn ie  oznaki degeneracji.

W ykazanie degeneracji k u ltu ry  burżuazy jne j nastręcza tę trudność, 
że uczniow ie n ie  uzyska li jeszcze dostatecznych w iadomości w  ty m  zakre­
sie ani na lekc jach h is to rii, an i na lekc jach języka polskiego.
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Zagadnienie k u ltu ry  okresu kap ita lizm u  opracowuje polonista częś­
ciowo w  klasie X  w  półroczu I I  (pozytyw izm ) oraz w  klasie  X I  (natura­
lizm , im presjon izm , fu tu ryzm ).

W  ja k i sposób zarówno na lekc jach  przeznaczonych na opracowanie 
m ateria łu , ja k  i  na lekc jach u trw a la jących  postaw ić to zagadnienie w  spo­
sób w łaśc iw y, skoro n ie  rozporządzamy większą ilością czasu?

Uważam  za słuszne w  tych  w arunkach poprzestać na przedstaw ien iu 
„ k u ltu r y “  faszystów w  ostatn ie j w o jn ie  św iatow ej, „ k u ltu r y “  am erykań­
sk ich im p e ria lis tó w  dopuszczających się bestia lskich zbrodn i na K ore i. 
Można także polecić uczniom  przeczytać we wskazanych czasopismach 
a r ty k u ły  om aw iające np. ro lę  gangsterów w  U SA  lu b  wzrastającą przes­
tępczość w śród m łodzieży am erykańskie j, a na lekcjach om ów ić przyczy­
n y  tych  z jaw isk. To pozw o li nam na ostateczne ustalenie, na czym polega 
degeneracja k u ltu ry  i  sz tuk i kap ita lis tyczne j.

Tak przeprowadzone lekc je  u trw a la jące  staną się równocześnie na­
w iązaniem  do te m a tyk i następnego dzia łu  program u, a w  szczególności 
pozwolą zrozum ieć konieczność obalenia fo rm a c ji kap ita lis tyczne j w  d ro­
dze re w o lu c ji p ro le ta riack ie j.

J E R Z Y  D O W IA T  
W arszaw a

K S Z T A Ł T O W A N I E  P O J Ę C I A  I M P E R I A L I Z M U
W  K L A S I E  X  i X I

Jednym  z ważnie jszych zadań, wobec k tó rych  stoją nauczyciele 
p rzedm iotów  hum anistycznych, jes t ukszta łtow an ie  w  um ysłach uczniów 
zasadniczych pojęć uogóln ia jących życie społeczeństwa w  jego h is to rycz­
nym  rozw oju.

Zadanie to ciąży przede w szystk im  na nauczycie lu h is to rii, k tó ry  
ksz ta łtu je  pojęcia p ięc iu  fo rm ac ji, oraz na nauczycie lu nauk i o Polsce 
i  św iecie współczesnym w raz z nauką o społeczeństwie, k tó ry  pogłębia 
znajomość p raw  rozw o ju  dziejowego w  ramach fo rm ac ji, ponadto w  opar­
c iu  o praw id łow ość procesu historycznego doprowadza do zrozum ienia 
współczesności. K ons trukc ja  program u sprawia, że pojęcie fo rm a c ji 
p rzedkap ita lis tycznych  ksz ta łtu je  g łów n ie  h is to ryk  pozostawiając nauczy­
c ie low i nauk i o społeczeństwie zebranie i  usystem atyzowanie m a te ria łu  
dostarczonego w  latach poprzednich przez h is torię . Jest to oczywiście 
droga najlogicznie jsza, zgodna z na tu ra ln ym  procesem poznania, k tó ry  
przebiega „od  żywego postrzegania do abstrakcy jne j m y ś li“  (Lenin). 
Uczeń poznaje n a jp ie rw  konkre tne  społeczeństwo p ierw otne, n iew oln icze 
czy feudalne w  różnych kra jach, w  różnych częściach św iata i  e lim inu jąc
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cechy in dyw idua ln e  tych  społeczeństw o trzym u je  cechy wspólne wszyst­
k im  społeczeństwom na ty m  samym stopniu rozw oju, cechy wspólne, k tó ­
re  złożą się na treść pojęcia w spó lno ty  p ie rw o tne j, n iew o ln ic tw a  czy feu - 
dalizm u. Inaczej jednak przedstaw ia się sprawa w  naszej szkole z w p ro ­
wadzeniem  pojęcia fo rm a c ji kap ita lis tyczne j. W praw dzie tu  rów nież 
konkre tne  społeczeństwo kap ita lis tyczne  poznaje uczeń n a jp ie rw  na le k ­
cjach h is to r ii w  szkole podstawowej, ale w tedy  w ie k  ucznia n ie  pozwala 
m u jeszcze dobrze w n iknąć w  isto tę  kap ita lizm u. Na stopniu licea lnym  
natom iast zaledw ie m łodzież zetknęła się na lekc jach h ię to r ii z zagadnie­
n iem  re w o lu c ji burżuazy jne j, za ledw ie poznała początki kap ita lizm u  
w  na jbardz ie j zaawansowanych w  rozw o ju  społeczeństwach zachodnio­
europejskich, ju ż  przychodzi nauczyciel nauk i o społeczeństwie z teo re ty ­
czną analizą kap ita lizm u. P rzy um ie ję tne j w spó łpracy obu nauczycie li, 
je że li n ie  ma opóźnienia w  rea lizac ji program u h is to r ii k lasy  X , można 
jeszcze oprzeć analizę cech, p raw  i  sprzeczności kap ita lizm u  na pewnych 
doświadczeniach h is to rycznych  ucznia. N ie  można natom iast zrob ić tego 
p rzy  opracowaniu ostatn ie j fazy kap ita lizm u, ja k im  jest im peria lizm . 
T u ta j nauczycie l nauk i o społeczeństwie zdecydowanie wyprzedza h is to ­
ryka , a naw et jeszcze w  klasie X I  nauka o Polsce i  świecie współczesnym 
n ie o trzym a pomocy na lekc jach h is to r ii w  odpow iednim  czasie. Toteż 
trudne  i  grożące w ie lom a niebezpieczeństwam i zadanie u fo rm ow an ia  
w  tych  w arunkach poprawnego pojęcia im pe ria lizm u  spoczywa n iem al 
w  całości na naszych przedm iotach.

Zadanie jest odpowiedzialne. Im p e ria lizm  panuje jeszcze na w ię k ­
szej części k u li ziem skie j, panuje jeszcze nad połową ludzkości. Jego agre­
sywne p lany  godzą w  n iepod leg ły b y t naszego k ra ju . Zagraża on św ia tu  
niszczycielską w ojną. Znajomość is to ty  im p e ria lizm u  jest konieczna dla 
każdego świadomego obyw ate la  budującej socja lizm  Polski. Stąd w  nau­
czaniu szkolnym  zagadnienie im pe ria lizm u  za jm u je  w ie le  m iejsca, a tego­
roczna in s tru kc ja  program owa słusznie wśród na jw ażn ie jszych zadań 
szkoły w ym ien ia  „budzenie n ienaw iśc i do im p e ria lizm u  i  demaskowanie 
jego ludobójczego i  antypolskiego charak te ru “ .

Na ja k ich  w iadomościach uczniów  może się oprzeć nauczyciel nauk i 
o społeczeństwie przystępując do pracy nad zagadnieniem im peria lizm u? 
Będą to: 1. w iadomości wyniesione z V I I  k lasy szkoły podstawowej z le k ­
c ji zarówno h is to rii, ja k  i  nauk i o Polsce współczesnej, a częściowo także 
języka polskiego; 2. w iadomości uzyskane poza le kc ja m i (na akademiach, 
apelach, prasówkach, z prasy i  radia, w  pracach szkoleniowych ZM P  itp .) ; 
3. nowo nabyta  na naszych lekc jach znajomość p ra w  ekonom icznych ka­
p ita lizm u  w  jego fazie przedm onopolistycznej. W  pe łn i budować możemy 
ty lk o  na tych  ostatnich. W iadomości nabyte w  szkole podstawowej przez 
dwa i  pó ł roku  w  w iększej części u leg ły  zapomnieniu, a je ś li naw et dużo 
się z n ich  zachowało, to pam iętać m usim y, że dopiero w  następnym  roku  
szkolnym  będziem y m ie li w  klasie  X  młodzież, k tó rą  w  klasie  V I I  uczono
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w edług  nowych, m arksis tow skich program ów. Tegoroczna klasa X  w  szko- f 
le  podstawowej uczyła się w edług starych, ek lektycznych  program ów  oraz 
podręczników  i  z len inow sk im  pojęciem  im pe ria lizm u  tam  się nie zetknęła. 
Część uczniów  n ie w ą tp liw ie  będzie w iedzia ła  naw et dość dużo o stosun­
kach w  społeczeństwach kap ita lis tycznych  okresu im peria lizm u, gdyż 
dom, udzia ł w  życ iu  społecznym, SP, ZM P, lek tu ra , m asówki szkolne dają 
w ie le  okaz ji do nabycia tych  w iadomości. Jednakże w iadomości te nie 
będą p raw ie  nigdzie własnością całej klasy, a ponadto dorywcze ich  zdoby­
w anie mogło spraw ić, że w yobrażenia uczniów  będą n iek iedy wręcz fa ł­
szywe.

Powyższe stw ierdzenia prowadzą do w niosku, że teoretycznie m oż li­
we są dw ie  drog i zapoznania uczniów  k lasy X  z im peria lizm em : albo w y - 
dedukować n ie jako  im p e ria lizm  opierając się na prawach ekonom icznych 
kap ita lizm u  jako  na przesłankach, by  dowieść, że na pew nym  stopniu roz­
w o ju  ka p ita lizm  m usia ł przejść w  stad ium  monopolistyczne, albo też uzu­
pe łn ić  znacznie faktyczne w iadomości uczniów  z te j dziedziny h is to rii. 
Obie drog i są m ożliwe. P ierwsza jednak sprzeczna jest ca łkow ic ie  z za­
sadami socja listycznej pedagogiki i  z metodologią nauk o społeczeństwie.
N ie  rezygnu jem y w praw dzie  zupełnie z posług iwania się w  razie koniecz­
ności rozum owaniem  dedukcy jnym , lecz dochodzimy do poznania p raw  
rozw o ju  społecznego w  drodze em pirycznej przez uogóln ienie danych 

.konkre tnych . Tą samą drogą m usim y pójść i  w  nauczaniu. Jeżeli jednak, 
dając teorię  u s tro ju  niewolniczego, feudalnego czy naw et przedm onopoli- 
stycznego kap ita lizm u , m ogliśm y korzystać z konkre tnych  danych, ja k ie  
nasz uczeń poznał ucząc się h is to rii, to tu ta j owe konkre tne  dane będą 
m us ia ły  być uczniom  przedłożone g łów n ie  przez nas samych. W ymaga to 
przeznaczenia w iększej ilości czasu na lekc je  o im peria lizm ie  n iż  na lekc je  
poprzednie. Jeżeli p rogram  p rzew idu je  na dzia ł „K a p ita liz m “  20 godzin 
le kcy jn ych  (nie licząc le k c ji pow tórzeniow ych), to p u n k ty  5— 14 (kap ita ­
lizm  przedm onopolistyczny) należałoby zmieścić w  10 lekcjach, tra k tu ją c  
każdy p u n k t jako jednogodzinną jednostkę lekcy jną , a pozostałe 10 le k c ji 
przeznaczyć na im peria lizm , tzn. na p u n k ty  program u 15— 18.

Każda lekc ja  dotycząca z jaw isk  w ystępu jących w  okresie im p e ria li­
zmu pow inna rozpoczynać się od podania przez nauczyciela m a te ria łu  fa k ­
tycznego dostatecznie bogatego i  w ielostronnego, aby następnie pozw o lił 
na ogólnienia. Dobór fa k tó w  dokonany być m usi —  ze w zględu na szczu­
p ły  w y m ia r czasu —  w ed ług  przem yślanych k ry te r ió w  w  oparciu  o m ar­
ksistowską periodyzację dzie jów . M a te ria ł ten czerpać można z klasycz­
nej pracy Len ina  Im p e ria lizm  jako  ostatnie stad ium  kap ita lizm u  oraz 
z prac ko m e n ta to ró w 1), z podręcznika, a wreszcie z prasy i  czasopism 
zwłaszcza N ow ych Dróg. M a te ria łem  najcenn ie jszym  będą dla nas ze-

‘ ) Leontńew Im p e r ia liz m  ja ko  m onopolistyczne s tad ium  kap ita lizm u . W a r­
szawa 1949; S cha ff i  B ru m  P ogadanki ekonomiczne. W yd. V I I .
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staw ienia statystyczne, zwłaszcza je ś li zobrazujem y je  w  wykresach lu b  
tablicach ściennych. D obiera jąc je  pow inn iśm y starać się, by  dostarczyły 
one w iadom ości o innych  k ra jach  z uwzględn ien iem  rów nież stosunków 
po lskich 1).

Z ko le i przeprowadzona przez uczniów  pod k ie ru n k ie m  nauczyciela 
in te rp re ta c ja  zgromadzonego m a te ria łu  doprowadzi do usta lenia typow ych  
z jaw isk  schyłkowego okresu w  kap ita lizm ie , do kolejnego w y k ry c ia  pię­
c iu  cech im peria lizm u. W tedy dopiero, gdy uczniow ie sami s tw ie rd z ili 
tw orzen ie  się i  panowanie m onopoli i  ka p ita łu  finansowego, w zrost w y ­
wozu ka p ita łu  w  m iejsce w yw ozu tow arów , rozpoczęcie gospodarczego 
podzia łu św iata przez m iędzynarodowe zw iązk i kap ita lis tów , sta je się 
potrzebne wytłum aczenie, ja k  uksz ta łtow a ły  się owe cechy, w ytłum acze­
nie, że kap ita lizm  rozw ija jąc  się m usia ł wejść w  stad ium  m onopolistycz­
ne. W yk ład  ana lizu jący im pe ria lizm  jako najwyższą i  zarazem ostatnią 
fazę rozw o ju  kap ita lizm u  należy wiązać ze w spó lnym  czytaniem  w  klasie 
odpow iednich fragm entów  ze s tud ium  Lenina. W  szczególności uczniow ie 
pow inn i poznać ostatn ie rozdz ia ły  te j pracy: „Pasożytn ic tw o i  gnicie kap i­
ta lizm u “ , „K ry ty k a  im p e ria lizm u “  i  „H is to ryczne  m iejsce im p e ria lizm u “ . 
Ze w zględu na polem iczny charakte r pracy le k tu ra  ta  wym aga ciągłego 
kom entarza i  dlatego pow inna odbywać się na le kc ji.

P rogram  tegoroczny bardzie j n iż  dotąd zwraca uwagę na zagadnie­
n ia  nadbudowy. P raw no-po lityczne j i  ideologicznej nadbudow ie okresu 
im p e ria lizm u  jest poświęcony p u n k t 18 program u. Zapoznajem y tu  ucz­
n ió w  z państwem  faszystowskim , z ideolog ią faszyzmu, nacjona lizm u i  ko­
sm opolityzm u. P ow inn iśm y tu  wykazać, że ro lą  nadbudow y w  ty m  okre­
sie nie jest ju ż  u tw ie rdzan ie  bazy i  pomaganie je j rozw o jow i, lecz w y łą ­
cznie obrona bazy, sztuczne pod trzym yw an ie  kap ita lis tycznych  stosunków 
p rodukc ji, k tó re  już  się przeżyły, k tó re  znalazły się w  os trym  ko n flik c ie  
ze stanem s ił w y tw órczych  i zamiast być dźw ign ią  postępu, ja k  to by ło  
w  okresie wczesnego kap ita lizm u , s ta ły  się jego hamulcem.

Spośród 5 godzin le kcy jn ych  przew idzianych przez program  na 
u trw a len ie  w iadomości o fo rm a c ji kap ita lis tyczne j dw ie  przeznaczym y na 
zagadnienia im peria lizm u . Na pierwszej zb ieram y cechy im peria lizm u, 
u trw a la m y  len inow ską de fin ic ję  im peria lizm u, w ykazu jem y, ja k  pogłę­
b ia ją  się w  ty m  okresie sprzeczności kap ita lizm u, ja k  zaostrza się w a lka  
klasowa, by  w  synte tycznym  u jęc iu  zagadnień om aw ianych na le k c ji dojść 
do uzasadnienia leninowskiego sform ułow ania , że „ im p e ria lizm  jest prze- 
dedniem re w o lu c ji p ro le ta ria ck ie j“ .

Lekc ję  drugą pośw ięcim y zagadnieniu nadbudow y okresu im pe ria ­
lizm u. M am y tu  wykazać rozk ład  m ora lny  i  degenerację społeczeństwa

>) Czerpać z p rac G rosfe lda Z  dzie jów  ka p ita liz m u  w  Polsce oraz Państwo  
przedwrześniowe w  służbie m onopoli kap ita lis tycznych . W arszaw a 1951.
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kapita listycznego, p rze jaw ia jącą się w  nacjona lizm ie  i  faszyzmie, w  zbro­
dniach w ojennych , w  zdradzie narodowej, w  upadku k u ltu ry . Trzeba tu  
s iln ie  zaakcentować, ja k  wroga Polsce jes t ideologia im peria lizm u, trzeba 
zdemaskować is to tny  sens kosm opolityzm u, trzeba wykazać, że nacjona­
lizm  —  w b rew  pozorom —  jest zaprzeczeniem pa trio tyzm u.

Opracowanie zagadnień im pe ria lizm u  w  klasie  pow inno doprowa­
dzić do następujących w yn ikó w :

1. U czniow ie um ie ją  w y jaśn ić  cechy im pe ria lizm u  na tle  p raw  roz­
w o jow ych  kap ita lizm u, a m ianow icie :

2. Rozumieją, że m iędzy kap ita lizm em  przedm onopolistycznym  
a im peria lizm em  nie ma jakościowej różn icy tego typu , co m iędzy po­
szczególnymi fo rm acjam i, że przeto im p e ria lizm  jes t ty lk o  now ym  sta­
d ium  w  ramach kap ita lis tyczne j fo rm ac ji.

3. Rozum ieją i  po tra fią  wykazać, że w  okresie im pe ria lizm u  z n ik ły  
postępowe cechy wczesnego, przedmonopolistycznego kap ita lizm u, że ka­
p ita lizm  na ty m  stopniu rozw o ju  jes t już  ustro jem  wstecznym, ham u ją ­
cym  w sze lk i postęp.

4. Rozum ieją konieczność wejścia  kap ita lizm u  w  stad ium  monopo­
lis tyczne w  w y n ik u  dzia łania prawa koncen trac ji i  cen tra lizac ji kap ita łu .

5. Rozum ieją ham ujący w p ły w  m onopoli na rozw ój s ił w y tw ó r­
czych, w idzą pogłębianie się k ryzysów  w  okresie im peria lizm u, rozum ieją, 
czemu periodyczne k ryzysy  prowadzą w  końcu do k ryzysu  s truktura lnego.

6. Zna ją  przyczyny wzrasta jących tendencji do w yw ozu kap ita łu ; 
wiedzą, że w yw óz ka p ita łu  w  okresie im pe ria lizm u  odbywa się z k ra jó w  
przodujących gospodarczo, o na jw yższym  stopniu rozw o ju  kap ita lis tycz ­
nego przem ysłu, do k ra jó w  zacofanych, będących źródłem  taniego surow ­
ca i  tan ie j s iły  roboczej; rozum ieją, że prow adzi to do podporządkowania 
n ie  ty lk o  gospodarczego, ale rów nież politycznego i  ku ltu ra lnego  k ra jó w  
zacofanych gospodarczo państwom  wyw ożącym  kap ita ł.

7. Zna ją  praw o n ierów nom ierności rozw o ju  i  rozum ieją, że w  w y ­
n ik u  zakończenia politycznego podzia łu św iata z jaw isko to prow adzi do 
w o jen  im peria lis tycznych , tzn. do w o jen  o now y podział świata.

8. W idzą zaostrzenie się sprzeczności kap ita lizm u  w  okresie im pe­
ria lizm u , w  szczególności zaś zaostrzenie się w a lk i k lasow ej; dostrzegają 
now ych so juszników  p ro le ta ria tu  w  jego walce z im peria lizm em  w  chłop­
stw ie  i  ludności pracującej k ra jó w  o słabszym rozw o ju  kap ita lizm u  oraz 
w  an ty im peria lis tyczn ym  ruchu  narodowowyzwoleńczym  k ra jó w  ko lo ­
n ia lnych .

9. U m ie ją  powiązać zm iany zachodzące w  bazie kap ita lis tyczne j ze 
zm ianam i w  nadbudowie, rozum ie ją  p rzyczyny k ryzysu  państwa demo­
k ra c ji parlam enta rne j i  narodzin  faszyzmu, p o tra fią  in te rp re tow ać ideo­
logię bu rżuaz ji okresu im pe ria lizm u  jako  ostatn ią próbę ra tow ania  pod­
staw  u s tro ju  kapita listycznego.
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10. Rozum ieją, że im p e ria lizm  jes t osta tn im  stad ium  w  rozw o ju  
kap ita lizm u , stad ium  bezpośrednio poprzedzającym  rew o luc ję  p ro le ­
tariacką.

Równoleg le z osiąganiem przez uczniów  powyższych w iadomości 
pow inna być w  n ich  wzbudzana nienaw iść do im peria lizm u , jako  do ustro ­
ju  wstecznego, opartego na coraz w iększej k rzyw dz ie  ludzk ie j oraz jako  do 
ustro ju , k tó ry  zahamował rozw ój Polski, n ienaw iść do ideo log ii im pe ria ­
lizm u, jako  do ideo log ii an typ ro le ta riaek ie j i  an tynarodow ej, sprzecznej 
z pa trio tyzm em  ludow ym .

Pam iętać oczywiście m usim y, że d la w yrob ien ia  ta k ie j postawy n ie  
w ysta rczy teoretyczna analiza im peria lizm u , że rozw ijać  i  pogłębiać bę­
dzie się ona w  dalszym procesie nauczania, w  zw iązku  z poznawaniem  fo r ­
m a c ji socja listycznej, a następnie w  klasie  X I  —  h is to r ii okresu im pe ria ­
listycznego.

O statn i dzia ł p rogram u nauk i o społeczeństwie, tra k tu ją c y  o socja­
lizm ie , n ie  wnosi zasadniczo n ic  nowego do w iedzy uczniów  o im p e ria liz ­
mie, pozwala jednak rozum ienie im p e ria lizm u  znacznie pogłębić. Do po­
głębien ia tego doprowadzim y, jeże li socja lizm u n ie  będziem y rozpa try ­
w a li w  oderw aniu  od- fo rm a c ji poprzedzającej, lecz skorzystam y z każdej 
sposobności d la p rzeciw staw ien ia  socja lizm u kap ita lizm ow i, zwłaszcza je ­
go ostatn ie j fazie rozw ojow ej. Tak w ięc w  punkcie  19 om aw iając znacze­
n ie  i  s k u tk i re w o lu c ji socja listycznej porów nam y je  i  p rzec iw staw im y 
ostatecznym sku tkom  re w o lu c ji bu rżuazy jne j. Pokażemy, że je ś li rew o­
lu c ja  p ro le ta riacka  w iedzie  w  ostatecznej konsekw encji do zniesienia 
wszelkiego w yzysku  i  ucisku, to rew o luc ja  burżuazy jna  by ła  wstępem 
do zbudowania u s tro ju  najbezwzględnie jszej eksploatacji, k tó re j szczyto­
we nasilenie w id z im y  w  okresie im peria lizm u . W  punkcie  20 przeciw sta­
w ia m y państwo d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  państw u d y k ta tu ry  burżuazji. 
W ytłum aczym y, że d yk ta tu ra  p ro le ta ria tu  jest od początku w ykonyw ana  
w  in teresie  o lb rzym ie j większości społeczeństwa, a w  m iarę  postępującej 
p rzebudow y społecznej —■ w  in teresie  całego kszta łtu jącego się narodu so­
cjalistycznego, gdy przeciwnie, państwo burżuazyjne, jeże li naw et w  okre­
sie likw id o w a n ia  feuda lizm u reprezentowało in teres znacznej części naro­
du, to w  m iarę rozw o ju  kap ita lizm u, a zwłaszcza w  okresie im peria lizm u, 
sta je się coraz widoczniejsze, że to aparat służący coraz bezwzględniej 
garstce poten ta tów  kap ita lis tycznych  w  ich  walce z masami pracu jącym i. 
W skażemy też, że zadaniem d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  jes t zbudowanie spo­
łeczeństwa bezklasowego, w  w arunkach którego państwo będzie obum ie­
rało, gdy w  u s tro ju  kap ita lis tycznym  zachodzi proces o dw ro tny  —  zw ięk­
szania się uc isku państwowego, droga od u k ry te j d y k ta tu ry  w  fo rm ie  tzw . 
dem okrac ji parlam enta rne j do na jokru tn ie jsze j przem ocy —  państwa fa ­
szystowskiego.

W  punkcie  21 om aw iając planowość gospodarki socja listycznej wska­
zu jem y na przełam anie charakterystyczne j d la kap ita lizm u  sprzeczności
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m iędzy organizacją pracy w  zakładzie p rodukcy jnym  a anarchią panującą 
na ryn ku . O m aw iam y różnice w  dzia łan iu  p raw  ekonom icznych socja liz­
m u i  kap ita lizm u. P orów nu jem y tempo rozw o ju  gospodarczego społe­
czeństw kap ita lis tycznych  w dobie im peria lizm u  i  społeczeństwa socja li­
stycznego lu b  budującego socjalizm . Zestaw ienia te p lastycznie wykażą 
wsteczność im peria lizm u, ślepy zaułek, w  ja k im  znalazła się ekonomia 
kap ita lis tyczna. W  punkcie 22 uzupe łn im y to przeciw staw ieniem  kap ita ­
listycznego i  socjalistycznego uprzem ysłow ien ia  k ra ju , w  punkcie  23 po­
rów nam y stosunek do pracy robo tn ika  eksploatowanego przez monopole 
i  robo tn ika  w  u s tro ju  socja listycznym , zastanow im y się nad podziałem 
dochodu narodowego w  jednym  i  d rug im  ustro ju , W  punkcie  24, naw ią­
zując do degeneracji k u ltu ry  i  sztuk i kap ita lis tyczne j w  św iecie im peria ­
lis tycznym , przedstaw im y upowszechnienie i  rozw ój k u ltu ry  w  społeczeń­
stw ie socja listycznym . W  punkcie 25 moralność socjalistyczną zestaw im y 
z m oralnością im peria lis tów . W  punkcie 26 jedność narodu socja listycz­
nego będzie przeciw ieństw em  rozdartego antagonizm am i k lasow ym i narodu 
burżuazyjnego, narodu, którego in teresy zdradza w  okresie im peria lizm u  
sama burżuazja.

Takie  u jęc ie  le k c ji o fo rm a c ji socja listycznej rozbudzać będzie 
w  m łodzieży entuzjazm  dla budow n ic tw a socjalistycznego, m iłość nowe­
go świata, Ludow e j O jczyzny i  Zw iązku  Radzieckiego, a w raz z tym  po­
g łęb i n ienaw iść do tego, co postęp ham uje, n ienaw iść do im peria lizm u.

W  klasie X I  nienaw iść tę ksz ta łtu jem y i  pogłęb iam y przez ca ły ciąg 
nauczania. Treścią program u, treścią współczesności, z k tó rą  zapoznaje­
my, jest przecież przeciwstawność i  w a lka  dwóch św iatów , im p e ria lis ty ­
cznego i  socjalistycznego. Już na p ierwszej le kc ji, poświęconej znaczeniu 
W ie lk ie j R ew o luc ji Październ ikow ej i  wspania łem u rozm achow i budow ­
n ic tw a  socjalistycznego w  ZSRR, w zm ianka o in te rw e n c ji m ocarstw  
im peria lis tycznych , odpow iednio podana, pow inna w yw o łać  u m łodzieży 
uczucie w s trę tu  i  n ienaw iści. Tem u samemu ce low i posłuży lekc ja  o fa ­
szyzmie, przygotowaniach do d rug ie j w o jn y  św iatow ej, okrucieństw ach 
im p e ria lis tó w  w  A b is y n ii i H iszpanii.

O lb rzym ie  m ożliw ości daje nam też dzia ł I I  program u „Polska 
w  dw udziesto leciu m iędzyw o jennym “ . Położym y tu  nacisk na an typo lsk i 
charakte r im peria lizm u. C harakteryzu jąc Polskę przedwrześniową jako 
pó łko lon ię  im pe ria lizm u  światowego w ykażem y, że następstwem tego b y ­
ła  zarówno gospodarcza wegetacja narodu, ja k  i  k lęsk i po lityczne —  od 
u tra ty  ziem zachodnich po p ierwszej w o jn ie  św ia tow ej aż po katastro fę  
wrześniową. Na każdej le k c ji z tego dzia łu  pow inn iśm y pamiętać, że jed ­
nym  z g łów nych je j celów jes t wykazanie, ja k  fa ta ln ie  zaciążył im pe ria ­
lizm  na losach Polski.

Lekc je  z dz ia łu  I I I  —  druga w o jna  św iatowa —  pozwalają na w yka ­
zanie ludobójczego charakteru  im peria lizm u. W iększą n iż  dotąd uwagę 
trzeba tu  poświęcić okrucieństw om  faszyzmu h itle row skiego  na ziemiach
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polskich, ponieważ m łodzież nasza coraz już  m n ie j w ie  o ty m  z własnego 
doświadczenia. K ładąc g łów ny akcent na na jw iększe w ynaturzen ia , na 
zbrodnie wojenne, na ohydę m ora lną faszyzmu, n ie  pom in iem y tu  ró w ­
nież okazji, by  zedrzeć maskę z d rug ie j części obozu im peria listycznego. 
Pokażemy praw dziw e cele w o jenne „sprzym ierzeńców  zachodnich“ , ich 
faktyczną aprobatę zbrodn i h itle row sk ich , dążenie do zniszczenia Zw iąz­
k u  Radzieckiego, cyniczną obojętność wobec c ierp ień walczących naro­
dów, w  przededniu zakończenia w o jn y  —  zbrodnię w  H iroszim ie. N ie  
s trac im y z oczu i  po lskich agentów im peria lizm u. W y jaśn im y p o litykę  
zdrady narodowej prowadzonej przez uzależniony od m ocarstw  anglosas­
k ich  rząd em igracy jny, grupę M iko ła jczyka  i  W RN, dezercję Andersa, 
zbrodnie NSZ, w yw o łan ie  powstania warszawskiego jako  log iczny w y n ik  
dążeń im peria lis tycznych . D la  m łodzieży pow inno stać się rzeczą jasną, 
że im p e ria lizm  zawsze jes t w s trę tny , zawsze zbrodniczy, zawsze w rog i 
narodow i polskiem u, bez w zględu na to, czy to będzie im p e ria lizm  n ie ­
m iecki, czy angloam erykański, czy rodz im y im p e ria lizm  polski.

D z ia ły  IV  i  V I, poświęcone Polsce Ludow e j i  je j budow n ic tw u  so­
cja listycznem u, n ie  nastręczą nam w ie lu  sposobności do rozw ijan ia  po ję­
cia im peria lizm u. Przez zapoznanie jednak z naszym i zdobyczami, przez 
ukazanie pe rspektyw  rozw o jow ych P o lsk i nauczym y m łodzież kochać 
i  cenić nasze państwo ludowe, naszą drogę do lepszej, socja listycznej p rzy ­
szłości, a przez to samo m ocniej n ienaw idzić wroga, k tó ry  chc ia łby nas 
zepchnąć z te j drogi, k tó ry  chcia łby z pow rotem  nas zaprzedać w  niew olę 
kap ita łu , w  n iew olę  monopoli, w  n iew olę m iędzynarodowej finans je ry . 
W ystąp i tu  ważne zagadnienie w a lk i klasowej na obecnym  etapie, zagad­
n ien ie  w roga klasowego, k tó ry  sta je się w rog iem  narodowym , zagadnie­
n ie  zw iązku tego w roga ze św ia tow ym  obozem im peria lizm u . Jeszcze raz 
m łodzież zobaczy, że im p e ria lizm  —  to w a lka  z Polską Ludową, że re a li­
zacja P lanu Sześcioletniego zatem •—• to w a lka  z im peria lizm em .

Spojrzenie na obóz im pe ria lizm u  w  ska li św ia tow ej da jem y rea lizu ­
jąc dzia ł V  program u. Dążenie do trzecie j w o jny , przygotow ania do zbrod­
n i atom owej, eksploatacja k ra jó w  zaw isłych, cyniczne deptanie w łasnych 
zobowiązań, a jednocześnie beznadziejność tych  w szystk ich  'w ys iłkó w , 
k tó re  n ie  są w  stanie zapobiec n ieuchronne j ka tas tro fie  św iata k a p ita li­
stycznego —  oto ważniejsze akcenty, k tó re  wydobędziem y. Codzienny 
m a te ria ł prasowy, um ie ję tn ie  kom entow any na lekcjach, stanow ić tu  bę­
dzie nieocenioną pomoc.

W  ostatecznym w y n ik u  kształcenia uczeń przystępu jący do m a tu ry  
będzie m ia ł rzeczyw iście ugruntow ane pojęcie o im peria lizm ie , a w ięc n ie  
ty lk o  będzie znał jego teorię  jako  odrębnej fazy w  rozw o ju  kap ita lizm u, 
n ie  ty lk o  będzie rozum ia ł jego wsteczny charakter, ale rów nież odczuje 
całą zwiększającą się z każdym  dniem  ohydę św iata im peria lis tycznego 
—  będzie rozumowo i  em ocjonaln ie jego w rogiem .
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W ychowanie w  n ienaw iśc i do im pe ria lizm u  jes t ty lk o  jednym  z za­
dań wychow aw czych naszej szkoły. A le  zabiegi, ja k ich  w  ty m  celu doko­
nyw am y, prowadzą jednocześnie do osiągnięcia pozostałych celów. B u ­
dząc n ienaw iść do im pe ria lizm u  —  wroga naszej o jczyzny, rozw ijam y  
ty m  samym uczucie pa trio tyzm u, m iłości, b ra te rs tw a i  solidarności z ca­
ły m  św ia tow ym  obozem postępu walczącym  pod k ie ru n k ie m  Zw iązku  
Radzieckiego o ju tro  bez w yzysku  i  ucisku, bez im peria lis tów . Budząc od­
razę do im pe ria lizm u  ksz ta łtu jem y moralność socjalistyczną. Budząc prag­
n ien ie  w a lk i z im peria lizm em , z podżegaczami w o jennym i, m ob ilizu jem y 
do w ykonan ia  P lanu Sześcioletniego. W  ten sposób um acniam y fro n t na­
rodow y w  walce o pokój i  P lan Sześcioletni, w  ten sposób przyśpieszamy 
proces kszta łtow ania  się narodu socjalistycznego.

E W A  O S TR O W S K A  
W esoła k. W arszaw y

M ATERIAŁY DO  R O ZPLAN O W A N IA  N A U K I O POLSCE 
I  ŚW IECIE WSPÓŁCZESNYM NA ROK 1951/52

P rogram  nauk i o Polsce i  świecie współczesnym różn i się ty m  od 
program ów  innych  przedm iotów , że m usi być stale uzupe łn iany przez 
uw zględn ian ie  ważnie jszych w ydarzeń z życia zbiorowego, przeto zacho­
dzące w  n im  zm iany są większe od tych, k tó rym  podlegają inne program y.

To ciągłe narastanie nowego m a te ria łu  i  ukazyw anie starego w  zw iąz­
k u  z now ym  nakłada m iędzy in n y m i specja lny obowiązek na nauczyciela, 
aby szczególnie p iln ie  śledził prasę i  nowe pozycje wydawnicze.

A r ty k u ł n in ie jszy  podając ram ow y rozkład m a te ria łu  ma na celu 
jednocześnie zestawić le k tu rę  dla nauczyciela zarówno w  klasie  V II ,  ja k  
i  X I  do poszczególnych dzia łów  program u z uwzględn ien iem  najnowszych 
pozyc ji na ry n k u  księgarskim .

Zakres materiału programowego dla klasy V II

W  I  okresie, t j .  od 1 IX  do 15 X I,  należy zrealizować następujące za­
gadnienia:

we w rześn iu  •—  I. Ś w ia t w  okresie dwudziesto lecia m iędzyw ojenne­
go —  5 godzin;

I I .  Polska w  dwudziesto leciu m iędzyw o jennym  § 5, 6 —  2 godziny, 
pow tórzenie —  1 godzina.

w  październ iku  —  dalszy ciąg dzia łu  I I  i  dzia ł I I I  La ta  w o jn y  
i  okupac ji 1939— 1945 —  7 godzin, pow tórzenie —  1 godzina.
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Do 15 listopada z IV  dzia łu  Polska Ludow a na drodze do socja lizm u 
A. Budowa zrębów w ładzy ludow e j —  3 godziny, pow tórzenie —  1 godzina. 
Razem 20 godzin.

Podręcznik: J. Barbag, J. L ide r, W. Najdus, K . M ariańsk i, E. S łu - 
czański Nauka o Polsce i  śzoiecie współczesnym. W yd. I I I  PZWS. W arsza­
wa 1951.

W  okresie I I ,  t j .  od 15 X I  do 1 I I  należy opracować następujące 
zagadnienia:

do 1 g rudn ia  —  dalszy ciąg dzia łu  IV , p u n k t A  —  1 godzina, p u n k t 
B —  T e ry to r iu m  i  ludność —  2 godziny, pow tórzenie —  1 godzina;

w  g rudn iu  —  z dzia łu  IV  —  Polska Ludow a na drodze do socja liz­
mu, p u n k t C —  Gospodarka —  4 godziny, pow tórzenie —  2 godziny;

w  styczn iu  —  z dzia łu  IV , p u n k t C —  Gospodarka i  ro ln ic tw o  i  § 24. 
-— 2 godziny, p u n k t D —  Praw no - po lityczna  organizacja państwa, § 25, 
26, 27, 28 —  3 godziny, pow tórzenie —  1 godzina. Razem 16 godzin.

Podręcznik: jw . dzia ł IV  § 4, 9— 23; 35— 8.
W  okresie I I I ,  t j .  od 1 I I  do 15 IV  należy opracować następujące 

zagadnienia:
w  lu ty m  z dz ia łu  IV  p u n k t D § 29 i  30 —  2 godziny, p unk t E —  So­

c ja listyczne ustawodawstwo, pracy —  2 godziny, p u n k t F —  Oświata i  k u l­
tu ra  —- 3 godziny, pow tórzenie —  1 godzina;

w  m arcu dzia ł V  —  Ś w ia t po d rug ie j w o jn ie  św ia tow ej —  7 godzin, 
pow tórzenie •—  1 godzina, do 15 kw ie tn ia  —  dalszy ciąg dzia łu  V  § 43, 44
—  2 godziny, pow tórzenie —  1 godzina. Razem -— 19 godzin.

W  okresie IV , t j .  od 15 IV  do 23 V I  w ypadnie  nam realizować na­
stępujące zagadnienia:

do 1 m aja —  z dzia łu  V  § 45, 46, 47 —  3 godziny, w  m a ju  z dz ia łu  V  
§ 48, 49, 50 —  3 godziny, pow tórzenie —  1 godzina.

D z ia ł IV  —  P erspektyw y rozwojowe. Polska k ra je m  socja lizm u
—  1 godzina, powtórzenie, w zględnie pogłębienie m a te ria łu  —  2 godziny. 
Razem —  10 godzin.

C ztery godziny lekcy jne  do 15 czerwca, t j.  do zakończenia le k c ji 
w  k l. V I I ,  należy przeznaczyć na ogólne pow tórzenie i  u trw a len ie  całości 
m ateria łu .

Tak rozp lanow any m a te ria ł p rzew idu je  53 jednostk i lekcy jne  o no­
w ym  m ateria le  i  12 le k c ji pow tórzeniowych.

Program  p rzew idu je  51 jednostek m etodycznych.

Proponuję na obydw ie  jednostk i metodyczne n r  3 i  23 poświęcić po 2 
lekc je  ze w zględu na wagę m ateria łu . W  ten sposób uzysku jem y ogółem 
53 godziny lekcyjne.
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L E K T U R A  P O M O C N IC ZA  D L A  N A U C Z Y C IE L A

Do działu I  —  Świat w  okresie 20-lecia międzywojennego:

W. I. L e n in  Im pe ria lizm  jako  najwyższe stad ium  kap ita lizm u. W -w a 1949. 
H is to ria  W KP(b). K ró tk i kurs. W -w a 1949 rozdzia ł V I I— X I I  (wybór).
J. S ta lin  M iędzynarodow y charakter R ew o luc ji Październ ikow ej. W -w a

1949.
J. S ta lin  O trzech podstawowych hasłach P a r t ii w  kw es tii chłopskie j. Za­

gadnienia len in izm u. W -w a 1949, str. 165— 174.
J. S ta lin  O pro jekc ie  ko n s ty tu c ji ZSRR, re fe ra t na V I I I  W szechzwiązko- 

w y m  Zjeździe Rad, 25 listopada 1936 r., tamże str. 509— 535.
J. S ta lin  Referat sprawozdawczy na V I I I  Zjeździe P a rt ii 10 I I I  1939 r.,

tamże str. 563— 590 (I. Sytuacja  m iędzynarodowa, II .  Sytuacja  we­
w nętrzna  ZSRR).

O p r a c o w a n i a :

Leon tiew  Im p e ria lizm  jako  m onopolistyczne stad ium  kap ita lizm u. W -w a 
1949.

B ie rio zk in  K ierow n icza  ro la  Stanów Zjednoczonych w  przygotow an iu  
i  rea lizac ji in te rw e n c ji zb ro jne j przeciw ko Rosji Radzieckiej, 1918—  
1922. W -w a 1951.

K iriczenko  Najwyższe organa w ładzy państw ow ej ZSRR. W -w a 1951.
St. E h rlich  Państwo radzieckie. W -w a 1950.
K . P iw a rsk i Geneza M onachium . P am ię tn ik  V I I  Z jazdu H is to ryków  we

W rocław iu . W -w a 1948.
M. Sayers, A . K ahn W ie lk i spisek przeciwko ZSRR. W -w a 1948.
I. G. G oliakow, K . Gorszenin, I. Muraszew Pogadanki o społecznym i  pań­

s tw ow ym  u s tro ju  ZSRR. W -w a 1951.

M a p y :

1. W ie lka  Październ ikowa Rew olucja  Socjalistyczna i  tr iu m fa ln y  
pochód w ładzy radzieckie j. Październ ik  1917 —  lu ty  1918. 
M O N  1950.

2. W ojna domowa w  ZSRR w  latach 1918— 1922. M O N  1950.

Do działu I I .  Polska w dwudziestoleciu międzywojennym

J. S ta lin  W ybór dokum entów  w  spraw ie po lsk ie j. W -w a 1949.
J. S ta lin  O ostatn ich wydarzeniach  w  Polsce. R eferat 8 V I  1926 r. Dzieła  

tom  V II .  S tr. 176— 181.
F. D z ie rżyńsk i Pisma wybrane. W -w a 1951.
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O p r a c o w a n i a :

A . Manusewicz W ie lka  Socjalistyczna Rewolucja Październ ikowa a P o l­
ska. 1949.

M. M isko Z h is to r ii ruchu  rew olucyjnego w  Polsce w  latach 1918— 1919. 
Z b ió r a rty k u łó w  h istorycznych  o Polsce w  lite ra tu rze  radzieckie j. 
W -w a 1950. S tr. 173— 217.

H. R aort W a lk i rew o lucy jne  w  Polsce w  latach 1918— 23. M yś l w spó ł­
czesna. 1951 n r  2.

H. R aort W alka z faszyzmem w  okresie częściowej s tab ilizac ji ka p ita łu  
w  Polsce 1924— 1928. Tamże n r 8.

E. Ochab N ajw iększy po lsk i rew o luc jon is ta  Fe liks Dzierżyński. Nowe
Drogi. 1951, n r  3.

L . Grossfeld Państwo przedwrześniowe w  służbie m onopoli kap ita lis tycz ­
nych. W -w a 1951.

K . Jankow ski Droga zdrady narodowej (w  25 rocznicę faszystowskiego 
p rzew ro tu  Piłsudskiego). Nowe D rog i. 1950, n r  2.

M. Żm igrodzka Wieś polska okresu m iędzywojennego oraz w  latach
1924— 1928 w  św ietle lite ra tu ry . Nowe D rogi. 1949, n r 4.

J. K ow a lczyk  Rok przełom u. W -w a 1949.
F. F id le r i  T. Daniszewski W 30 rocznicę powstania KPP. Nowe D rog i.

1948, n r  12.
M. Bogusławski W alka po lityczna w  Polsce w  zw iązku z agresją faszy­

stowską przeciw ko Czechosłowacji. Z b ió r a rty ku łó w  h isto rycznych  
o Polsce, ja k  w yżej str. 219— 256.

W. Grosz U źródeł września 1939 r. W -w a 1949.

M a p y :

1. Rady delegatów robotn iczych (w  Polsce) 1918— 1919.
2. Polska w  la tach 1942— 1945 (załącznik do podręcznika H is to ria  
Polsk i G. M issalowa i  J. Schoenbrenner). W -w a 1951.

Do działu I I I .  Lata wojny i okupacji 1939— 1945

J. S ta lin  O w ie lk ie j w o jn ie  narodow ej Z w iązku  Radzieckiego. M oskwa 
1945.

D okum enty i  m a te ria ły  z przedednia d rug ie j w o jn y  św iatow ej tom  I  i  I I .  
W -w a 1949. Opracowania z a rch iw um  N iem ieckiego M in is te rs tw a  
Spraw  Zagranicznych

C hrustów  M arks izm -len in izm  o w ojn ie . W yd. MON.
W. B rus ZSRR a w o jna  polsko-niem iecka 1939 r. W -w a 1949.
W. R usiński Położenie robo tn ików  polskich w  czasie w o jn y  1939— 1944 

na teren ie Rzeszy i  obszarów wcie lonych. Poznań 1949.
J. Kacperska Germ anizacja dzieci polskich w  okresie okupacji. W -w a 

1948.
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F. Jóźw iak Na czele w a lk i o w yzw olen ie  narodowe i  społeczne (PPR 
w  okresie okupacji). Nowe D rogi. 1948, n r  12.

J. N iecko Ruch ludow y w  Polsce podziemnej. C h łop i i  Państwo. 1947, 
n r  3.

F. F id le r W  spraw ie gran ic wschodnich.
Po kon fe renc ji poczdamskiej (Sprawa P olsk i na arenie m iędzynarodowej). 

„K s iążka “ . W -w a 1947.

Do dzia łu  IV . Polska Ludow a na drodze do socja lizm u

J. S ta lin  D yk ta tu ra  p ro le ta ria tu . O podstawach len in izm u, rozdzia ł IV . 
W ł. L e n in  Ekonom ika i  p o lity ka  epoki d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . Dzieła w y ­

brane, tom  II.
L e n in  i  S ta lin  O spółdzielczości p rodukcy jne j na wsi. W -w a 1949.
J. S ta lin  M arksizm  a kwestia narodowa. K w estia  narodowa a len in izm . 

W -w a 1949.
G. D im itro w  C harakter, ro la  i  pe rspektyw y dem okracji ludow e j i  państwa

ludowo-dem okratycznego. Zeszyty F ilozoficzne N ow ych Dróg. 1949, 
n r  2, str. 21— 26.

B. B ie ru t Podstawy ideologiczne PZPR. W -w a 1949.
B. B ie ru t Zjednoczenie  —  now y etap w  walce o lepszą przyszłość. Nowe 

D rogi. 1948, n r  12.
B. B ie ru t Doświadczenia dziesięciolecia. Nowe D rogi. 1949, n r  4.
B. B ie ru t Plan Sześcioletni. „K s iążka  i  W iedza“  1950.
B. B ie ru t Plan Sześcioletni. V  P lenum  KC  PZPR. Nowe D rogi. 1950, n r  4. 
B. B ie ru t W alka narodu polskiego o pokó j i  P lan Sześcioletni. V I  P lenum  

K C  PZPR. Nowe D rog i 1950, n r  1.
J. C yrank iew icz Rodowód pa trio tyzm u  i  rodowód zdrady narodowej. 

Tamże.
E. Ochab N arodow y fro n t w a lk i o pokój i  P lan 6-le tn i. Tamże.
H. M inc  Zadania gospodarcze na 1951 r. Nowe D rogi. 1951, n r  1.
H. M inc Przyczyny obecnych trudności w  zaopatrzeniu i  ś rodk i w a lk i 

z ty m i trudnościam i. Nowe D rog i 1951, n r  4.
R. Zam brow ski O rea lizację  czołowego hasła p a r t i i na wsi. Nowe D rog i

1950, n r  5.
S. Rozm aryn Is to ta  państwa. W -w a 1949.
S. Rozm aryn Polskie prawo państwowe. W -w a 1949.
A l. Zaw adzki Is to ta  i  ro la  Rad Narodowych. Nowe D rogi. 1950, n r  2. 
W. M oraw sk i O Radach Narodowych. W iedza Powszechna, 1950.
E. Ochab Ź ród ła  s iły  Odrodzonego W ojska Polskiego. Nowe D rogi. 1949, 

n r  4.
A l. Zaw adzki Rola Zw iązków  Zawodowych w  systemie dem okrac ji ludo­

w ej. Nowe D rogi. 1949, n r  9— 10.
O rgan CRZZ —  Zw iązkow iec, Głos Pracy.
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Ubezpieczenia Społeczne w  Polsce, w yd . PZUW , r. 1949.
B. B ie ru t O upowszechnieniu k u ltu ry .  W -wa.
B. B ie ru t Przem ów ienie do nauczycie li na I I  Zjeździe ZZN P. 1951.
S. Skrzeszewski Podstawowe zadania oświatowe. W -w a 1948.
W. Sokorski Podstawy organizacyjne p o lity k i ku ltu ra ln e j. Nowe Drogi. 

1948, n r  9.
W. Sokorski O sztukę rea lizm u socjalistycznego. Nowe D rogi. 1949, n r 4. 
K . Petrusew icz Pierwszy Kongres N auk i Polskie j. Nowe D rogi. 1951, n r  3.

M a p y :  P lan Sześcioletni, w yd . Prasa W ojskowa 1951.

Do działu V. Świat po I  wojnie światowej

W ł. Len in  O walce przeciw ko w o jn ie  im peria lis tyczne j. W -w a 1950, K iW . 
J. S ta lin  M arksizm  a kwestia narodow o-kolon ia lna. W -wa 1949. 
M arks izm -len in izm  a kwestia narodow o-kolon ia lna. Zeszyty F ilozoficzne 

N ow ych Dróg. 1951, n r 5.
Kom unistyczne i  robotnicze pa rtie  na czele w a lk  o niepodległość narodów. 

Tamże.
W. M o ło tow  Zagadnienia p o lity k i zagranicznej. W -w a 1950. K iW .
A. W yszyński O pokó j i  p rzy jaźń  narodów. W -w a 1949.
ZSRR. —  w  walce o pokój. W -w a 1949.
I. E renburg  Na Kongresie P aryskim . W -w a 1950.
A . Rapacki Znaczenie I I  Św iatowego Kongresu Obrońców Pokoju. N o­

we D rogi. 1950, n r  6.
J. Cathala Cztery lata zwycięstw a socja lizm u i  obozu pokoju. W -w a 1951. 
P. E. Jud in  K ra je  dem okrac ji ludow e j na drodze do socjalizm u. W -w a

1950.
K . Goldberg Nowe konsty tuc je  państw  europejskich. W -wa.
N iem iecka R epublika  Dem okratyczna. M a te r ia ły  i  dokum enty. W -w a

1950.
W. P ieck Z  dzie jów  kom unistyczne j p a r t i i N iem iec. W -w a 1950.
M. Podkow ińsk i Nowe N iem cy. W -w a 1950.
W. B rus Od W ersalu do T rizon ii. W -w a 1948.
Czechosłowacja w  cyfrach. In fo rm a to r Powszechny. Prasa W ojskowa 

W -w a 1950.
F. T. K onstan tinow  Bułgarska repub lika  ludowa na drodze do socjalizm u.

W -w a 1950.
M. Rakosi S ytuacja  w ew nętrzna w ęg ie rsk ie j re p u b lik i ludow ej. Zeszyty 

F ilozoficzne N ow ych Dróg, n r  5.
P. Courtode A lban ia . 1950.
G. A s ta fiew  Droga zw ycięstw a C hin Ludow ych. Nowe D rogi. 1950, n r  1. 
Mao Tse-Tung W ojna C hin  przeciw  Japonii. W -w a 1950.
A. Chegg Nowe C hiny, now y św iat. W -w a 1950.
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A. R o lland Z w yc ięsk i pochód Chin Ludow ych. W -w a 1950.
J. Sztucki Stosunki radziecko - chińskie  (1917— 1950). W -w a 1950. 
Im peria lis tyczna  agresja w  K ore i. W ybór m ateria łów . W -w a 1950. 
Korea w alczy o wolność. Prasa W ojskowa. W -w a 1950.
F. J. Szabszina Korea po d rug ie j w o jn ie  św iatow ej. W -w a 1950.
Korea walczy. W -w a 1950.

I. N a rille  W ojna w  V ietnam ie. W -w a 1950.
USA w  cyfrach. In fo rm a to r Powszechny. „Prasa W ojskow a“ . W -w a 1949. 

M. H ofm an Faszyzacja Stanów Zjednoczonych. Nowe D rogi. 1951, n r  4. 
W. B ry ta n ia  w  cyfrach. In fo rm a to r Powszechny. „Prasa W ojskow a“ . W -w a 

1949.

H. P o llit  Program  ang ie lsk ie j P a r t ii K om unistyczne j. 1951.

J. Starec W alka o naftę  irańską. Nowe D rogi. 1951, n r  2.

W. Czeprakow Monopole am erykańskie w  walce przeciw ko poko jow i i de­
m okrac ji. W -w a 1951.

M. D rag ilew  P akt an tlan tyck i, narzędzie am erykańskie j agresji. W -w a
1951.

S. Jędrychow ski Plan M arshalla. Nowe Drogi. 1948, n r  9.
P. F rom ent K om b ina t R uh rsko -Lo ta ryńsk i w  planach im peria lis tów  ame­

rykańskich . Nowe D rogi. 1950, n r  1.
L. G ronow ski K ap ita lis tyczna  Jugosławia. Nowe D rogi. 1951, n r  2.
R. W erfe l P rzeciw  nac jona lizm ow i i  kosm opolitycyzm ów i. Nowe Drogi. 

1949, n r  3.
Czasopisma in fo rm u jące  o m iędzynarodow ych w ydarzeniach bieżących: 
Polska i  Ś w ia t Współczesny, czasopismo dla nauczycieli.
Nowe czasy.
W alka o trw a ły  pokój, o dem okrację ludową.

Spraw y M iędzynarodowe. W yd. Polskiego In s ty tu tu  Spraw  M iędzynaro­
dowych.

Z b ió r Dokum entów . W yd. Pol. Inst. Spr. M iędzynarodowych.

Powyższe zestawienie l ite ra tu ry  k lasyków  m arks izm u-len in izm u, 
ja k  i  opracowań ma na celu dopomożenie nauczycie low i do zrealizowania 
program u nauk i o Polsce i  świecie współczesnym zarówno w  k l. V I I ,  ja k  
w  k l. X I. W iele prac spośród w ydanej l ite ra tu ry  może być poleconych 
m łodzieży k lasy najstarszej do przeczytania w  całości lu b  w  w yją tkach . 
Zagadnienie b ib lio g ra fii d la  m łodzieży opracowane będzie odrębnie.

Redakcja tra k tu je  p ro je k t rozplanowania program u oraz w ykaz b i- 
l io g ra fii jako  m a te ria ł do dyskus ji i  p rosi o nadsyłanie uwag oraz uzu­
pełnień.
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J U L IA N  D Z IK O W S K I  
W arszaw a

O U P O L I T Y C Z N I E N I E  N A S Z Y C H  L E K C J I

Postaw ienie zagadnienia w yda je  się na pozór paradoksalne. Nauka 
o Polsce współczesnej jes t przecież przedm iotem  nauczania par excellence 
po litycznym . Każde sform ułow anie  w  program ie należy do p o lity k i. Na 
wszelkiego rodza ju  konferencjach nauczycie lskich m ów i się w ie le  o po­
trzebie upo lityczn ien ia  le k c ji p rzedm iotów  m atem atyczno-przyrodniczych, 
języków , h is to rii, ale rzadko kom u przychodzi na m yśl, że postu la t u p o li­
tyczn ien ia  dotyczy tak  samo nauk i o Polsce i  świecie współczesnym i  nau­
k i o społeczeństwie. M y, nauczyciele owych „p o lityczn ych “  przedm iotów , 
czujem y się najczęściej zw o ln ien i od konieczności przem yślenia tego za­
gadnienia. P roblem  jest, zdawałoby się, rozw iązany przez samą specyfikę 
te m a tyk i program ow ej.

Is tn ie je  m y ln y  pogląd, że lekc ja  nauk i o Polsce i  świecie współczes­
nym  jest zawsze z n a tu ry  rzeczy lekc ją  upo lityczn ioną, ponieważ m ów i się 
na n ie j o socjalizm ie i  im peria lizm ie , o walce klasowej czy o obronie po­
ko ju . Pogląd ta k i jes t z g ru n tu  fa łszyw y i  trzeba z n im  walczyć. P o lity ­
ka —  to czynny udzia ł w  toczącej się walce klasowej. Działalność p o lity ­
czna w  społeczeństwie, w  k tó ry m  ta w a łka  jeszcze is tn ie je , polega na za­
dawaniu ciosów w rogow i. Nasza p o lity ka  na teren ie  szkoły ma za zadanie 
odpieran ie o fensyw y wroga na uczącą się m łodzież, uodporn ienie je j na 
w rogą propagandę, zaopatrzenie m łodzieży w  oręż przodujące j te o rii 
m arks izm u-len in izm u, wszechstronne przygotow anie m łodzieży do w a lk i 
o pokój i  socjalizm . Zadania te rea lizu jem y w  ciągłej, codziennej walce 
z coraz rozpaczliw ie j, coraz bezwzględniej, a zarazem coraz p e rfid n ie j 
p rzeciw staw ia jącym  się nam wrogiem . Nauczycie l-wychowawca m łodzie­
ży pow in ien  w idzieć drogi, k tó ry m i w róg  u s iłu je  przeniknąć w  teren szkoły, 
pow in ien  um ieć p rzew idyw ać k ie runek  natarcia  wroga, pow in ien  go 
uprzedzać. To będzie naszą p o lity k ą  w  szkole. Z tego w yn ika , że lekc ja  
nasza w tedy  jest upolityczn iona, k iedy  konkre tn ie  p rzyczyn ia  się do spa­
ra liżow an ia  zam iarów  wroga, k ie d y  stanow i owocny w k ład  w  toczącą się 
w  szkole i  w okó ł szkoły w a lkę  klasową. Zagadnienie to jes t obszerne, 
p rak tyczn ie  n ie ła tw e  do rozw iązania i  tem atow i tem u pośw ięcim y jeszcze 
w ie le  rozważań w  następnych num erach czasopisma. Założeniem n in ie j­
szego a r ty k u łu  jest postaw ienie zagadnienia oraz om ów ienie jednego 
p rzyk ładu  aktualnego w  ostatn ich miesiącach. M am  na m yś li sprawę na­
szych prze jściow ych trudności na ry n k u  m ięsnym.

Począwszy od m iesięcy le tn ich  zmniejszona podaż mięsa i w yn ik łe  
stąd trudności aprow izacyjne s ta ły  się na pew ien okres problemem, w okó ł 
którego rozgorzała zacięta walka. Wróg, k tó ry  do powstania tych  tru d ­
ności w yda tn ie  się p rzyczyn ił, us iłow a ł w  dalszym ciągu uczynić z n ich
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g łów ny a tu t propagandy przeciw ko w ładzy ludow e j, zahamować nasz 
marsz ku  socja lizm ow i. W rogie podszepty i  ją trzen ia  m ia ły  w yw o łać  roz­
goryczenie wśród zmuszonej do ograniczeń ludności pracującej, p ło tka  
wroga m ia ła  stw orzyć i  ugruntow ać przekonanie, że trudności te są n ieu ­
ch ronnym  rezu lta tem  naszej l in i i  po lityczne j. B y ło b y  stosowaniem s tru ­
sie j p o lity k i chowania g łow y w  piasek tw ierdzen ie , że w róg  nie osiągnął 
tu  żadnych sukcesów. Rozsiewana p lo tka  znalazła chw ilow o w ia rę  u sła­
b ie j uśw iadom ionych, niedoświadczonych, a ła tw o w ie rn ych  elem entów 
w  naszym społeczeństwie.

Te elem enty poddające się szeptanej propagandzie i  p e rfidn ie  kon­
struow anym  argum entom  rad iostac ji im peria lis tycznych  nie są wszakże 
k im ś odizolowanym  od szkoły. To są rodzice uczniów, ich  najbliższe oto­
czenie. Nasza m łodzież dz ia łan iu  te j propagandy podlega. Od szkoły za­
leży, aby je j n ie  ulegała.

Od początku roku  szkolnego prob lem  trudności na ry n k u  m ięsnym  
pow in ien  b y ł w ystąp ić  w  tematyce le kc ji. W ym agała tego rea lizacja  po­
s tu la tu  upo lityczn ien ia  nauczania. Jeśliby nauczyciel, zapatrzony w  lite rę  
program u, w yk ła d a ł wyższość socjalistycznego systemu p ro d u kc ji nad ka­
p ita lis tycznym , podawał liczby  P lanu Sześcioletniego, m ó w ił o stale w zra ­
sta jącym  dobrobycie człow ieka pracy w  państwach dem okrac ji ludow ej, 
a p rzy  ty m  uporczyw ie  p o m ija ł lu b  zbyw a ł ogó ln ikam i is tn ie jący  w  danej 
c h w ili b rak  dostatecznej ilości mięsa na ryn ku , to taka lekc ja  by łaby  le k ­
c ją  w y b itn ie  szkodliwą. Owszem, ona by łaby  też „upo lityczn ion a “ , ty lk o  
że by łaby to  p o lity k a  na korzyść wroga, p o lity ka  skierowana przeciwko 
naszym interesom. W  klasie bow iem  w is ia łoby  py tan ie  nie wypow iedziane 
głośno, pytan ie  o mięso. Lekc ja  taka stwarza łaby sugestię sprzeczności 
m iędzy tym , co m ó w ił nauczyciel („m ów i, bo m usi m ów ić“  —  podszepnął- 
b y  zaraz w róg), a znaną w szystk im  i  bezpośrednio odczuwaną przez wszy­
s tk ich  trudną  sytuacją aprow izacyjną. U chylan ie  się od w y jaśn ien ia  p rzy ­
czyn te j sy tuac ji —  wszystko jedno dlaczego i  pod ja k im  pozorem —  m u­
sia łoby być in te rp re tow ane przez m łodzież jako bezradność nauczyciela, 
jako  przyznanie słuszności temu, co głosi p lotka.

Sposoby om ów ienia z uczniam i spraw y ry n k u  mięsnego mogą być 
rozm aite. Zależeć one będą od środowiska, od poziom u klasy, od w ie lu  
czynników , k tó re  n ie pozwalają na stosowanie wszędzie i  zawsze jednako­
w ych  metod. Om ówię przeto, jedyn ie  w  fo rm ie  p rzyk ładu , k ilk a  m ożli­
wości.

W  klasach, w  k tó rych  w  ramach le k c ji nauk i o Polsce i  świecie 
współczesnym stosowane są prasów ki, zagadnienie trudności m ięsnych 
m usia ło w yp łynąć  w  zw iązku z n im i. Prasa podawała w iadomości zarów­
no z fro n tu  w a lk i ze spekulacją, ja k  rów nież w y jaśn ia ła  p rzyczyny w y tw o ­
rzonej sy tuac ji i  demaskowała reakcy jną  p lotkę. Z notatek tych  i  a r ty k u ­
łó w  uczniow ie pow inn i rob ić sprawozdania. M og ły  one być punktem  w y ­
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jścia czy to dyskusji, czy w yk ła d u  nauczyciela. Tak dyskusja, ja k  w yk ła d  
m ia ły  w  ta k im  w ypadku  przeanalizować, pogłębić i  usystematyzować ma­
te r ia ł podany przez prasę. Należało m łodzież doprowadzić do zrozum ienia 
przyczyn is tn ie jących  trudności, podkreślić ich  skom plikow any charakter, 
w y jaśn ić  grę wroga klasowego, uzbroić uczniów  w  argum enty do zwalcza­
n ia  na jbardz ie j typow ych  i  na jbardz ie j rozpowszechnionych p lotek, zapo­
znać ze środkam i, ja k ie  stosuje rząd w  dążeniu do szybkie j popraw y sy­
tuac ji, wskazać wreszcie, że zdwojenie w ys iłkó w  w  celu rea lizac ji P lanu 
Sześcioletniego i  przyspieszenie tempa budow n ic tw a socjalistycznego są 
najlepszą odpowiedzią na know ania  w roga i  są jedyną drogą do trw a łego 
podniesienia stopy życiowej mas oraz pom yślności gospodarczej k ra ju .

Jako zaletę korzystan ia  z prasów ki dla naszej le k c ji wykazać trzeba 
przede w szystk im  to, że zagadnienie trudności w  zaopatrzeniu będzie stale 
wzrastało, ja k  długo będzie ono aktualne. M łodzież, m ając je  w  sposób 
w łaśc iw y ośw ietlone w  pierwszej pogadance, może w  dalszym ciągu ob­
serwować rozw ój sytuac ji, coraz lep ie j rozum ieć n ieun ikn ione  trudności 
związane z okresem przejścia od kap ita lizm u  do socja lizm u i  notować so­
bie w y n ik i w a lk i ze spekulacją i  dem obilizu jącą p lo tką. Może natom iast 
grozić pew nym  niebezpieczeństwem obranie za p u n k t w y jśc ia  enunc jac ji 
prasowych. Gotowe w yjaśn ien ia , ja k ich  udzie la prasa, mogą ła tw o  prze­
szkodzić samodzielnemu przem yślen iu  spraw y przez uczniów. Toteż obie­
ra jąc tę drogę nauczyciel m usi bacznie uważać, aby m łodzież naprawdę 
została przekonana, aby dobrze się zapoznała z faktam i, aby ośw ietlen ie  
prasowe nie by ło  przez n ią  przyswajane mechanicznie.

W  sposób analogiczny do powyższego można postąpić i  tam, gdzie 
nie ma zw ycza ju  stałego prowadzenia prasówek na lekc jach naszego przed­
m io tu . W  ty m  w ypadku  nauczyciel poświęca godzinę le kcy jn ą  na zapo­
znanie k lasy z sytuacją. Punktem  w y jśc ia  będzie w yk ład , albo lep ie j ty lk o  
zagajenie dyskusji, k tó rą  p rzy  końcu nauczyciel podsumuje. Jako zadanie 
domowe należy wówczas polecić uczniom  zbieranie m ate ria łów  prasowych 
dotyczących danego zagadnienia.

Powyższe dwa sposoby są na jła tw ie jsze  w  zastosowaniu. N ie uw a­
żam ich  jednak za najlepsze. W adę stanow i tu  oderwanie się od m a te ria łu  
programowego, przeprowadzenie jak ie jś  le k c ji nadzwyczajnej, n ie  zw ią­
zanej bezpośrednio z no rm a lnym  tok iem  pracy. Tak w  tym , ja k  i  w  po­
dobnych w ypadkach pow inn iśm y natom iast starać się, by  wiązać podawa­
ne w  m yśl program u zagadnienia z zagadnieniam i dnia, by  n ie rozdzielać 
sztucznie m a te ria łu  program owego od życia bieżącego. Pożądane też jest, 
by  naw iązyw anie do ak tua lnych  w ypadków  odbywało się p rzy  w spółu­
dziale m łodzieży, k tó ra  zestawia otrzym ane na le k c ji w iadomości z życiem.

Realizacja obydw u tych  postu la tów  nie zawsze jest rzeczą ła twą. N ie 
jest też ła tw ą  i  w  om aw ianym  w ypadku  Z zagadnieniem trudności na 
ry n k u  m ięsnym  zetknęliśm y się na początku roku  szkolnego, k iedy  na le k ­
cjach nauk i o Polsce i  świecie współczesnym w ystępu je  tem atyka  h is to­
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ryczna (dwudziestolecie m iędzywojenne), a na lekc jach nauk i o społeczeń­
stw ie uczym y o form acjach przedkap ita lis tycznych. Są to tem aty, k tó re  
na p ierw szy rz u t oka m ają  n iew ie le  wspólnego z chw ilą  bieżącą. To jest 
jedna trudność. D ruga może w yn ikać  z b raku  odwagi u m łodzieży, by 
pub liczn ie  w ystąp ić  z w ątp liw ośc iam i, k tó re  mogą być fa łszyw ie  zrozu­
m iane jako  w ystąp ien ie  w rogie. Ze z jaw isk iem  ty m  zetknąć się może 
zwłaszcza nauczyciel, k tó ry  w  danej klasie uczy p ierw szy rok. O przezw y­
ciężenie tych  trudności w a rto  się jednak pokusić.

W  ty m  celu należy sobie przede w szystk im  zdać sprawę z tego, do 
jak iego dzia łu  program u analiza obecnej sy tuac ji żywnościowej logicznie 
należy. R eferat w iceprem iera  M inca, w ygłoszony 9 październ ika 1951 r. 
na ogó lnokra jow ej naradzie a k tyw u  party jnego, adm in istracyjnego i  gos­
podarczego w  Warszawie, w y ja śn ił, że źródła, te j sy tuac ji leżą w  sprzecz-’ 
nościach typow ych  dla okresu przejściowego od kap ita lizm u  do socja liz­
mu, przede w szystk im  w  dysproporc ji m iędzy tem pem  rozw o ju  socjalis­
tycznego przem ysłu a tempem rozw o ju  ro ln ic tw a , pozostającego w  prze- 

. ważnej części na torach gospodarki in d yw id u a ln e j, d robnotow arow ej lub  
kap ita lis tyczne j. Sprzeczności tych  nie uw zg lędn ił w yraźn ie  nasz program  
i  dlatego m usim y go sami uzupełn ić. Ich  teoretyczne om ów ienie pow inno 
się znaleźć w  punkcie  22 program u k lasy X , ko nk re tnym  zaś ich  p rze ja ­
wom  pośw ięcim y m iejsce w  klasie V I I  w  punkcie  3 (ZSRR) i  23 (Polska), 
w  klasie X I  w  punkcie  26, 41 i  44. W yn ika  z tego, że w  ca łkow ite j zgodzie 
z logiczną budową program u można te zagadnienia wyczerpująco om ówić 
w  klasie  V I I  ju ż  we wrześniu, w  klasie X I  -— w  styczniu, w  klasie X  —  
dopiero w  I I  półroczu.

Przez ca ły jednak ro k  za jm u jem y się prob lem atyką , k tó ra  w  jak im ś 
stopn iu  ko ja rzy  się w  um ysłach uczniów  z zagadnieniem naszego marszu 
do socjalizm u. Tak w ięc w  działach „Ś w ia t w  okresie m iędzyw o jennym “ 
oraz „ Ś w ia t po d rug ie j w o jn ie  św ia tow e j“  (klasy V I I  i  X I)  w  zw iązku 
z przeciw staw ieniem  państw  im peria lis tycznych  Z w iązkow i Radzieckie­
m u i  państwem  dem okrac ji ludow e j budu jącym  socjalizm , powstaje p y ­
tanie, gdzie sytuacja  gospodarcza jes t lepsza, z jaw ia  się konieczna okazja 
do porów nan ia  charakteru  trudności przeżywanych przez św ia t im peria ­
lis tyczn y  i  przez nas. Pokażemy tu  m łodzieży, że kap ita lizm  przeżywa 
k ryzys  s tru k tu ra ln y , że c h y li się ku  upadkow i, natom iast nasze trudności 
są w łaśnie trudnościam i wzrostu.

Zestaw im y dale j sytuację aprow izacyjną np. w  A n g lii z naszą i  zoba­
czym y różnicę w  ska li tych  trudności naw et w  te j najcięższej d la  nas 
dziedzinie życia gospodarczego. Jednocześnie przypom inam y, że w  k ra ­
jach  kap ita lis tycznych  ogromne trudności w ystępu ją  w  całej ekonomice, 
że ku rczy  się w ydobycie  węgla, że sto ją w  m ie jscu lub  zm niejszają się 
w skaźn ik i p ro d u kc ji przem ysłow ej (z w y ją tk ie m  oczywiście przem ysłu 
wojennego), gdy u nas, podobnie ja k  w  ZSRR i  we w szystkich k ra jach  
nowej dem okracji, przem ysł rozrasta się w  tem pie dotychczas n igdzie nie
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spotykanym . W ykażem y, że w  państwach im peria lis tycznych  trudności 
gospodarcze m ają  charakter śm ierte lne j choroby i  są n iem ożliw e do prze­
zwyciężenia w  ramach u s tro ju  kapita listycznego, u nas zaś w y n ik a ją  one 
z przejściowego charakteru  okresu, w  k tó ry m  się zna jdu jem y, i  dlatego 
Są —  bez względu na długość ich  trw a n ia  —  przem ija jące.

W  zw iązku z działem  „Po lska w  dwudziesto leciu m iędzyw o jennym “  
pozostaje zagadnienie stopy życiowej mas pracujących w  kap ita lis tyczne j 
Polsce. C harakte ryzu jem y ją  zazwyczaj przez zestawienie ze znaną ucz­
n iom  stopą życiową człow ieka p racy w  Polsce współczesnej. I  tu  znów 
m iejsce na zapytanie o aktua lne trudności rynkow e. Wiązać je  trzeba 
koniecznie z fak tem  zacofania i  zastoju gospodarczego P o lsk i p rzedw rze- 
śniowej. W  podobny sposób, ja k  porów na liśm y sytuację gospodarczą A n ­
g li i  i  P o lsk i Ludow e j, dokonamy tu  porów nania m iędzy Polską dw u  epok 
h istorycznych.

W  klasie X  już  wstępna lekc ja  może nastręczyć sposobność do poru ­
szenia aktua lnych  zagadnień gospodarczych. Gdy zapoznajemy uczniów  
z tem atyką  program u te j klasy, gdy w y jaśn iam y znaczenie nauk ekono­
m icznych w  ogóle, a w  zw iązku z rea lizacją  P lanu Sześcioletniego w  szcze­
gólności, możemy nasze w yw ody  z ilustrow ać przykładem , ja k  znajomość 
p raw  ekonom icznych pozwala odkryć  p rzyczyny przeżywanych trudności 
gospodarczych, i  wskazać środk i ich  przezwyciężenia. W  tejże klasie na 
le k c ji o wspólnocie p ie rw o tne j trzeba zazwyczaj poświęcić trochę czasu 
na sprostowanie często w ysuw anej b łędnej analog ii m iędzy us tro jem  
w spó lno ty  p ie rw o tne j a nowoczesnym kom unizm em . N orm aln ie  zw ra­
camy tu  uwagę, jako  na podstawową różnicę m iędzy ty m i us tro jam i, na 
fak t, że u podstaw w spólnoty p ie rw o tne j leży brak, niedostatek p roduk­
tów , gdy w arunk iem  is tn ien ia  u s tro ju  kom unistycznego jest poziom p ro ­
d u k c ji pozwalający na zupełne zaspokojenie potrzeb społeczeństwa. Ucz­
n iow ie  zauważą w tedy, że u nas w ystępu ją  b ra k i n iek tó rych  podstawo­
w ych  p roduktów , co zmusi nas do w y jaśn ien ia  ich  przyczyn  i  charakteru. 
Mocno trzeba tu  podkreślić, że jesteśmy dopiero na początkowym  etapie 
naszej drogi.

P rzy  nauce o form acjach przedkap ita lis tycznych, a także o kap ita ­
lizm ie , akcentu jem y zgodnie z w ym agan iam i program u w ystępujące w  n ich  
sprzeczności. W skazujem y, że sprzeczności te doprowadzały ko le jno  każdą 
fo rm ację  do upadku. Ażeby n ie dopuścić do w ysnuw an ia  przez m łodzież 
b łędnych wniosków , należałoby tu  już  wspomnieć o is tn ien iu  sprzecznoś­
c i także w  ty m  etapie rozw o jow ym , na k tó ry m  zna jdu je  się nasze w spół­
czesne społeczeństwo. W yjaśn im y, że sprzeczności te są św iadectwem  
przeżycia się istniejącego jeszcze u s tro ju  rolnego, opartego na in d y w id u ­
a lne j gospodarce kap ita lis tyczne j lu b  drobnotow arow ej, k tó ra  ham uje  
rozw ój i  tempo p ro d u kc ji ro lne j pozostawiając ją  daleko w  ty le  za p ro ­
dukc ją  przem ysłową.

62



M ożliwość i  konieczność naw iązania do aktua lne j sy tuac ji gospodar­
czej w  Polsce w ystąp i jeszcze w  zw iązku z zagadnieniem kryzysu  w  gos­
podarstw ie  kap ita lis tycznym . Nauczyciel m usi tu  ja k  na jdok ładn ie j i  ja k  
na jzrozum ia łe j w ytłum aczyć m łodzieży różnicę m iędzy kap ita lis tycznym  
kryzysem  a trudnośc iam i w ystępu jącym i w  okresie budow y socjalizm u.

P rzyk ła d y  powyższe nie w yczerpu ją  w szystkich m ożliwości pow ią­
zania te m a tyk i p rogram ow ej z zagadnieniem bieżących trudności w  zaopa­
trzen iu . W  m ia rę  ja k  w  program ie w ystępu ją  zagadnienia związane już  
bezpośrednio z naszym współczesnym etapem rozw o jow ym , m ożliwości 
podobne o tw ie ra  p raw ie  każda lekc ja  i  nauczyciel m ając dobrą w olę  bez 
w ą tp ien ia  je  znajdzie. Każde zapytanie ucznia, je ś li naw et pada w  n iew ła ­
ściwej fo rm ie , należy podjąć i  uczynić przedm iotem  dyskusji, w ą tp liw ośc i 
starannie w yjaśn ić. Jeżeli m łodzież sama m ilczy, trzeba w y jść  je j naprze­
ciw . Widząc, że nauczyciel n ie ty lk o  nie un ika, ale sam pode jm uje  tem aty, 
k tó re  może w  klasie są uważane za „d ra ż liw e “ , uczniow ie na pewno się 
ośmielą i  w  klasie w y tw o rz y  się atm osfera wzajemnego zaufania. N ie na­
leży też zapominać o dużej pomocy, jaką  może tu  oddać ZM P  lu b  harcer­
stwo. W  w ie lu  w ypadkach wcześniejsze om ów ienie celu le k c ji z a k ty ­
wem  m łodzieżowym , zobowiązanie go do odpowiedniego postaw ienia czy 
popchnięcia naprzód dyskusji, u ła tw i powodzenie le kc ji.

Jeden jeszcze m om ent należy brać pod uwagę p rzy  p lanow aniu  oma­
w ianych  w yże j le kc ji. Jest n im  środowisko. W  każdym  środow isku inna 
strona prob lem ów  w ysun ie  się na czoło, trochę inne będą cele le kc ji. Ina ­
czej m usi wyglądać lekc ja  tam, gdzie uczniow ie są dziećm i robo tn ików  
w ie lkoprzem ysłow ych, dziećm i w ie lk iego  miasta, inaczej zaś w  m a łym  
m iasteczku lu b  na wsi, gdzie uczym y przeważnie m łodzież chłopską. 
W  p ierw szym  w ypadku  naszym g łów nym  zadaniem jest w yjaśn ien ie  p rzy ­
czyn trudności, zdemaskowanie p lotek, zdruzgotanie a n ty in d u s tria liza cy j- 
nych teo ry jek , wskazanie na prze jśc iow y charakte r tych  trudności oraz 
na środki, ja k ie  pode jm uje  rząd w  celu ich przezwyciężenia. Trzeba tu  
także doprowadzić m łodzież do zrozum ienia, że uprzem ysłow ienie k ra ju  
jest w a runk iem  przebudow y wsi, a przez to w a runk iem  usunięcia dys­
p ro p o rc ji m iędzy tempem rozw o ju  przem ysłu a ro ln ic tw a  —  źródła na­
szych trudności. W  d rug im  w ypadku  należy s iln ie j wskazać na n iedoroz­
w ó j ro ln ic tw a  w  w arunkach gospodarki in d yw id u a ln e j, w ytłum aczyć ko­
nieczność przejścia do gospodarki ko lek tyw ne j, akcentując jednak rów no­
cześnie, że sztuczne forsowanie tem pa przechodzenia na to ry  gospodarki 
zespołowej P a rtia  i  Rząd uważają za niesłuszne i  szkodliwe. Trzeba tu  
u ja w n ić  ro lę  kułacko-spekulanckiego szantażu w  obecnych trudnościach, 
zdemaskować w  ogóle cele ku łac tw a ; jednocześnie jednak 'na leży  n ies tru ­
dzenie wyjaśniać, że P a rtia  i  Rząd sto ją  na straży ludow e j praworządności, 
że ja k  z jedne j s trony  n ie  pozwolą w rog im  elementom na dezorganizowa­
nie naszej gospodarki, ta k  z d rug ie j s trony  nie staw ia ją  na obecnym etapie 
zadania lik w id a c ji ku łaka  i  ostro reagują na wszelkie w  ty m  k ie ru n ku
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aw anturn icze pociągnięcia. Trzeba przedstaw ić m łodzieży chłopskie j, ile  
w ieś zyskała dz ięk i w ładzy ludow e j, ile  zyskała na sojuszu robotniczo- 
chłopskim , i  pomóc te j m łodzieży zrozumieć, że w  sojuszu ty m  obie s trony 
m a ją  obow iązki, że sojusz ten nie może być jednostronny i  że we w łasnym  
dobrze zrozum ianym  interesie chłop pow in ien  chętnie i  bez ociągania w y ­
pełn iać obow iązki wobec państwa ludowego.

Zadania te w ym agają  od nauczyciela pracy. W ymagać będą często 
re w iz ji ju ż  w  czasie w akac ji rozplanowanej pracy. Zadaniam i ty m i trzeba 
się jednak głęboko przejąć. N ie chodzi o to, by występujące w  naszym 
życiu gospodarczym trudności, w a lkę  ze spekulacją lu b  re fe ra t w icepre­
m iera  M inca pokw itow ać jedną czy drugą dodatkową lekcją . Chodzi o to, 
aby rea lizu jąc program  tk w ić  moęno w  aktua lne j problem atyce, być czu j­
nym  na działanie wroga, paraliżować je  na naszym szkolnym  odcinku. 
Chodzi o to, aby w  sposób rozum ny i  bo jow y upo lityczn ić  nasze lekcje, 
aby stać się rzeczyw iście rea liza to ram i P lanu Sześcioletniego, a m łodzież 
naszą do stojących przed n ią  zadań, do świadomego uczestnictwa w  budo­
w ie  socja lizm u dobrze przygotować.

Zadanie będzie spełnione, jeże li n ie ty lk o  odeprzemy na w łasnym , 
szkolnym  teren ie propagandową ofensywę wroga, ale spraw im y, że m ło ­
dzież nasza weźm ie czynny udz ia ł w  walce o przezwyciężenie trudności; 
je ś li n ie ty lk o  sama zajm ie wobec n ich  w łaściwe stanowisko, ale będzie 
pozytyw n ie  oddziaływać na otoczenie, będzie ak tyw n ie  walczyć ż p lotką, 
przeciw staw iać się spekulantom, agitować ludność m iast i  w s i do zw ięk­
szenia w yda jnośc i pracy, do ja k  najlepszego w ype łn ien ia  obow iązków 
obywatelskich.

J
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DO PRENUMERATORÓW
•

Wszyscy p renum erato rzy pragnący o trzym yw ać czasopismo 
Polska i  Ś w ia t Współczesny w  roku  1952 proszeni są —  dla 
un ikn ięc ia  p rze rw y  w  w ysyłce  (—  o regu larne uiszczanie p renu­
m eraty. Zgłoszenia na prenum eratę należy k ierow ać w  y - 
ł ą c z n i e  do Państwowego Przedsiębiorstwa Ko lportażu  
„R U C H “ , O ddział w  Warszawie, u l. Srebrna 12.

W p ła ty  można rów nież przekazywać za pośrednictwem  
PKO  na konto „R U C H “  n r 1-15585, podając w yraźn ie  ty tu ł 
czasopisma, w p ła tę  i  okres prenum eraty.

-X-

R E D A G U J E  K O M I T E T
1

A D R E S  R E D A K C J I :  Polska i  Św iat Współczesny, P Z W S ,  W a rs z a w a ,'
pl, Dąbrowskiego 8, tel. 7-46-40, i -46-41, 7-46-42 
wewn. 30 lub 34

P R E N U M E R A T A :  PPK „R uch", W arszawa, ul. Srebrna 12

W A R U N K I P R EN U M ER ATY: rocznie za 5 num erów zł 7,50
cena pojedynczego egzemplarza zł 1,80 

Konto PKO n r 1-15 585 PPK „R uch“

Podpisano do druku  6 ^1 1951
Arkuszy druku  4
Papier d ru k . sat. 60 fi 70x100

Nakład 16 000 egz. 
Zam ów ien ie  7031* 

392/51 - D-2-29546

Z ak łady  G raficzne P aństwow ych Zakładów  W ydaw n ic tw  Szkolnych w Łodzi



Cena zł 1.80
BIBLIOTEKA

¡ ■ u n iw e r s y t e c k a
I GDAŃSK CII l i

Państw ow e  Z a k ł a d y

W y d a w n ic t w  Sz k o l n y c h

zawiadamiają, że wydawane na zlecenie M in is terstw a 

O św iaty czasopisma:

Biologia i r  Szkole 
Fizyka i  Chemia 
Geografia w  Szkole 
Język Rosyjski 
Matematyka 
Polonistyka
Wiadomości Historyczne  
Polska i Świat Współczesny 
D ziennik Urzędowy Min. Oświaty

PKO 1- 15591 
PKO 1- 15590 
PKO 1- 15589 
PKO 1 - 15588 
PKO 1- 15587 
PKO 1- 15586 
PKO 1-15592 
PKO 1- 15585 
PKO I - 15582

zamawiać można w  PPK „R U C H “ , wpłacając należność 
oddzie lnym  przekazem za każde czasopismo na w ła ­
ściwe konto PKO, które  podajemy wyżej.

Sprzedaż numerów archiwalnych po zł 1.80 za egz.
PKO 1- 15207

W ym ien ione czasopisma znajdują się rów nież w  sprze­
daży w  kioskach PPK „R U C H “  oraz w  następujących 
księgarniach „D O M U  K S IĄ Ż K I“ :

B I A Ł Y S T O K ,  K ilińsk iego 10 

B Y D G O S Z C Z ,  Dw orcow a 16 

C Z Ę S T O C H O W A ,  N. M arii Panny 16 

G D A Ń S K - W R Z E S Z C Z ,  G runwaldzka 8 

J E L E N I A  G Ó R A , K onopn ick ie j 22 

K A T O W IC E ,  M łyńska 2 

K I E L C E ,  S ienkiewicza 30 

K R A K Ó W , W iślna 3 i  Ryi ek K leparski 4 

L D B L lN ,  Krakow skie Przedm ieście 29 

Ł Ó D Ź ,  P io trkow ska  123 

O L S Z T Y N ,  M ick iew icza 9

P O Z N A N , Czerwonej A rin ii 3

P R Z E M Y Ś L , Asnyka 2

R A D O M , Żerom skiego 23

R Z E S Z Ó W , 1 Maja 2 •

S Z C Z E C IN ,  p i.  Żołn ierza Polskie«o 2

T O R U Ń , Stalingradzka 10

W A Ł B R Z Y C H ,  Lim anowskiego 2

W A R S Z A W A ,  S ienkiew icza 14 i N ow y
Świat 41

W R O C Ł A W ,  Rynek 60


